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- Co będę pani tłumaczył -
mówi Jan Bondarenko, doktor we­
terynarii. - Tak nam na tej spra­
wie zależy, że nawet lekarze nie 
wstydzą się wygłupiać na scenie. 
Założyli kabaret, żeby tylko zwr6-
cić na szpital uwagę społeczeństwa 
i wład·. 

A idzie o rozbudow~ szpit.ala re­
jonowego w Ciechanowcu. Dwa­
dzieścia pięć lat temu, gdy pow­
stał, miał cztery od.działy. Ciecha­
nowiec należał wówczas do powia-
tu Siemiatycze. Na początku lat 
siedemdziesiątych w Siemiatyczach 
otwarto nowy szpital i placówka w 
Ciechanowcu zaczęła podupadać. 
Wstr zymano remonty i moderniza-

- cję1 chodziły słuchy o jej zamianie 
na dom pomocy społecznej. 

- Osobiście zostałem wypędzony 
~ ·wydziału Zdrowta Powiatowej 
Rady Narodowej - wspomina Hen­
r yk Ptasznik, przewodniczący 
Miejsko-Gminnej Rady ~arodowej 
w Ciechanowcu. - Chodziło nam o 
to, żeby zapobiec likwidacji. 

Z Ciechanowca do Siem.ia tycz 
czterdzieści kilometrow, z c..kolicz­
nych miejscowości - jeszc„e dalej. 

- Ludzie nie chcieli słyszeć o 
tym, że szpital w Siemiatyczach 
duży i nowoczesny. To me jest ar­
gument przy kiepskich drogach i 
fatalnej komumkacj1. Zresztą, na­
sza placówka, choc niewielka, od 
początku cieszyła się dobrą opinią. 
Mieliśmy szcz~ście do dobrych le­
karzy. 
Władze w Siemiatyczach obsta­

wały jednak przy swoim. Ambicje 
lekarzy z Ciechanowca, którzy 
marzyli o przekształceniu szpitala w 
ośrodek myśli medycznej, nie zys­
kały poparcia. Wręcz przeciwnie. 

- Wyda je mi się, że w grę wcho­
dziła również rywalizacja zawodo­
wa - twierdzi Marian Kapliński, 
or dynator oddziału wewnętrznego. 
- Dlaczego malutki Ciechanowiec 
a nie nowoczesna placówka w S ie­
miatyczach? 

Nie udało się utrzymać status 
quo. Pod kontec Polski ..,owiatowej 
zlikwidowano w Ciechanowcu dwa 
oddziały - chirurgię ł pediatrię. 
.Przewaliła się reorganizacja: 

· · Ciechanowiec wylądował adminis-
tracyjnfe w wojew6dztwte tomżv1\­

. skhn> a szpital - w wyso\romazo­
•' wteckim Zespole Opieki Zdro\Yot­

nej. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: pamiętny maj 1936 roku + czy 
kominiarzowi potrzebna drabina+ ąrtyści proszą o głos + s~ksy 
po łomżyńsku, kierunek -„ ~meryka + po~t~,~ Szymanow.sk1eg~ + wakacyjna oferta + odświętne „Kontakc1k1 + kto moze hyc 
meteorologiem. . 

doweJ I cslonkami oehotniczej 1tra­
ły poiarneJ w weJewództwie łom­
iyńskim. Podczas dwudniowego po­
bytu przedaławiciele prasy obc:Jrzell 
powstałe w czynie spoleeznym strai-
nice w Ca.rnocinle, Kalinowie, · 
Wiśniewie, Cłemnoszyjach, z\yiedzili 
Muzeum Poźarnicłwa w Szczuczy­
nie, a w Zakładach Płyt Wióro­
wYCh podziwiali umiejętności stra­
żaków podczas niepozorowanej akcji 
gaśniczej. 

PRZYSPI~SZONY PULS tycia 
partyjnego. Odbywają się kolejne 
konferencje przedzjazdowe· w mia­
stach i gminach woJew6dzhva. 
W Małym Płocku obrady delega­
tów poprzedziła uroczystość wrę­
czenia odznaczeń .państwowych za­
służonym członkom partii. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Eugenia Sobiew­
ska, dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Korzenistym I Konrad Maćkow­
ski, pracownik kolneńskiego Oddzia­
łu GS-u w Małym Płocku. łJczest­
nicy spotkania zapoznali się z In­
formacją o realizacji wniosk6w i 
postulatów zgłoszonych p_odczas 
kampanii wyborczej do rad naro­
dowych i Sejmu PRL oraz perspek­
tywami rozwoju gminy do 1990 r. 
W dvsl< us.ii zwr6cili uwagę m.in. 
na potrzebę zorganizowania spół­
dzielni mieszkaniowej, przedłużenia 
kadencji pracy sekretarzy gminnych 
i wojewódzkich instancji partyj­
nych do 5 lat, czyli Jak na szczeblu 
centralnym, problemy wychowania 
i patologii społecznej, kształcenia 
nauczycieli, łączności telefonicznej 
w gminie. Delegatami na woje­
wódzką konferencję przedzjazdową 
zostali wybrani: J6zef Cwalina, rol­
nik z Cwalin Dutych,. Andrzej Fa­
biszewski, rolnik z Rakowa Słare­
go oraz Eugenia Sobiewska, nau­
czycielka z Korzenistego. 

Szczególnie starannie przygołowa­
na była Miejska Konferencja De­
legatów Oświaty PZPR w 
Łomży. Zapoznała się ona S wnios­
kami nauczycielskich POP, kiero­
wanymi do miejskiej l weJewódz­
kiej instancji partyJnej. Dominowa­
ły problemy zawodowe: przeładowa­
nie programów szkolnych I potrze­
ba ich zweryfikowania, brak nowo­
czesnych pomocy naukowych, ko­
nieczność budowy nowej szkoły 
średniej, utworzenia nauczycielskiej 
spółdzielni mieszkaniowej lub wy­
dzielenia odpowiedniej puli miesz­
kań w spółdzielniach Istniejących 
oraz utworzenia dla nauczycieli 
pr:.i:~·cho:!ni specjallstycmeJ. Zwra­
cano też uwagę na połrzebę czę­
stych kontaktów sekretarzy KM se 
środowiskiem nauczycielskim. urlo­
powania sekretarzy-pedagogów uda­
jących się na zebrania POP, iciśleJ­
szej więzi POP z ogniwami ZNP. 
POP powinna skuteczniej oddzia­
ływać na młodziei, programowanie 
zajęć i procesu wychowawczego, 
faktycznie, a nie tylko deklaraływ. 
nie współpracowa6 s organlzacJamJ 
młodzieżowymL 

EGZEKUTYWA KW PZPR roz­
patrzyła założenia programowo-or­
ganizacyjne wojew6dzkieJ konferen­
cJi przedzjazdowej oraz przyjęta 
informację o realizacji uchwały KW 
z grudnia 1984 r. w sprawie pracy 
partyjnej w organach przedstawi­
cielskich I samorządowych. Dobrze 
oceniła przebieg kampanii przect­
zjazdowej oraz praktykę bezpośre­
dnich kontaktów członk6w Sekreta­
riatu z podstawowymi ogniwami 
party Jnymi, załogami pracy I miesz­
kańca.mi wsi. W pierwszym kwar­
tale odbyło się 28 takich wizyt 10-
spodarskich. a do czasu woj~w6dz­
kiej konferencji przedzjazdowej o­
bejmą one wszystkie mlasła 1 gmi­
ny województwa.. 

JAK OBCHODZIC będziemy 
Swięto 1 Maja. W Łomty 30 kwiet­
n ia o godz. 14.00 Państwowa Or­
kiestra \Vłościańska Im. Namysłow­
skiego z Zamościa da koncert dla 
młodzieży szkolnej, a w miejscach 
pamięci narodowej sloźone zostaną 
kwiaty, O 17.30 odbędzie 1ię wiec 
mieszkańców przy Zespole Przycho­
dni Specjalistycznych, połączony z 
oficjalnym oddaniem oblekła do 
użytku natomiasł o 18.00 - kolej­
ny ko~cert Orkiestry WłośclańskleJ, 
tym razem dla uczestników wiecu. 
1 maja Po pochodzie odsłonięta zo­
stanie tablica upamiętniająca jedno­
litofrontową manifestację płe~szo­
majową sprzed 50 lał, a poznlej 
rozpoczną się Imprezy sportowo-re­
kreacy jne: biegł, fesłyny, kiermasz 
książkowy, dyskoteka w Klubie 
Stałe Zajęcie'' itd. Podobnie prze-,, 
biegać będą uroczystości w pozo. 
stałych miastach I gminach. Poprze­
dzą je, organizowane od !6 do 30 
kwietnia, uroczysłe akademie. 

GŁOWNA WOJEWODEKA Impre­
za z okazji miesiąca punłęci na-

rodowej odbędzie . się 29 kwietnia w 
Liceum Ogólnokształcącym w Lom­
ży, które gościć będzie kombatan­
t6w-więźniów obozów koncentracy J. 
nych. Grupa około 20 osób uhonoro­
wana zostanie po raz pierwszy 
Krzyżem Oświęcimskim. 

W MARCU I KWIETNIU 25 rad 
narodowych województwa rozpa­
trzyło sprawozdania naczelników 
miast i gmin z realizacji rocznego 
planu społeczno-gospodarczego i 
budżetu za 1985 r.. zatwierdzając 
Je i udzielając absolutorium. Trzy 
rady dokonały ponadto zmian w 
planach zagospodarowania prze­
strzennego. kilkanaście - podjęło 
uchwały o przystąpieniu do turnie­
ju „Mistrz gospodarności„. Nowym 
naczelnikiem w Grabowie został 
Zygmunt Potrzebko. 

WOJEWODZKA INAUGURACJA 
Dni Olimpijczyka odbyła się w 
Zespole Szkół Rolniczych w Maria­
nowie. Zgodnie z ceremoniałem 
wciągnięta została na maszt flaga 
olimpijska, zapalony znicz I odczy­
tany Apel Olimpijski, Uroczystości 
okrasiły pokazy gimnastyczne w 
wykonaniu członków SKS ,,Iskra" 
oraz międzywojewódzki turniej w 
koszykówce dziewcząt. 

Z INICJATYWY DZIAŁACZY 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej wznawia swą działal­
ność zespół pracujący nad historią 
ponadpodstawowego szko!nietwa 
łomżyńskiego. a zwłaszcza gimna­
zjum męskiego, obecnie Liceum 
Ogólnokształcącego. W związku a 
tym Zarząd Główny Towarzystwa 
zwraca się do wszystkich wychu· 
wanków średnich szkół łomżyńskich 
lub ich rÓdzin z prośbą o przeka­
zywanie, opracowywanie lub wypo­
życzanie dokumentów, zdjęć, wspom­
nień, pamiętników dotyczących 
szkół nauczycieli I wychowanków. 
Ewe~tualne przesyłki można kiero. 
wać pod adresem: Towarzystwo Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej. Zarząd 
Główny, 18-400 Łomża, ul. Armii 
Czerwonej 22. 
ZWYCIĘZCĄ FINAŁU wojewódz­

kiego turnieju wiedzy o wynala%­
czości dla młodzieży szkolnej zo­
stał Adam Filipowicz s Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących w Zam­
browie, a kolejne miejsca zajęli: 
Izabela Panasiuk z ZSOiZ w Gra­
jewie oraz Andrzej Tomaszewicz 1 
Dorota Mierzejewska z ZSO w 
Łomży. W klasyfikacji zespołowej 
zwyciężył ZSO w Łomży przed 
ZSOIZ z Grajewa i ZSO z Wyso­
kiego Mazowieckiego. 

KOMENDA GŁOWNA Straży Po­
żarnych zorganizowała spotkania 
dziennikarzy s pracownikami zawo-

W ZWIĄZKU ZE ZBLIŻAJĄCYM 
się 100-leciem Języka esperanto 
Polski Związek Esperantystów or­
ganizuje „Quiz esperanto", w któ­
rym należy odpowiedzieć na nastę­
pujące pytania: 1) Kiedy ukazał się 
pierwszy podręcznik do nauki Języ. 
ka esperanto? (podać rok); 2) Kto 
był twórcą Języka? (podać nazwisko 
i lata, w których żył). Wśród uczest­
ników quizu, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, organizatorzy 
rozlosują atrakcyjne wycieczki do 
Bułgarii i na Węgry. Odpowiedzi, 
wyłącznie na kartkach pocztowych. 
należy nadsyłać pod adresem: Pol­
ski Związek r:sp~rantystóv"·. „Quiz 
esperanto", 00-013 Warszawa, uL 
Jasna 6, w terminie do 10 maja 
1986 r. 

PONAD 30 BUDYNKOW sakral­
nych wznosi się obecnie w woje­
wództwie. Są to, m.in., 3 kościoły, 
10 kaplic, 7 punktów katechetycz­
nych, 9 plebanii l Wyższe Semina­
rium Duchowne. 

W I KWARTALE br. strażacy 
wyJeżdźali do 74 pożarów, które 
spowodowały straty wartości ponad 
41 mln złotych (w I kwartale 1985 r.: 
83 poiary. 18 mln złotych . strat). 
Główną przyczyną nieszczęść były 
zazwyczaj wady urządzeń elektrycz­
nych l ogrzewczych oraz nieostroż­
ność osób dorosłych. 

NIE MAJĄ POWODOW do za­
dowolenia lomiyńscy działkowcy. 
Najwyższa pora zabierać się do 
uprawy ogi:ódków, tymczasem w 
sklepach WSOP-u brakuje wielu 
podstawowych łowarów. rrotno by 
szukać maści ogrodniczej czy czar­
nej folii, dopiero niedawno pojawił 
się torf. Nie kupi się teł naswn 
cebuli dymki, heterozyjnych, no-
nowoczesnych odmian ogórka, cukinii 
czy innych oryginalniejszych wa­
rzyw. Nie było i nie będzie sadzo. 
nek wiśni, .śliw, c~ereśni. Są wyso­
kopienne Jabłanie, lecz nie nadają 
się zbytnio do sadzenia na dział­
kach. Jeszcze dwa. Jata temu do­
stępna była powszechnie borówka 
amerykańska, jednak ze względu 
na słaby zbyt (spowodowany za­
pewne głównie brakiem odpowied­
niej reklamy) w tym roku WSOP 
nie sprowadza Jej w ogóle. Spół­
dzielnia zainteresowana Jest zaopa­
trywaniem producentów wysokoto. 
warowych i zaniedbuje działkow­
ców natomiast Wojewódzki Zarząd 
Pra~owniczych Ogródków Działko­
wYCh nie ma Jeszcze wystarczaJą­
eeJ siły przebicia, by nkładaó 
własne sklepy firmowe. 

Daj upust swojej myśli i odwadze! 
Nie ma spraw I problemów tabu! 

,,Starcia" - Klub Dyskusyjny ,,Kontaktów" wspólnie J. WOKI 

zapras~ają 
na kolejną dyskusję panelową pod hasłem : 

' 

GDZIE TKWI ZŁO? 
W programie: 

. . 

+ publiczne dyskusje z udziałem prof. MikQłaj~ Ko­
zakiewicza (PAN), dr Marii Łopatkowej (przewodn.1cząca 
Komitetu Ochrony Praw Dziecka), Edwarda Kupiszew­
skiego (autor m.in. popularnej powieści ,,Pokochać w 
sierpniu"). doc. dr. hab. Adama Dobrońskiego (Filia UW 
w Białymstoku), Franciszka Alińskiego (pr~zes Sądu ~o: 
jewódzkiego w Łomży) oraz dr K!ystyny K.ołakow~1eJ 
(przewodnicząca Zarządu Odd~1ału W0Jew6dzk1~go 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecznego w Łomzy); 
+ pokaz głośnego, skandalizującego filmu amerykań­

skiego pt. ,,Ameryka, Ameryka". 
Spotkamy Bię już w najbliższą sobotę (26 kwietnia) o godz. 16.00 

w sali kina „Październik". 
Z ap r ·a s z a m yl 

zdanie -lygodnia 
Rozum nie daje się wybrać według „klucza" .. . • 

(zasłyszane na konferencJ1 partyJneJ) 

z atestem 
N. t mówić do rzeczy, trzeba mówić do ludzi". 

·" ie wys arczy STANISŁAW JERZ~ LEC 

• 

• 

• • • • w1esc1 ąm1nne 
SZUMOWO. Równie dramatyc 

jak z węglem jest sytuacja 1 ~ 
wozami Wobec ich dotkliwego bra' 
ku jakiekolwiek doraźne Pró~ 
rozwiązania problemu nie zysku~ 
uznania rolników, choćby Wprow 
dzona przez GS reglamentacja "~ 
dle której każdemu oczekujqcern 
w kolejce sprzedaje się po 5 kwinQ 
tali nawa%Ów. Rolnicy proponuj· 
aby wprowadzić sprzedaż Proporcj~ 
nalnie do ilości posiadanej Ziernl 
Gm~nna Rada Narod?wa pod na. 
cisk1em potrzeb podJęła Uchwa~ 
zobowiązującą prezydium GRN do 
wprowadzenia rozdzielnictwa den. 
cytowych artykułów. Są jednak oba 
wy, czy z kolei Prezydium wJUi 
nie uchyli jej, gdyż przepisy · zabra. 
niają wprowadzania regionalnych 
reglamentacji. Póki co ustalają li~ 
czarnorynkowe ceny, np. za saletrę 
..:.... 3000 złotych. 

e Jakby tego .było mało, Wciąt 
nie została rozw1ązan':1:, żgodnie z 
ekonomicznym rozsądkiem, sprawa 
zaópatrzenia w paliwo. W Szumo. 
wie i Srebrnej są stacje paliw, w 
których mogliby zaopatryWać się 
rolnicy. Niestety, SKR na dru~ 
kwartał otrzymał 8 tysięcy ton 
oleju napędowego, potrzeba nato. 
miast ok. 100 tysięcy. Rolnicy będą 
musieli więc jeździć do odległego 0 
kilkanaście kilometrów Zambrowa 
Nietrudno obliczyć, ile paliwa zo, 
stanie zużytego na przejazdy. 

e W natłoku codźiennych zmart. 
wień gminy nie zapominają o wy. 
wodzących się z tych okolic spo­
łecinikach. Z myślą o UCZC7.eniu 
urodzonegó w Pęchra tce Bolesława 
Podedwornego na budynku szkol. 
nym w tej w'si 19 maja odsłonięta 
zostanie tablica pamiątkowa. 

RADZIŁOW. Prawie każdy wi~ 
że jesteśmy w stanie produkow~ 
własne pasze wysokobiałkowe. Ta· 
ka jest teoria. W praktyce w gm!. 
nie Radziłów rośliny strączkowe 
stanowią nieznaczny margines 
upraw. Stosowane odmiany wyma. 
gają np. suchych jesieni. Niestety, 
z pogodą bywa róż:Ue, stą.d rolnicy 
szybko się zmechęcaJą. Np. 
w ub.r. w gminie tylko 30 hekla· 
rów zajęły uprawy bobiku. Nielici. 
ne są plantacje kukurydzy (ze 
względu na wysoki koszt zbiorów, 
na dodatek w gminie nie ma spe· 
cjalistycznych maszyn do jej zbio­
ru). 

e Czy kobieta wiejska ma s7.ansę 
chodzić na co dzień z polakierowa· 
nymi paznokciami i w makijażu. 
Pracownicy placówki WOPR-u w 
Radziłowie twierdzą, że tak, ale 
pod warunkiem, że gospodarst~o 
będzie zmechanizowane, i poda1ą 
przykład: przy użyciu kombajnu 
ziemniaki z 5-hektarowego zagonu 
zbiera się w ciągu dwóch tygodn~ 
stosując kopaczkę - zbiór z dwóch 
hektarów trwa miesiąc. Lecz jak 
usprawnić prowadzenie ·gospodar· 
stwa domowego, jeśli bodaj pr22; 
5 lat nie było dostawy kuchene 
elektrycznych? 

WĄSOSZ. Trwa budowa nowe· 
go wielofunkcyjnego pawilonu han· 
dl~wego. Na pewno znajdą się fi 

nim sklepy różnych branż i - !11°" 
że - bar gastronomiczny. Jest J~d· 
nak jeden szkopuł. Budynek zło ~ 
Jizowany został obok .bazy skupod 
wej czyli ponad 2 k1lometrY 
centrum Wąsosza, a u lica M~~ 
wiecka, łącząca oba punkty, na 
tonie w błocie. 

e Nadal nie jest dobrze z za:, 
patrzeniem w pieczywo. Np. VI '!o­
biegły piąte& o 13.00 przed paVl\o­
nem handlowym stała kilku.nasb . 
osobowa kolejka po chleb. Nije ef, 
loby w tym nic nadzwy~za n_„

11
! 

gdyby kilka minut wcześniej ~;. 
prezes oddziału GS-u nie zap~lll • 
la dziennikarza, że chleb JeS 
ciągłej sprzedaży. 

e W sąsiednim Radziłowie rn: 
jest już nieczynny, gdyż _GS ~ 
kładał do ~·nteresu. w w~so~ 
wprawdzie pracuje, ale też nie nY 
świetlanej perspektywy. MaszY ac. 
są wyeksploatowane w 70 pr i. 

- . rnov 
Niskie opłaty za przemiał unie d U· 
Uwiają zakup nowych. Jeśli 0 o­
czyć do tego deficyt, jaki przY~. 
szą piekarnie, niedłu~o chyba 
braknie chleba. 

o u~rz 
vojewód 
wego s 
lad prac 
irrn dzia 
eh dz:ała 
aka sla 
rspól.nr . 
odiiehll 
i bylyb}l 
ziej wid 

W prawe 
.cje zes 
1uje pr 
zrch WJ! 
vch prz~ 
'adowala J 
·kom i 
za bala 
slelyki G 
~kal1ców 
ll'iad<>l"O·i 
aj<iuje 
środo w 

en pows 
zkadz.a 
ie jedtn 

k 

.Walka, 
tePorząd 

Prym 
rll'nlus 
~goś tr 
oleiną a 
t~ etap 
ie ...., 
ie Wrz~ 
atn:r, ie 
~Unię te 
edbani 
Ycb spa 



~~atyc~ 
.Ja z na. 
ivego bra. 
e Próby 

Zysku~ 
Wprowa. 

~acja1 \le. 
~kującemu 
) s kw• 111. 
>roponuj\ 
;>:oporcjo. 
eJ Ziemt 

Pod na. 
Uch wa~ 

GRN do 
~wa den. 
dnak oba. 
Llm. WRN 
lsy zabra. 
:ionalnycb 
.talają się 
za saletrę 

1ło, wciął 
tgodnie 1 
t, sprawa 
'i Szumo. 
Paliw, w 
'YWać się 
na dru~ 
ęcy ton 
~ba nato. 
nicy będą 
iległego 0 
:ambrowa. 
aliwa zo. 
dy. 

eh zmart. 
:ją o wy. 
rnlic spo­
uczc7.eniu 
Bolesława 
:u szkol· 
odsłonięta 
wa. 

:iżdy wi~ 
odukować 
::owe. Ta· 
e w gm!. 
trączkowe 

margines 
1y wyma. 

Niestety, 
id rolnitt 
ją. Np. 
30 hekta· 
i. Nielicz. 
rdzy (~ 
; zbiorów, 

ma spe· 
jej zbio-

ma szansę 

:akierowa· 
makijaiu. 

DPR-u w 
tak, ale 

podarstwo 
i podają 
kombajnu 
'o iagonu 
~ tygodn~ 
: z dwóch 
Lecz jak 
·gospodar· 
idaj przei 
kuchenek 

~a nowe· 
1lonu han· 
i dą się Vi 
' i - !llO-

Jest jed· 
tek · zloka· 
iy skupo­
netrY od 
ca MaZo' 
dy, nad~ 

ze z zao-
N W U• p. 
!d pawilo­
:ilkunasto-

N·e bY· •• 1 
yczajneg': 
~niej ~ 
zapewrua· 

jest ' 

.-wie młyn 
• GS do-
• \vąsos1JJ 
„ź nie llll 
~ Maszyn1 
r 70 proC-

unierJ'lOt­
Teśli doil· 
~i przyno­
chyba 7)' 

porzq~ek_ 
od święta 

zY KARWACKI, p.o. dyrek-
JER W dzia·1U Gospoda-rk.i Ke>mu-
·a . Yi MiesZlka.ni.owej UW; 

aJ.neJ w brudzie, bo się do te~o 
yJell'lY czailiśmy. Nie przestrzega~ą 
z17~u i nie srz;anuj ą czystości 

&rZ\ i talk r6Wtnież wychowują 
~ 1'ciz.ieci. W ·domu, w szk-0le to 

w-oJe odświętine, czasem wył~c~.e 
fi~ ·05errne ha.slo. W miesc1~, 
~e:1~

1 też p~n:ięt.a ~i~, o tyi:t! d·O­
. e 'rzy oikazJi Ja1k:.1e]'s ak-c3 1. ~ 
1er0 . fż czystość i p.orzą~ek są n~J: 
z~c~ ·~zymi rnierniika.m1 wa.rlos-c1 aw1eJ:> · 

7.towieka. 

ubrzyma.nie porz~dku d~~ w 
~ ódzlwie wiele in.stytucJ1. Ma 

wo)e'N stróża. sprzątact:.k~ kaidy za­
·NCJ°pracy. Niestety. każda z tych 
.1a dz.ia1a na wlas1ną rękę. Stąd 
1~n d 1 iała}nośc jest roz.proszona i 
~ka "~laba. Gdyby.śm1y ubtwodrty~i 

' lny front p.rzec1 w <0 ni owi. 
rsdp~~li"li' si" kompe·tencjarni, skut-a z1 ,_ " . • J . b 
i byłyby znaczrne w1ę:csle 1 air-
ziej widoczne. 

Wprawdt.ie w Lo.n1żyńs~iem is~­
' ·e zespól ds. ladu, ktory podeJ­
;~Jje próby koordyI?-acj i poj edy_ó~ 
zv-ch wysirków ~ ~o Je.dinak ~ył1lik1 
vch przedsięwz1ęc n~e są Jeszcze 
· dowa!„jące. Zbyt w1~lu p·racow­
'kom i icl1 szefom nie przesllta­
za bałagan . marnotraws{ wo, ·brak 
stelyki otoczenia. Zby~ w!clu, n~ie~ 
ukaóców na.szych os1ed.11 sm1ec1 
wiad(}mie. choćb:r d!~te~o. że ke>sz 
a.jduje się daJ.eJ ni: ?t~ga ręk~. 
środ'<>wisiko przewa zme akceiptuJe 

en powszed1nl n ieporządek. P rze-
7.kadz.a on tylko mniejszoAci. j ~u 
ie jed>n{}st~rnm. 

Kolejna przyczyna to-lerowa.nia 
rudu wynika z połowicznych r-0z­
iązań. Są z..ain;iedibaine posesje, o­
iedia wyglądają t~, jakby mie­

a1i tam wandale. a my, ·zamiast 
wołać ko1npetentmą jednost'k~ , 
'yposażoną w ka.ry, mandaty, uipo­
•&inic>ną do zaskarżenia przed k·o­
cgit~m. powołujemy tyl;ko ze 1pół 
oordyn.ujący , a więc ci.alo f:polecz­

- bez upra\r,nnie11.. Uprawnienia 
ka.ram.i.a ma natomiia-st milicja. 

1mkejonariu.sze o·d.pow.i.a1daj ą w i~c 
porządek w mie-ście, a wi-nrri 

zecież sprawować pie c-t~ na.d bez­
iecieństwem obywatel.i. 

kara-
sposób na 
opornych 

~ILBERT OKULICZ-KOZARYN, 
.1ceprezydent Łomży: - To wpr ost 
i:dopuszczalne, byśmy żyli w bru­
z1e. Ale prawda jest okrutna i 
ciąż łatwiej można wskazać br ud 
lt zn~leźć porządek-. D yrektot· 
PGK1.M wspomina czasem o po­
o~aniu w Lomży służby porządko­
ei. Na pewno taka by się nan1 
r~d~la. S,rmbolicznie już nawet 
8.?1~eJe , t:vlko że nie ma kompeten­
lt 1 możliwości egzekwowania. Są 

Po Pr<>stu pracownic~ miejskiej 
OSf>Odarki komunalnej. Służbę po­
ządkową z prawdziwego zdarzenia 
0~ą . Powoływać mjasta liczące po-' 
Y1.c1 ~O tysi~cy mieszkańców. 

Radni wielokrotnie. in.terweniują, 
: młodzi, dzieci niszczą . bezmyśl­
a~ lraw:1iki. drzewka, śmiecą. T<> 

0 .0s~e. ze rodzice tak mało uwagi 
Więcają swoin.1 pociechom. 

n· .Gt~cko jest bystrym obserwato-
~ni zycia. Na nic si~ zda namawia­
a~ 1? do czystości w szkole, je śli 
h 111c~ Podpatrzy niewłaściwe za­
r~~anie się dorosłego. Właśnie ten 

· Padek przeważnie mu imP-Onu­e. 

i~lka. z brudem, niechlujs twem , 
rządkiem trwa. S zkoda tylko, 

r ~rym w niej wiodą nakazy i 
~Zltnus administracyjny. Ale o<i 
01~?ś trzeba zacząć. Rozpoczęliśmy 
y ~ną akcję: „Posesja". J ej pierw­
ie tap był w kwietniu, drugi bę­
ie w ~aju, trzeci -- na przeło­
arn;r~esnia i października. Zakła­
&Uni' ze w tym czasie winny być 
'edbęt~ wszystkie nieczystości, za­
Ycb ania porządkowe. N a - opor­

spadną surowe sankcje. 

Pytanie, które ·stawiamy w kolejnym naszym sondażu, 
wydąje się nieść gotową odpowiedź: „Nie!". A jednak ba­
!agan, nieporządek wciąż nas otacza. Czy rzeczywiście nie 
ma \Vięc na ich usunięcie sposobu? A może już ~adeszła 
ta chwila, kiedy wspólnie powiemy: Stop, tak dalej być 
nie może! Wydajemy bezwzględną walkę brudom i bruda­
so1n. Łomżyńskie może być niebogate, ale nie ma prawa 
być brudne. 

• c lll 1 

n aj ciemniej pod latarniq 
BRON lS LA W PODOLAK, WOJt::­

wódzki inspektor sanitarny: - Ak­
cja ,,Posesja'' jest bardzo pożytecz­
nym przedsięwzięciem, ale byłoby 
lepiej, gdybyśmy o porządku pa­
miętali codziennie. Od przestrzega­
nia cz.,·stości i zasad higieny zale­
ży prz~cież nasze zdr owie. ;Brud jest 
przyczyną wielu chorób układu p<> ­
karmowego, chorób 1'-1.córnych. Stąd· 
wyn ika tak ważn :v społecznie obo­
wiązek· us.~nowanie porządku, czy­
stości, powintnośei higienicznych. 

Jesle ·m narodem, który ·potrafi 
wyhić ·ię ponad przeciętnośc, za­
dtiwi(: wiat swoją odwagą , praco­
witością. Je l to par adoks, że nie 
stać nas na . nawyk czystości, tak 
przeci~L: ła two dostrzegany u na­
szych sąsiadów. A1e· Lt nich porząd­
ku : przestrzega się przez cały rok, u 
nas miesiącem czy tości ucz.'niliśrny 
tylko kwiecień. 

Kogo tu winić za tyle brudu, 
niechlu js twa. - za lekceważenie wła­
snych obowiązków i ignorowanie in­
nvch? Odpo~·iedzialnością obarczam 
nie jednostki czy insty tucje zajmu­
jące ię przestrzeganiem porządku, 
ale cale społeczeństwo, choćby za 
brak presji na brudasów. W za­
kładzie pracy za porządek odpo­
wiada jeden z pracowników. M a 
nad sobą przełożonych. Prawo prze­
widuje surowe sank cje za nieprze­
skzeganie iasad higieny. Mimo spo­
łecznych potrz-eb i oczekiwaii, tak · 
jeszcze dużo ze st r ony szefów po­
błażania, świadomego niedostrzega­
nia, obojętności. I t~ nie je~t przy­
padek, ale gł~boko zakorzeniony na­
w yk, który należy bezwzględnie tę.:. 
pić. . . 

Przepisy _zobowiązują personel 
sklepów do naszenia białych, czy­
stych fartuchów. Jeśli kierownicy 
placówek są wrażliwi na estetyk~, 
przepisu o noszeniu odzieży ochron­
nej przes trzegają wszyscy. Tam. 

gdzie ·szef przymyka oko, ekspe­
d ientki chodzą w kraciastych suk­
niach. 
Obejmując funkcję inspektor~ ma­

rzyłem o tym, by placówki zdrowia 
stały się . wzorcem porządku , czy­
stości, przestrzegania zasad higie­
n y. T a m., . gdzie są nowe budynki, 
i.ało.L:enie t o już ię spelnił<>. Mając 
bastiony cz~rsto ' ci rno*na myśleć o 
zdobyciu dalszych przyczółkow : za­
kładów i sk lepów przemysłu spo­
żywczego. placówek kultury i o­
·wiaty. · „Pos:1~nowanie'1 brudu zaczy­
na się już od przedszkola, szkoly, i 

· wlecze się ~ człowiekiem przez ca­
le i.ycie. Zatem zmiana nawyków 
musi b~~ć zapoczątkowana · w pla­
cówkach oświatow.,·ch . Młod~ież n"ie 
może odnosić wrażenia. że porzą­
dek je. t jednym z e1ementów de­
koracji. · przygotowywanej przed 
świętem, akaderhii. Mu i być prze­
de wszystkim obowiązkiem codzien­
n.vm i podstawowym kryterium o­
ceny człowieka. 
. Co roku kontrolerzy akcji ,,Po­
ses ja" przypominali, u ·wiadarnia li. 
W t .vm - bałaganiarz od razu za·­
płaci wysoką kar~. Jeśli nie pomo­
gły prośby, groźby, niech si~ prze­
kona. że brud kosztuje drożd ni'l: 
porządek. 

Czasami jednak brakuje łów. O­
statni{) musiałem zamkn~ć bufet w 
Urzędzie Wojewódzkim, gd .,•ż ser­
wował przeterminowane artykuły 
spożywcze, a do ·podgrzewania zup 
nie było tx>dgrzewacza. Naczelnik 
czy mieszkaniec wsi ma gotowy ar­
gument: „Jeszcze u nas nie jest naj­
gorzej, jeśli pod bokiem wojewody 
jest tak źle". 

·Zamierzam wykorzysl.vwać zdjęc.'ia 
pokontrolne w stałych wit,.rynach, 
niech opinia publiczna Lomży i wo­
jewództwa wie, jakich ma bruda­
sów. 

gd.y jeden 
. . 

sprzqla 
ZYGMUNT STEFA:N'()WIC!a. dy­

rektor Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Łomży: - Na utrzymanie, 
konserwację i zakład\!Cni.e newycb 
obiektów otrzymałem od władz 11 
milionów złotych, a potrzeba G'Yil­
krotnie więcej. 

Wiele osób kojarzy pracę w na­
szym przedsię~iorstwie z archai<:z: 
nymi atrybutami: ścierką. wod~ l 
szczotką. Potrzeba nam sprzęt. i 
nakładów. Choćby małych pojemni­
ków na śmieci brakuje ponad Z tT­
siące tj . około 50 pr oc. Producen­
ci ni~ m-0gą przyjąć naszych zamó­
wie11, bo nie mają Wachy cynko­
wej. Da jcie nam materiał - m.6-„ . " 
wią - wyprodukuJemy. . 
Gdybyśmy mieli pod dos~atk1em 

' mielników, kłopoty z zanieczysz­
czeniem ulic, parków, osiedl~ były­
by mniejsze. Miesięczna opłata za 
mały pojemnik na śmieci wynosi 40 
złotych, wywóz nieczystości - 30. 
Dużych pojemników mamy pod _ do­
statkiem, ale nie ma na nie chęt­
nych. Oplata dzierżawna jest sto­
sunkowo w vsoka ł w ynos.i 500 zlo­
lych za miesiąc. Do posesji się więc 
nie nadają.. Ponadto niejeden właś­
ciciel woli , zamiast korzystać z na„ 
szych usług . wyrz.ucić nieczystości 
na teren ·ąsiada, wywieźć do aaj­
b l i 7.szego .lasu. 

Pojazdów do w.vwozu śmieci ma­
my' pod dos tatkiem. :Mo~emy wywo­
zić o jedną trzecią więcej. Przed 
popularnymi imieninami, świętami 
pojemniki na odpadki zas,\~pywane 
są czterokrotnie szybciej. Robienie 
porządków jest więc zjawiskiom se­
zonowym . Potwierdzają to także 
br udne klatki , ok11a. Zwróciłen1 kie­
d.d jednej pani. uwagę, dlaczego 
wys:-·puje . śmieci przed klatkę, 
sk rzyczala mnie, że sprzątanie .Ra­
le ż.y do ~osp.odarki komunalneJ, a. 
r:nnie, jeśli będę ją pouczał, wiadro 
wsadzi na głowę. 

Wprawdzie i Spółdzielnia Miesz­
kaniowa. i ADM zatrudniają g~­
spodarzy bud.,·nków. ale gdyby oni 
nawet chcieli sprostać swoim obo­
wiązkom„ to tch 8tarania i tak za­
koflczą siq fiaskiem. bo gdy Jeden. 
sprząta. a pozostali śmiecą, to u­
trzymanie porządku jest niemożli­
we. 

. ' nie ma 
tłumaczenia! 

cECYLIA JANKOWSKA, kie­
r-0wniczka Wojewódzkiego Oddzia­
łu Delegatury NIK-u ds. ln~pekcji 
Robotniczo-Chłopskiej: - Jest ~ 
skandal, by dy r ektor Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej ilumaczyl, 
że nie można zaprowadzić porząci­
kówJ bo brakuje 2 tysięcy pojem­
ników. Najlepie j powiedzieć: ,,Nie 
ma' ' i nic w tej sprawie da lej nie 
robić: Walka z brudem w takie 
walka o porządne załatwianie 
spraw. 
Rzeczywiście mol.na vr Lomży 

przemierzyc całą ulicę i nie spot­
kać śmietnika. loteL. papiery wę­
drują na chodnik. 

Aby był porządek , muszą by('. 
przede wszystkim ponądnj ludzie. 
Kontrolowaliśmy oddzial y PKS-u. 
Wydaliśmy zalecenia i terminy. 
w·środ w ie lu na.szyc.:h zastrzeżeit 
·twierdzili:'.imy również, .źe autobusy 
lom.ż.ynskie są bodaj najbrudniejsze 
że wszy ·t.kich przy Jezdzających <fo 
Lomży. To samo z.aiecili śmy w re­
k ntroli. N iestety , na5ze polecenia 
nie zostały wykonane. Brud trudny 
jest w tym prl<.'dsiębiorstwie do u­
sunięcia. Tak tarn już wszy~cy do 
nie~o i~ przyzwyczaili. 

Do TRCh-y wpl:n,·a w iele w,vja~­
niel'l pokontrolnych. C'.z.ęsto wręcz 
śmiesznych. Proponuj~ nie tracić 
czasu na a r~l,'lmentację 1 bo czas to 
pieniądz. a bałaganu marny jeszcze 
niemało. \Veźmy się przede wszy­
stkim do roboty· porządnej, uczci­
wej i wreszcie zamia t pisać wy­
jaśnjenia , myśleć nad tym, jakby 
się wyllumacz,,·ć z niewylconywania 
tego, co do nas należy, a przyjmij­
my dewi~. że w zasięgu naszej r~­
ki wszystko jest możliwe. 
Dziś w szystko by się robiło za 

pieniądze. Gdy chodziłam do LO 
bar dzo często w czynie spolccznym 
sprzątaliśmy nic tylko przed szkolą . 
ale cały park. Warth by do tych 
trad.,·cj\ powrócić . 

P rzygot O\'V al 
STANISLA W ZIELlŃSl{l 
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JACEK BLASZKlł!;W1<JZ: -
0 moim wyborze zadecydo­
~ał czas. Nikt nie przychodzi 

na św.1at z określonym . światopoglą­
dem t zasadami życiowymi; jest 
czys„tą~artą, którą zapisuje życie. 
Jak· Myślę, że zgodnie z kształto­
waniem się osobowości człowieka 
na ~tórą ma wpływ suma doświad: 
czen. nabytych w obcowaniu z in­
n!~1. a także zasady moralne wy­
rue~1on_e z domu rodzinnego i wyo­
brazerua o własnym uczestnictwie 
'! dorosłym życiu społecznym i po-
litycznym. · 
Pod~zas nauki w szkole podsta­

W?WeJ, średniej i studium nie na­
lezałem do żadnej organizacji. Nie 
ozn~cza to, że przemawiało przeze 
m~1e wygodnictwo, chęć życia „w 
świętym spokoju", stania z boku l 
przyglądania się porażkom lub suk­
cesom innych. Zawsze uważałem, że 
praca społeczna zobowiązuje. , Prze­
de wszystkim nie może być synoni­
n:1em korzyści własnych, oglądania 
się na kolegów I zbierania oklas­
~ów. Człowieka najlepiej poznaje 
się . przr działalności społecznej, 
gdzie nikt nikomu nie powinien na­
kazywać, tłumaczyć, przekonywać, 
lecz zwyczajnie, z ludzkim gestem 
wyj~ć do potrzeb'ljących pomocy: 
ponieważ „pracować społecznie" 
znaczy: „podać rękę". Do takiej 
świadomości trzeba dorosnąć. Nie 
ma tu znaczenia wiek, lecz dojrza­
łość psychiczna. Jeżeli ktoś wstępu­
je do organizacji tylko dlatego że 
robią tak wszyscy, krzywdzi ·nie 
tylko fnnych, ale przede wszystkim 
siebie. Czas pokaże, że przed oce­
ną środowiska nigdy się nie uciek­
nie„ Autorytet zdobywa się trudno, 
nigdy pozorami f robieniem dobrych 
min, a stracić można go błyskawi­
cznie f potem ciężko lub w ogóle 
nie odzyskać. Zawsze pamiętałem 
o tym, czego nauczył mnie mój oj-. 
ciec: odpowiedzialności za słowa I 
czyny. · mierzenia zamiarów na siły. 
czyli potrzeby odpowiedzi przed sa­
mym sobą: czy dam sobie radę, po­
dejmując się jakiejś działalności? 
Tym bardzie j gdy chodzi o pracę 
~połeczną, która jest przecież do­
d3 tkow ym ob<Jwiązkiem. Dlatego nie 

• 

DLACZEGO WSTĄPIŁEM 
DO PZPR? 

podać 

spieszyłem sfę z podjęciem decyzji 
wstąpienia do organizacji młodzie­
żowej. Pochodzę z rodziny, w której 
panowała zawsze tolerancja wobec 
pr~konań. Mój ojciec był członkiem 
partii, mama jest osobą głęboko wie­
rzącą. Ani jedno, ani drugie nie 
narzucało swojemu potomstwu wła­
snej woli; dobra uczyli nas oboje. 
Ojciec pozostanie dla mnie zawsze 
ideałem. Był wspaniałym człowie­
kiem, niezwykle rzeczowym i kon­
sekwentnym, wymagającym, także 
wobec siebie. Miał wielu przyjaciół, 

' 
REFORMA Z BLISKA 

~,Narew'· dzieli Jos większości dużych zakładów przemysłowych, 
kto!Y można ok:eślić jednoznacznie jako totalny niedobór wszy­
stkiego: od ludzi - przez surowce - do środków finansowych. 
~ takim bagażem utrapień muszą poruszać się po, niepewnym 
J;sz~z~, ~ra:vnym gruncie reformy, rozwijać się sięgając po moi­
łn osc1, Jakie to prawo stwarza. W tezach na X Zjazd stwierdza 
~ię, ie ., Wypraco\vanie konkretnych sposobów wykorzystania 
dźwigni przyspieszenia rozwoju po\vinno stanowić zasadniczy cel 
d~skusji przed X Zjazdem w każdej partyjnej organizacji. Było 
w1~~ o czym porozmawiać na przedzjazdowej konferencji par­
ty Jne j z udziałem przedstawicieli władz centralnych i wojewódz­
kich. 

Z aczęło i~ od historii: dy~­
tor Tadeusz. Sawicki prz.y­
pomnial, ie LZPB wystarto-

wało z bardzo niekorzystnej pozy­
cji, tzn. z b y t d o b r e j . W la­
tach największego załamania go­
spodarczego przedsiębiorstwo pra­
cowało pełną parą przy relatywnie 
niskich płacach. Kied y zapanowała 
reforma, premiowano wzrost pro­
dukcji, a ~arew" nie miała już 

l 
tadnych rezerw. Do dziś ponosi 
tego konsekwencje w postaci nis­
kich zarobków. Do tego branża włó-

1 
kiennicza nie daje żadnych możli­
wości zmiany profilu produkcji. 
Pozostaje ,„tłuczenie" tych samycb 
tkanin z tej ~mej (ki~s'kiej) przę­
dzy, od której dostaw są całkowi­
cie umleżnieni. Kłopoty zaopatrze­
niowe nie kończą si~ na surow­
cach; jak bieda przyci§nie, to kom­
ponenty chemiczne załatwiają przez 
KCf a węgiel - przez Sejm. I tak 
przez okrągły rok trwa szarpanina: 
trwonienie sił na z a ł a t w i e n 1 e 
wszystkiego wszelkimi dostępnymi 
kanałami. Na domiar złego - do 
finansowych obciążeń przedsię­
biorstw pamtwowych, obok podatku 
dochodowego i PF AZ-u, doszedł po­
datek na Fundusz Obsługi Zadłu­
żenia, który uszczupli kas~ rozwo­
ju ŁZPB o 29 397 OOO złotych, po­
zostawiając jeszcze mniej kodków 
do własnej dyspozycjL Czarę gory­
czy dopełnił błąd buchalteryjny, 
wskutek którego zakład musi od­
prowadzić do banku 13 milionów, tj. 
- bagatela - 20 proc. zysku. 

Kiedy obecni poznali ciężką dolę 
firmy, pozostało tylko odpowiedzieć 
na pytanie: jak jej, choć w części, 
zaradzić. Sekretarz I(z_u i dyrek­
tor zgodni byli co do jednegc: moż­
liwości zwięks?.enia wydajności pra-

cy nie ma. Rezerwy tkwią w Ja­
kości ! oszczędności. Ale jak owe 
rezerwy uruchomić, tego już ani 
i ust kierownictwa, ani z dyskusji 
nie można się było dowiedzieć. 

Wydaje się, że tradycyjne sposo­
by rozwiązywania ekonomicznych 
problemów zapanowały w przed­
siębiorstwie niepodzielnie i twardo 
bronią swego stanu posiadania. Po­
woduje to szczególne rozwdojenie 
w interpretowaniu niektórych zja­
wisk. 

P r z y k ł a d p 1 e r w s z y. W 
wypowiedzi dyrektora Sawickiego 
znalazło się, słuszne zresztą, stwier­
dzenie, iż rosną ceny surowców 
oraz opłat pr7.ewozowych, a możli­
wości przeniesienia tych dodatko­
wych kosztów w. ceny wyrobów 
nie _ma, ponieważ obowiązuje blo­
kada cen, d r astycznde obniżająca 
rentowność; Dopiero po pertraktac­
jach z Urzędem Cen udało się wy­
walczyć ich podwyżkę, co ową ren­
towność gruntownie podreperowa­
ło. Jak na ironię - postulaty ko­
misji uchwał l wniosków konfe­
rencji skierowane do X Zjazdu za­
wierają zdanie o tym, że podwyt­
ka cen nie może odbywać się kosz­
tem poziom u życia społeczeństwa 1 
trzeba koniecznie szukać rezerw w 
wydajności l oszczędności. To w 
końcu podnosić ceny czy nte? 
Przykład drugL Zaklad 

wystąpił do ministra finansów o 
umorzenie owych 13 milionów, 
które są rezultatem fatalnego błę­
du rachunkowego. Logicznie rozu­
mując, odpowiedź szefa resortu fi­
nansowego może być . tylko jedna: 
wasz błąd, wasza strata. Ale w 

· „Narwi" ńie tracą nadziei: jak się 
dobrze uza&ldni, przynajmniej czę§ć 
zostanie darowana, a- to jut i tak 

umiał rozmawiać z ludimi. Nigdy 
n~e wyobrażał sobie podjęcia afę ja­
k1e~oś zadania i czekania na cud lub 
dokończenie go przez kogoś inne­
go. Godność była dla niego war-

• tością najwyższą i tego starał się 
dowieść w swoim postępowaniu: 

. !/ powszechnej opinii każdy mi­
ll~Jant musi być członkiem partii. 
Nic bardziej błędnego. Od czterech 
lat noszę mundur, a od roku jestem 
kandydatem part.ii. Nde oznacza to 
że wcześniej problemy naszej orga-' 
nizacji partyjnej były mi obce. Każ­
dy człowiek rozpoczynający pracę 
w nowym środowisku czuje się nie­
co zagubiony, a proces adaptacji 
społecznej .nie zawsze przebiega 
właściwie. Ja miałem to szczęście 
że trafiłem do grupy osób, dzięki 
którym od pierwszych dni nie czu­
łem się jak „nowy". Moi koledzy. 
członkowie partii, włożyli wiele ser­
ca w przygotowanie mnie do no­
wych czynności. Byli i są dla mnie 
ludźmi, na których zawsze mogę 
polegać. Uczestniczyłem we wszyst­
kich zebraniach otwartych i mo­
głem dokładnie poznać, na czym po­
lega działalność i rola POP w miej­
scu pracy. Muszę przyznać, te nie­
jednokrotnie byłem zaskoczony rze­
czowością zebrań, aktywnością · lu­
dzi, głosami w dyskusji, które do­
tyczyły spraw istotnych nie tylko 
dla naszego środowiska zawodowe­
go, ale także miasta. Zażarte dy­
skusje toczyły się także po zebra­
niach. Widziałem też, że wnioski nie 
trafiały na dno szuflady. Na następ­
nych zebraniach ludzie musieli o­
trzymać odpowiedź, czy f jak spra-
wa została załatwiona. 

. Nikt nie podsunął m1 deklaracji, 
me namawiał do wstąpienia. Któ­
regoś dnia sam powiedziałem o tym 
sekretarzowi. Dostałem czas do na­
mysłu. Zapoznałem się jeszcze raz 
ze ,,Statutem" (zresztą odziedziczo­
nym po ojcu). Koledzy udzielili mi 
rekomendacji. Ktoś spytał, dlacze­
go czekałem tak długo. Powiedzia­
łem, że bycie członkiem PZPR to 
nie jest sprawa schowania legfty­
macji do kieszeni i regularnego pła­
cenia składekf lecz przyjęcia o<lpo· 

a: 
c 
I 

będzie czysty zysk. Wśród wnios­
ków z konferencji znajdujemy ta­
ką myśl: "Wynik ekonomiczny po­
winien być jedynym kryterium o­
ceny przedsiębiorstwa, a nie siła 
przebicia w centrali". Bardzo słusz­
nie. Tylko jak określić zabiegi w 
ministerstwie finansów, jeśli nie 
jako wykorzystywanie własnej si­
ły przebicia? 

Za tę podwójną moralność trud­
no winić tylko zakład. Dopóki 
będzie możliwe indywidualne do­
chodzenie ulg, zwolnień, dotacji, 
dopóty przedsiębiorstwa będą wy­
deptywać ścieżki do ministerstwa, 
bo co szkodzi spróbować. Stare, 
wytarte trakty wciąż jeszcze pro­
wadzą do c~lu, dlac?.ego więc z 
nich rezygnować? Tylko że w ta­
kiej sytuacji na plan dalszy spada 
r..zeczywiste działanie, tzn. poszu-

< 

'-":iedzialności już nie tylko ~ 
bie i swoich najbliższych N .s1e. 
wiej. stainąć przy rozwalaiący~ła~. 
płocie, założyć ręce t krytyk l!l 
że, na przykład, gdzieś źle u~wai, 
chodnik, zbudowali krzyWą ś ~ŻYU 
lub wynoszą z zakładu SpOł cian1 
mienie. Krzykaczom zawsze je e~~e 
bo nie rozumieją, że od krzyk; l~ 
te tylko boleć głowa, a nie Illo. 
bf:dzie nawet centymetr ró~zy. 
kiej jciany. u~ 
. Do partii przyciągnęły mnie tak 
ze formy pracy POP, która od · 
skała swoją pozycję zgodną ze r· 
wami Lenina o znaczeniu podsta 8 o. 
we~o ~'?-!li~a p~rtii komunistycZ:~ 
naJ~azmeJsz': Jest to, co rnyśJ ej, 
czuJą zwyczaJni członkowie. Jeśli j I 
dzie będą się bali odęzwać na u. 
braniu partyjnym, krytykować 7.e­
gorąco to, co ich bulwersuje i b na 
proponować własne rozwiązania 0~ 
t~acji konfliktowych, partia ni::· 
nie będzie blisko życia. Człon 7 

PZPR musi być odważny i bezko~k 
promisowy, jeżeli walczy w słuszn ·

1 sprawie. Nie może liczyć na żad e 
względy czy przywileje w przyPai 
ku uchybień wzg!ędem zasad ety: 
cznych1 jak uczymł to pewien czio. 
wiek z opowieści znajomego leka. 
rza: pełnił on kied~ś dyżur w tu. 
rystycznej miejscowości, gdy zjaWiJ 
się u niego mieszkaniec innego mia. 
sta z prośbą o bezpodstawne zwo1. 
nienie lekarskie. Lekarz odmówn, 
na co „pacjent" z krzykiem poma. 
chał mu przed nosem legitymacją 
partyjną, podając się jeszcze 7.a se. 
kretarza POP. ów lekarz spokoi· 
nie sięgnął po swoją. 

Myślę, że każdy członek partii Po­
winien być termometrem wrażliwo!. 
ci społecznej. Chciałbym, aby to co 
ludzkie, nigdy nie przeszło obok 
mnie, a mój głos t praca w orga. 
nizacji przyczyniły siP. do hudowv 
autorytetu PZPR. 

Notowab 
GABRIELA SZ ZĘSNA 

Mfodszy chorąży JACEK BLASZKJg. 
WICZ, lat 27, kandydat PZPR o4 
kwietnia 1984 r., Jest pracownikiem Wo­
Jewódzkiego Urzędu Spraw Wewn~tn. 
uycb w ł.omiy. 

kiwanie rozwiązań popra wiającYf 
efektywność. Nie znaczy to wca~ 
że. prób takich rozwiązań w „dN~: 
wi" w ogóle nie ma; np. od a 
na pracują zakładowe ?.espołY g~ 
podarcze, powołane do zaradze 
„wąskich gardeł" w . tkalni i :: 
kończalni. Są to jednak prób! nlf 
muszone doraźnymi kłopotami i cal 
wybiegające w przyszłość. z-wra. 
na to uwagę - przemawiającY1ol' 
imieniu gości - sekretarz ~arn . 
kowski; mówił o bierności, nieś~ 
konanym programie osz~~dno oJll. 
wym, małym funduszu r~'LW ml 
Wprawdzie wiele proble~o: rsl· 
swoje źródło poza przeds1.ę 10 al' 
wem, to jednak nie da się ich rtal· 
wiązać tylko na drodze incyd~n wg. 
nych decyzji i indywidualnYC 

JAN oNiszczvt\ 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

pogłoski o likwidacJl nie us~ 
- mówi Henryk Ptasznik. -

łt - ·a zoz-u w Wysokiem zaJt:-
1>1~kc~rzede wszystkim rozbu~ową 
Ja ;jszej placówki. Nam mówiono: 
18111 a was w siatce ministerstwa; 
Ili~ ~zpi.tal nie mote Istnieć.. Za 
ta do Wysokiego! 
bl~kfawił się stary argument: trą-
zi Ści kilometrów to tadna odlea­

d e w ciągu godziny jesteśm7 w 
łość,·e dostarczyć chorego do szpl­
~~ w Wysokiem z najdalszego za­
kątka rejonu. 

I{omu oni chcą to wmówić? 
Irytuje się Jan Bondarenko. 

.,... co to gadanie, kiedy rzeczy-
·1%ść jest taka: z Ci~chanowca, 

W:szern, jest d? Wysok~ego trzy­
~ ·eści kilometrow z )lakiem, ale z 
p~rlejewa będzie z pi~ćd~esiąt~ z 
i.nJlYCh ws~ ~eszcze daleJ. Zimą Jest 
tak: jak snie~ . pop~d~, to i bez 
',Viejskiej zaw1e1 naJp.1erw trze~a 
uszczać pług, a za rum wlecze się 
~etka z chorym. 

Do naszego szpitala ciąży w teJ eh wili trz~dzieści ty~ięcy mie­
szkańców ok?llcznych. _ws~ - argu­
mentuje Marian Kaplmski. - Gdy­
by były warunki, mógłby tu fun­
kcjonować . średniej ~ielkoś~i Ze­
spół Opiek1.Zd~o:-vo~~eJ. Ludzie przy­
zwrczaili się Jezd.z1c do lekarza do 
Ciechanowca; ufaJą nam, a my sta­
ramy się p~zedłużać dobre ~rady­
cje placówki, choć przychodzi nam 
to z coraz większym trudem, bo 
warunki lokalowe są opłakane. 

pierwsze 
pode;śc~e 

- Najłatwiej wypuścić coś z rąk 
- dzieli się smutną refleksją Hen-
ryk Ptasznik. 

U schyłku czasów powiatowych 
wypuścili z rąk zakład mleczarski. 
Mechaniun był podobny: w Siemia­
tyczach powstał nowy zakład. któ­
ry wchłonął rejon Ciechanowca. Te­
raz mleko wożone jest do Wyso­
kiego. Jakich kłopotów przysparza 
transport - lepiej nie mówić. 
Czyżby 4-tysięczne miasteczko ska­
zane było nieodwołalnie na powol­
ny upadek i wegetację? 

- Nigdy się z tym nie pogodzi­
my - zaklina się Jan Bondarenko. 

Ze ściany jego gabinetu w lecz­
nicy dla zwierząt spogląda z por­
tretu ksiądz Krzysztof Kluk, obok 
jakiś nobli wy pan w halsztuku, da­
lej osobnik z bujną, secesyjną bro­
dą i cała galeria mężczyzn we 
współczesnych krawatach. To po­
przednicy Bondarenki na tym sta­
nowisku. Tradycja. Po co niszczyć 
to, co powstało przez wieki? Dla 
całej okolicy Ciechanowiec był i 
pozostanie centrum. 
- Opowiem pani anegdotkę - o­

f.ywia się Jan Bondarenko. - Przed 
wojną zwrócono się do profesora 
Nowaka, lekarza weterynarii, z 
prop~zycją, by objął urząd premiera. 
,,Al~ panowie, n~ litość boską! 
Czyzby nasze państwo zachorowa­
ło na końską chorobę?" - zawołał 
profesor. 
Coś w tym rod.zaju przydartyło 

mu ~~ę. przy pierwszym poważnym 
llOde~sc~u do sprawy szpitala. O­
czywi~c1e, . na mniejszą skalę, pra­
wie nic me znaczącą. W roku 1981 
llOWstał w Ciechanowcu pierwszy 
~łeczny komitet rozbudowy szpi­
c a, któi:ego został przewodniczą­
blm. Konska choroba dała o so­
ty~ .~ać: chodziły słuchy, że lada 

zien szpital ma być zamknięty. 

bud Szpit_al obroniliśmy, ale roz-
pr OWy me udało się pchnąć do 

zodu m· . łat . 1 imo ze sprawa była za-
Wlona na wysokich szczeblach. 

s~} Pojechaliśmy do ministra 
p~e ac~o~skiego w drugim dniu 
Wsp ObJ_ęc1u przez niego urzędu -
rekt~mina Kazimierz Uszyński, dy­
lQuk r Muzeum im. Krzysztofa 
nlste a. - Rozmowa była miła, mi­
tów ~ wysłuchał naszych argumen­
dził, Przy~ał nam rację. Stwier­
Potrz te szp1 tal w Ciechanowcu jest 
budo e~ny, i obiecał pomóc przy roz-

Wie. 

sti, ~ ~połecznym komitecie pow­
Bond wte koncepcje - mówi Jan 
lern ~re_nko. - Ja osobiście by­
IVa ni Jestem) zdania, że rozbudo­

j zle m~ sensu. · Działka, na kt6-
a, Po~~ahzowano budynek szpita­

le odzący z końca XVIII wie­
"~bił st za ciasna. Ale minister 
OWie nam z głowy marzenia o bu­

nowe~o. Powiedział, te mo-

dernizowa~ rozbudowywa~ moi.na. 
a zacz1!1K noW}'ch inwestycji nie 
wolno. 

Bondarenko był zdec1dowany wal­
cą~ dalej, lecz inni członkowie ko­
mitetu nie poparli go. Zadowoliła 
ich obietnica pomocy przy rozbu­
dowie i modernizacji. Dlatego zło­
żył rezygnację. 

- Minister Szelachowski załatwił 
nam wejście do wicepremiera Ko­
mendera - kontynuuje Kazimierz 
Uszyński. - Ten obiecał .pieniądze 
z funduszu przeciwalkoholowego. 
Wróciliśmy do Ciechanowca zado­
woleni i przekonani, że sprawa ru­
szy wreszcie z miejsca. 

Niestety, Wydział Zdrowia Urzę­
du Wojewódzkiego w Łomży z re­
zerwą od.niósł się do skutków war­
szawskiej wizyty zdeterminowanych 
działaczy z Ciechanowca. 

- Nie chcieli nas poprzeć 
twierdzi Kazimierz Uszyński. 
Powiem wprost: dyrektor Znosko 
był przeciwny. Głosił, że są pilniej­
sze potrzeby w województwie niż 
nasza rozbudowa i że trzeba reali­
zować sprawy etapami, a załatwie­
nie naszej Wydział przewiduje do­
pie ro po roku 1990. Dla nas było to 
nie do przyjęcia. Stan techniczny 
i sanitarny budynku, w którym 
znajduje się szpital, jest bardzo 
zły ; choćby z tego powodu lada 

MARIA 
' KACZYNSKA 

komentuje działalność poprzedni­
k6w z roku 1981 A~toni rondrat, 
przewodniczący komttetu, który 
ukonstytuował się w połowie u­
biegłego roku. - Raz na zawsze 
skończyły się spekuhcje na temat: 
zlikwidują czy nie? 

Za cel postawili sobie doprowa­
dzenie wreszcie do modernizacji 
głównego budynku, rozbudowy pla-
cówki i reaktywowania, zamknię­

tych kilkanaście lat temu, oddzia­
łów. Najważniejszą sprawti bylo 
pokonanie oporu Łomży. 

..:... Postanowiliśmy przekonać kh, 
że nie jest to sprawa ambicji kil-

Postanowiliśmy aebrał trzy­
dzieści - mówi An~ni Kondrat. 
- Na budowę nie wystarczy, . ale 
przecież nie o to clwd.zi. Musuny 
przekonać Łomżę, że ludziom za­
leży. 

- Również pracownicy szpitala 
. postanowili dać· wyraz swojemu sta­
nowisku - mówi Marian Kapliń­
skl. - Wykorzystujemy do tego 
nasz jubileusz 25-lecia. 

Sesje naukowe, wystawy, koncer­
ty. No i kabaret. Każda prowadzą­
ca do celu metoda jest dobra. 

- Dawali przedstawienie dwa 
razy przy nabitej sali śmieje 

KO. SKA CHIJROBA 

moment może on być zamknięty. 
Mimo wyraźnej niechęci Wydział 

Zdrowia zlecił jednak opracowanie 
dokumentacji rozbudowy i moder­
nizacji szpitala. 

- Czegoś tu nie rozumiem 
zachodzi w głowę Jan Bondarenko. 
- Jeśli się nie zgadzali, to czemu 
zlecili dokumentację? Efekt jest ta­
ki, że wyrzuconych zostało w bło­
to 300 tysięcy. 

Koncepcja, opracowana w biało­
stockim „Miastoprojekcie", została 
odrzucona przez ekspertów Minis­
terstwa Zdrowia - nie spełniała 
wymogów formalnych. 

- Dla Łomży było to argumen­
tem: „Widzicie, rozbudowa nie jest 
możliwa!" Dyrektor Znosko skrzęt­
nie ukrywał, że chodzi o to, iż nie 
dopilnowali projektanta. Nie dopil­
nowali, bo nie chcieli. 

drugie 
podejście 

- Dorobkiem naszych poprzed­
ników jest to, te szpital pozostał 
w siatce obiektów lecznictwa zam­
kniętego Ministerstwa Zdrowia 

się Antoni Kondrat. - Już dawno 
żaden artysta nie miał u nas ta­
kiego powodzenia. 

- Wybieramy się na gościnne 
występy do Wysokiego i Bielska -
mówi z powagą Marian Kapliński. 

Jesienią ubiegłego roku przyje­
chał do Łomży Tadeusz Szelachow­
ski. Zapoznał się z sytuacją i 
stwierdził publicznie, · iż lokowanie 
wszystkich am bdcji i środków tu­
dzież energii urządniczej w szpi­
talu wojewódzkim było błędem, wy­
tworzyło bowiem pustkę w okresie 
wyczekiwania na ten szpital. Ko­
rzystniejsza byłaby, zdaniem ów-

' czesnego ministra, systematyczna 

ku osób - mówi Kazimierz U­
szyński. - W skład komitetu we­
szli przedstawiciele okolicznych 
gmin. 

Rozbudowa szpitala była postula­
tem nr 1 w kampani wyborczej do 
Sejmu. Z Łomży zaczęli przyjeżdżać 
działacze PZPR-u, ZSL-u i SD. Od­
było się wyjazdowe posiedzenie Pre­
zydium WRN-u. 

- Powiedzieliśmy sobie wtedy 
kilka słów gorzkiej prawdy o tłu­
mieniu lokalnych inicjatyw - mó­
wi Henryk Ptasznik. - Sporo ner­
wów nas to kosztowało, bo lekarz 
wojewódzki dalej obstawał przy 
swoim. Czfonkowie Prezydium 
WRN-u jednogłośnie przyznali nam 
rację. · 

Komitet rozpoezął akcję ;,, śro­
dowisku. Przewodniczący Kondrat 
na każde ważniejsze zebranie czy 
zgromadzenie targa z sobą si.katuł­
kę, wykonaną w czynie społecznym 
przez rzemieślników; zbiera datki na 
szpitat P~acownky zakładów opo­
datkowali się tłobrowolnie. Rady 
sołeckie przekazują na konto bu­
dowy swoje fundusze. Efekt: w 
ciągu pół _roku trzy miliony. 

praca nad rozwojem istniejących 

szpitali. 

- Gdzie oni mieli głowę do Cie­
chanowca~ - rezonuje Jan Bonda­
renko. - Mowa była taka, że szpi­
tal wojewódzki obejmuje swoim 
działaniem nie tylko województwo, 
ale i Helsinki! No i uciekło dziesięć 
lat. 

chłodny·· 

sceptycyzm 
Tadeusz Szelachowsld zapewnił 

działaczy z Ciechanowca, że trwa 
w zamiarze pomocy dla ich spra­
wy, powziętym w roku 1981. Po­
twierdził to również już jako wi­
ceprzewodniczący Rady Państwa na 
ostatniej sesji WRN-u. Deklarację 
poparł kwotą 100 milionów złotych. 
Województwo wysupłało 80 milio­
nów. 

- To aż za dużo na pierwszy e­
tap - cieszy się Antoni Kondrat. 

W Wydziale Zdrowia Urzędu Wo­
jewódzkiego - dalej chłodny scep­
tycyzm. 

- Zleciliśmy ponownie opraco- _ 
wanie koncepcji rozbudowy - mó­
wi Konstanty Znosko. - Dopóki 
ona nie powstanie i nie wypowie­
dzą się eksperci, sprawa jest nadal 
otwarta. 

Konstanty Znosko, choć nie uwa­
ża się za eksperta, jest przekona­
ny, że idea upadnie z powodu nie­
odpowiedniego terenu: działka na 
której znajduje się budynek giów­
?Y, jest za. mała. A w ogóle cey 
Jest sens się tak upierać, skoro 
nied'ługo zakończy się rozbudowa 
szpitala w Wysokiem? Prawie pięć­
set łóżek! 
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przedsz~ole 

·w Koln1e 
W n.awią.:.a.i.l:l.u do notatki · ... ytcl­

ruci.łU z. Kolna (;,Kontakty c.K.()n­
laKtow :::;'·, „Kon~a.Kty" n.r 13/36), kto­
ra dot.> ~z.y1a prz.e<isz.k.ola ru· J w 
t\..Olm.e, wy Ja swa.my, ze d.vikonal1śmy 
rozez.nan.ia odnośnie faktów przcd­
sl,a \v!o.nycn w tiśc1e. ~twiei·dzamy, 
t:e od początku roku szkolneg-0 do 
1nspek1,01·atu Os\v1aty 1 Wycno-..va­
rua w Kolme oraz. do dyrektorka 
teg<> prz.edsz.kola rue wpłyn~:ł.a iad­
l a skarga ze strony rodz.i.ców, ktora 
dotyczy1aby pracy wychowa.\\·czej i 
sto~O-\\arua nicwl.aściwych metod 
wychowawczych. W ~wią4ku ;,. iym 
ru.e zachodz.lla potrzeba rnte.rwen­
cj1 ze strony dyrekto!ra przedszlrnla . 
o której wspomina czytelna.cz.ka. · 

W grupie czterolatkow tliczy o­
na 37 · dZJ.eci) pracują nauczycielki 
z \Vicloletium stazem pracy w 
prz-edszkolu i wlaści. \\le realizują 
program dydaktyczno-wychowaw­
czy - znajduje to odbicie w doku­
mentacji i co-d.z.iennej pracy. Opisa­
ne przez czytelniczkę zachowanie 
nauczycielek ooraz stoso,vane przez 
rne 0 nowe metody" nie malaz!y po­
twierdzenia w rozmowie z dyrek­
torem placowki i rodzicami dzieci. 

W pierwszy kwietniowy czwartek 
bieżącego roku przeprow adzon.o roz­
m<> wę z dz.iećmi w grupie cz.tcrolat­
kow. Z rozmowy tej wynika, .le 
dzieci są zadowolone z pobyt u N 

przedsz!<:.olu. Przedszkole CZ) m1e 
jest od godzi.ny 7.00 do 16.00. Wszy­
stkie · nauczycielki przestrzegają 
hanno111ogramu zajęć. Dziennic pra­
cują 4.. lub 5 godzin. Swoim wol­
nym czasem mogą dysponować 
według własnego uznania. Czytel­
niczka, autorka listu, nie jest zo­
rientowana w tygodniowym rozkła­
dzie zajęć i stąd te błędne przy­
puszczenia. 

Na podkreślenie zasługuje po-
stawa dyrektorki tej placówki, któ­
ra - w trosce o sytuację matek 
pracujących i dobro ich dziec.i -
przyjęła w ciągu roku szkolnego 21 
dzieci ponad normę; w ten s.po­
sób pragnęła ro.zładować trudno­
śd związa111e z brakiem miejsc w 
przedszkolach na ta-enie naszego 
miasta. Takie przeładowanie od­
działów przedszkolnych w du.lym 
stopniu utrudntia prac<: wycho­
wawczą. 

Jesteśmy pe"'111i, że artykuly !ub 
listy w pod.obnym stylu nie będą 
w przysz.lośCi zachętą dla dyrekto­
rów placówek do przyjmowania 
więcej dzieci niż p.rzewidują r>rze­
pisy. 

ZOFIA KORDAS 
stars1.y "'izytator 

IOi\V w Kolnie 

ska rga . 
na kierowcę 

\V nawiązaniu do notatki ora-
sowej („Spięcfa", „Kontakty" n1· 
14/86) dyrekcja Oddziału Krajowej 
Państwowej Komunikacji Sam-0-
chodowej w Łomży in.formuje, że 
skarga obywatelki Czesławy Pie­
karskiej z dnó.a 1985-11-22 wpłynę­
ła do tutejszego Oddziału 30 listo-· 
pada- 1985 roku. Odpawiedź zosta­
ła udzielona pismem z dnia 10 
grudnia, ezyH w dziesięć dni pó.l­
ruiej. Przesłaliśmy ją pod adres po­
dany w sikairdze - Kalinowo 44. 
Vł odpowiedzi, o której mowa, po­

informowaliśmy zainteresowaną, że 
skarga jej była zasadna i że w 
stosunku do winnego wyciągnięto 
właściwe wn.iosk!i służbowe. 

W marcu bieżącego roku otrzy-
maliśmy od obywatelki Czesla\vy 
Piekarskiej pismo, w którym 
shvierdza, że ni~ otrzymała odp<>­
w.iedzj na wcześniejszą skarg~. W 
związku z tym już w trzy dni 
późruej (17 .03) wysłaliśmy do oby­
watelki Piekarskiej (na ten sam 
adres) pismo, w którym poin.f-0.rmo­
waliśmy ją o wysłaniu pjerwszej 
odpowiedzi oraz o zawartych tam 
wyjaśnieniach. 

Nie mamy pewności, czy · oby-
wa tel ka otrzymała drugie nasze 
pismo, ale jesteśmy pr?.ekonani, że 
po pr.zeezytafilu odpowiedz.i na za_ 
mieszczoną w ,,Kontaktachu notat­
kę zarówino ona, jak i redakcja 
przywrócą nam dobre imi'! w za­
kresie stosunku do sp.raw ludz­
lcich. 

mgr inż. WŁODZIMIERZ L~CH 
zastępe.1. dyrektora KPKS 

Oddział w ł.omźy 

Jest ich ponad 6000 w Czechach, tyleż samo na Morawach i ponad 
2000 w Słowacji. Pracują w około osiemdziesięciu przedsiębior­
stwach nci terenie CSRS. Liczby te ulegają nieustannym zmianom, 
a rotacja jest olbrzymia. Nie są na tym terenie jedynymi przedsta­
wicielami obcych narodowości; spotyka się tam również duże grupy 
Rumunów i Węgrów, a także Wietnamczyków. 

W
WIĘKSZOSCI POLACY za­
trudnieni są w polskil.ch przed­
siębiorstwach realizujących 

tutaj ~westycje kontraktowe. Częśc 
z nich p1·ac·uje na podstaw:i.e umó~ 
zawartych pomiędzy 11.a.SZyroł nie­
gdysiejszymi z.jednoczeniami (póź­
niejszymi zrzeszeniami), a ich 
czechosłowacki.mi ·odpowiednikamJ. 
Nabór do pracy w CSRS prowa­
d21iły ró\lV'11ież - na padstawie u­
mów pomiędzy ministerst\vami 
wydziały 7.atrudnienia niektórych u­
rz~dów w-0jewódzkich. Tego typu 
grupę spotykam w jednym z więk­
szych mia~t w pobliżu połud·ruiowej 
granicy Słowacji. Mówi jej veducz 
(kierownik): - Jest nas 220 osób; 
to, przy prawic ośmiotysięcznym za­
tl'udnieniu w przedsiębiorstwie i­
lość niewielka. \V grupie te j 'pra­
cuje 60 kobiet. Mamy także 12 mal­
że1'istw. 

Tych danych ::;tatystycznych, cha­
rakteryzujących grupę, jest znacz­
nie więcej. Wynikają one z okre­
sowych spra\\ ozdań, kiero\vanych 
do ambasady w Pradze. Można 

też porówny\•;ać ·je z realiami. 

- Zaraz, zaraz - dołłiega zza 
którychś drzwi. - Właśnie zarnie­
rzałem zacząć pranie. 

- To skończ zamierzać. 

Oprócz łazienki w baraku jest je­
szcze kuchnia. Dyżurny będzie mu­
siał zająć się również zmywaniem 
stosu naczyń. 

' 
\V świetlicy telewizor i dziesięć 

wygodnych foteli wokół podłużnego 
stolika. Na ścianie rozpięte biało- . 
-czerwooe płótno. Czas wolny 
dzielą pomiędzy sen i oglądanie 
programu telewizyjnego. A oglą­
dać jest rzeczywiście co: dwa pro-
gramy n1iejscowe, dwa \vęgierskie, 
dwa austriackie i jeszcze - dzięki 

specjalnemu przekaźnikowi -. Mo­
skwa. Telewizor nie jest praktycznie 
wyłączany. 

Z łazienki dobiega warkot pral­
ki, a ·z kuchni - smakowite zapa­
chy. 

- Kto ma ochotę coś zjeść? 
- Makaron z gulaszem - krzy-

czą chórem. ·I 

\iVprawdzie obiad w zak~ 
stołówce kosztuje tylko 5 ko~do~t. 
le oni \volną pitrasić sami. ?01 „ 
cyjną - i najłatwiejszą do p/%. 
towania - potrawą jest maka zyg~ 
różnego rodzaju sosami i ron, 
mi. Nieomal węgierska rasi.. 
sprawia, że posiłek trzeba n~~h~ 
miast popić. Najłatwiej p· :cl 
Stąd rodzą się wszelkiego l'Ol~e~ 
choroby żołądka i okolic. za„ 

P RA CU JĄ \V SYSTEMIE 
robrygadowym, na trzy ~1• 
ny. Wszystko mają zapro i. 

m-0" ane n a cały r-0k: co będ gą 
bili w noc sylwestrową, w Wąt"~~ . d . u ~ g1~t czy wezmą u Zld4 w maimfest 
1 Maja, jaka będzie - ,,pracuj ac1 
czy t-ei Dlie - najbliższa niedla 
kiedy będą spala. po n occe, a ki!t 
w~skoczy 4~ prze.1:-'-vy. Szesnastka 1

1 
-~iem · god1.il!l pł"acy przewidZia 1 

·harmonogramem i następne os:N.1 

- · dodatkowej. Potem kilka .e~ 
dzin -nu i kolejna szesnastka. go. 

- Ile tak można? - zastanawu 
s!ię Jano. - Dwa, maksimum tr~ 
razy pod rząd, a potem goni „, 
kilk a dni ósemki. ·· 

Ciułają le . ~ni. nadprogramowe, 
pracy, bo duęki rum mogą skorZJ'. 
stać z dodatkowego - poza urlo. 
pem - wolnego i wyskoczyć do ro. 
dziny. Kiedyś brało się wolne a 
potem można było odrabiać. Nai. 
nowsze zarządzen.ie mówi, że na~ 

ZENON NOWOPOLSKI 

Mieszkają w p1·zyzakładowych ho­
telach robotniczych, standardem nie 
odbiegających od nasze j przecięt­
nej krajowej: przez niewielki, ślepy 
przedpokój, w którym jest umywal­
ka z zimną i ciepłą wodą, prze­
chodzi się do dwuosobowego po­
koju z lampkami na nocnych szaf­
kach, dużą szafą na ubrania i bie­
liznę, a także odbiornikiem radio­
wym. 

Marzeniem kierownika grupy by­
łoby ściągnięcie wszystkich do jedne­
go obiektu. Praktycznie jest to jed­
nak niemożliwe. Nowicjuszy kwa­
teruje się w wolnych pokojach. O­
puszczane przez Polaków - zaj­
mują pracownicy innych . narodo­
wości. Jedyną żelazną regułą, prze· 
strzeganą tutaj z całą konsekwen­
cją, jest zasada umieszczania w 
jednym pokoju przedstawicieli teJ 
samej narodowości. 

Janusz jest w polskiej grupie 
pracownikiem o najdłuższym stażu. 
Wylądował tutaj jeszcze przed o­
głoszeniem stanu wojennego w Pol­
sce, a o przyczynach wyjazdu opo­
wie znacznie później, gdy pękną 
pjerwsze lody. Jednocześnie za­
strzeże pełne incognito. Jano - bo 
tak z\vracają się do niego Słowa­
cy, a za ich przykładem poszli Po­
lacy - mieszka z dala od osiedla 
hoteii robotniczych, w samym cen­
trum dużego osrodka sportu i re­
kreacji z boiskami piłkarskimi, kor­
tami tenisowymi, odkrytym base­
nem, płytami do koszykówki i siat­
kówki oraz kręgielnią. Dla pracow­
ników, którzy przed laty hvorzyli 
tęn ośrodek, pobudowano niewiel­
ki barak. Teraz mieszka w- nim je­
dł;"nastu Polaków. Warunki tu bar· 
dziej niż prowizoryczne, ale każda 
próba przeniesienia ich do hotelu 
ko{1czy się fiaskiem. Wiele osób z 
hoteli stara się nawet o miejsce w 
baraku. 

- To proste - tłumaczy Jano. 

- Nie ma tutaj portierki, sprzą-
taczek i całej otoczki biurokratycz­
nej. Każdy dysponuje kluczem do 
baraku; w chodzi, kiedy chce, \VY­

chodzi. 'tworzymy· coś na ksztalt ro­
dziny, bez kobiet jednakże. 

W łazience, która jest zarazem 
pralnią, wisi kilkanaście sztuk brud­
nej bielizny, leży kilka mydeł, sto­
ją butelki z szampąnem i .opakowa­
nia z proszkiem do prania, na wie­
szaku wiszą ręczniki. . 

- Kto .dY.żuruje? 
ch:fła g.j~ z łazienk'.i. 

Jano wy-
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zastana1114 
;imum trzy 

goni s:~ 

ro gramowe· 
gą skorZ)'. 

poza ur!o. 
czyć do ro. 

wolne a 
~iać. Nai­
'i, że na} 

~ri „0 betk.. a pózniej dodat-·erw l,1U-L 

koWY urlop. . 
Nie robią tutaJ kokosów - za-

- . kierown.ik i S11ęga do staty­
peW'~ _ 24 e>soby zarabiają ~o 
styki. koron miesięcznie, 140 osob 
zoOO średnio do , 3000, a 56 wyciąga 
:;vrżej 3000. 

_ Co znaczy powyżej 3000? 
. ·e się Ja.I!<> i pokazuje kompu­

śrnteJ wydruk ostatniego zarobku. 
teroWY · 6500 koron' _ prawa.e · 

Ale poli<;z, ile miałeś szesna-
k _ kontruje go Robert. - Do­

ste. do tego rodzinne i premię za 
daJ 
staż pracy. 

Nie są to jednak sumy tak 
- 'ak w sprawozdaniu - obja­

:!e, J~<> i sięga do notatek z o­
t tn.iej narady w Ambasadzie, w 
~~rej uczestni.c~ył .~ racjf ~ekre~a-

wania orgaru.zac}l partyJnej ich 
~ PY _ W pierwszym kwartale 
reżądego r e>ku wpłaciliśmy fisku­
sowi w Polsce prawie 290 OOO koron 
podatku. 

_ A OOki? - śmieje sdę miilczący 

dotychcr.as Marian. -· Zapomnia­
łeś ile tys.ięcy zarobiłeś na po­
m~ańc~h? - · pyta Robert. 

Opowtiadają o tym niechętnie. 
Nie chcą zdradzać sposobów i me­
tod doda.tkowego . ~obku. .Jeżeli 
już są to prz.ewa1..nae rzeczy r oz­
pr~cowaioo przez celników, nie­
aktualne. 

_ Moglibyśmy z.a.raibiać znacz-
nie więcej, ale pracujemy zbyt da­
leko od granicy z Polską - tłu­
maczy Mairek. - Za rzadko by­
wamy w kraju. Wiele czasu mar­
nujemy na dojazd do miejsc za­
mieszkania, a tylko tam moglibyś­
my zostawić towar i nie spieszyć 
się z jego sprzedaindem. Przykłado­
wo: ja jad~ do rocfzi.ny ponad 12 
god$.. 

- A ja, kumo.n.a tutaj śkodą, aż 
M. 

- Szukarue hurtowników w nad­
gra}\icz.nych miejscowościach obni­
ża nasze zarobki o około 30-50 
procent. 

- Najlepiej wypadam, jeżeli za 
koronę ulokowaną w towa,r otrzy­
muję w kra j u · w granicach trzy­
dziestu złotych. 

Języki rozwiążą się wieczorem, 
gdy na stole w świetlicy pojawi sti.ę 
kilka szklanych naczyń. Wszyscy za­
strzegą jedn ak, że wszelkie realia 
nie mogą w żadnym w ypadku 
wskazywać a a rui.eh. 

Marian przywozi z kraju plasty­
kowe torby na zakupy z obcoję­
zycznymi napisami. Tutaj sp rzedaje 
Je po minim urn 50 koron. Do kra­
ju wozi pastę do zębów, szampony, 
mydełka, kremy i wiele innycp ko­
smetyków, chociaż - jak t wierdzi 
- najlepszy okres n-a te towary już 
minął. 

Robert przeprowadza transakcje 
Wiązane. Z Polski przywoZi. okula­
ry przeciwsłoneczne w metalowych 
oprawkach, najlepiej z. małymi ser­
duszkami na szkle i n apisami: 
,.France" lub „Itaiie". Za trzy sztu ­
kikt dostaje zegarek elektroniczny, 

~r_y tutaj przywędrował z Au­
stru. Zegarki jednak cor az trud­
niej przewozić do PolskL Myśli więc 
o czymś innym tymczasem nie 
chce jednak zap~szyć. 

WPERYFERYJNEJ RESTAU­
RACJI, w pobli~u dużego ...za-

.. kładu przemysłowego, są 
~osc~ dobrze zn anymi. Już po 

k
hwi

1 
li do ich stolika dostawiane są 

0 ejne krzesła. 

- Kolega z Polsk:t - przedsta­
w.iają. 

- Co przyw.iozłeś? Masz okulary? 
- Padają pytania. - A krówki? 

- Jakie krówki? 

- Cukierki - szepc:r..e J ano. 

rna- Co potrzebujesz? - indaguje 
-na 13ir czarny Milian , wyglądający 

ęgra l ub Cygana 

za - ~lit;m jest w stanie wszystko 
łatWic 1 bierze tvlko 1 o procent 

."':'" móWią Polacy. · 

ru. W restauracji trwa rueustanny 
ho~h. Na stolikach kieliszki z .ilko­

·łos e?l, trochę kufli z piwem. Jad­
te Pis można odczytać z obrusa. W 
~1j sy~uacji wyjście do t oalet y wy­
.11~ się pri:edsięwzięcie.m ry zyk ow­
cza · Tam Jedn ak pr zyjemne roz­
sto%~Wanie: wnętrze zaskakuje czy-

ą Większą nlź lokal. 1 

- W na jgorszej knajpie niie spot­
kasz brudnej toalety. 

Podpita, brzydka jak noe dziew­
czyna krąży pomiędzy stolikami 
zbiera puste kieliszki i kufle. Ktoś 
stawia jej kolejkę. 

- Zaśpiewaj, Marika. 

- Po słowacku. czesku, · węgier-
sku, rumuńsku, rosyjsku, u.kra.ińsku ? 
- dopytuje 

_,,_ Po pol;sku. 

- Rudy, rudy, rudy rydz.. .. 
śpiewa Marika, wykonując jakieś 
nieskoordynowane przysiady i klasz­
cząc w dłonie. 

O
l{WALIFIKAC~CH zawo­
dowych mówią niechętnie. Po 
długiej rozmowie dwóch <>-

kazuje &ię elektrorukami, a jeden 
inży·ni}.erem-mechanikiem. - Tylko 
9 osób ma wykształcenie średnie 
ogólnokształcące - mówi kierow­
nik. - 58 osób legitymuje się wy­
ksztalcenie.m średnim zawodowym, 
a aż 92 zasadniczym zawodowym; 
33 osoby ukończyły wyłącznie pod­
stawówkę. W stoo'UJI1ku do kilku 
mam podejrzenie, że ukryły .swe 
rzeczywiste wykształcenie. ale m~ę 
opierać s.ię wyłącmó.e , na dokumen­
tach. 
I 

- Zin:am chyba z dziesięciu u-
krywających swe wyksz.tałceme. 
Nie jest tu ono z.resztą sprawą naj­
istotniejszą. Wszyscy pracujemy bo­
wiem fizycznie' w trzydziestu wy­
działach przedsiębiorstwa - mówi 
Jano. - Początkowo miałem pracę 
znacznie lżejszą. ale skoro siedzę 
tak daleko od domu, nie warto ro­
bić tego za gros.ze. Przeszedłem 
więc d{) tra.n.sportu. Spójrz na 
mięśnie P~erwszego dnia zostałem 
tylko na chwilę sam w wagonie i 
taśmociag zac;ypał m nie 50-klilogra-

mowymi workami ze sztucznym 
n awozem. Niie wiedziałem, jak go 
wyłączyć. Płakałem ze złości. 

-- Wypijesz. kielicha? -
wracającego z drugie j 
Woj Oka. 

pytają 

zmiany 

- Chcecie, żebym swira dostał? 
- protestuje tamten. Chemikalia, 
przy których pracuje, stanowią, w 
połączeniu z alkoholem, duże nie­
bezpieczeństwo dla zdr owii.a. 

JAK MARYNARZE TĘSKNIĄ do 
rodzin i kolegów. Są jednak w 
nieco lepszej sytuacji, bo w każ-

dej chwili mogą zgłosić wyjazd i 
za kHkanaście godzin być w domu. 
To sprawia, że starają się mieć na 
koncie jak najwięcej nadgodzin. 

' - Przychodzi taki moment, że 
wystarczy jakiś niestosowny dow­
cip o przydupasach, jakaś scena w 
t elewizyjnym filmie, a już jesteś 
spakowany i pędzisz na dworzec, 
chociaż rozkład jazdy znasz n.a 
pamięć i wiesz, Że najbliższy pociąg 
tylko częściowo przybliży cię do 
domu, a pónej będziesz mus.iał 
wiele godz.;in czekać na połączenie. 

Robert wrócił kiedyś w środku 
nocy. Po cichu przekręcił klucz w 
zamku i wszedł do mieszkania. 
Dwójka dzieci spała w swoich łó­
żeczkach. Na ich małżeńskim tap­
czan.de dostrzegł dwie sylwetki. Roz­
poznał jasne włosy żony. Odrucho­
wo ucapił za gardło domniemanego 
konkurenta. Rozległ się potworny 
wrzask. 

- Byłbym udusił teściową. która 
została u nas na nocleg. 

Wojtek dojechał do domu rano. 
~szedł do pustego mieszkarua i na 
stole w pokoju dostrzegł karty 
wstępu do n a.jlepszego lokalu w 
mieście. Wycofał s.i.ę szybko. Cały 

dzień spędził w samochodziie kilka 
k.bQnetrów za miastem. Wieczor em 
dostał się - za sowdtym napiw­
kiem - do lokal u i zastał :bonę w 
towarzystwie.„ dwóch zaprzy jai­
ndoaych małżeństw. 

- Spędziłem kilkanaście nerwo­
wych godzin i o ten sam czas skró­
ciłem swój pobyt w domu. 

Opowiadają też o tych, któ~zy 
mield pecha i zastali w domu IlJU~­
pożądanego gościa. Robert ~k~uJe 
r~zy swego byłego wspołm1esz­
kańca, spakowane od dwóch mie­
sięcy. Jego żona - jak się dowie­
dział - leży w szpitaau, a dawny 
kolega stracił wolność. Mówią też o 
tych, którym żony :a-obiły nie spo­
dziankę i zaWlitaly w hotel u. 

N~ebezpieczne mogą być również 
kontakty z tutejszymi dziewczyna­
mi. Jednego z kolegów znaleźli ran­
kiem wykrwawionego, z wbitą w 
podbrzusze butelką bez dna. 

- Tak skończył si~ jego romans 
z młodą Cyganką. Uratowały go 
ciemności., gdyż chciano ·mu uszke>­
dzić coś zupełnie Jnnego - tłu­
maczą. - Natychmiast wywie z.iono 
go do szpitala w drugi koniec Sło­
wacji. Po rekonwalescencjj na wet 
nie wrócił po rzeczy. 

- Najwi~ej problemów w ynJ.-
ka % tego, iż są to w większości 
jeszcze ludzie młodzi wiekiem i 
małżeńskim stażem - mówi kie­
rownik grupy. - 44 osoby z.najdu­
ją się w przedziale wiek owym 18-
24 lata, a tylko 11 osób ma powy­
żej 45. Od 25 do 45 lat ma aż 165 
osób. Chcieliby jak n ajszybciej s.i~ 
dorobić, a jednocześnie myślami są 
w domu, przy młodej żonie i dzie­
ciach. Najmniej kłopotów spra­
wiają małżeństwa. 

W
RACAJĄ JUŻ ZA TYDZIEŃ°, 
gór a - miesiąc! Ma ją tego 
w szystkiego dość. Tak się mę-

czyć za byle grosze i z dala · od 
domu? - Nie wierz im - tłumaczy 
J an.o. - Tak mówią, gdy pójdzie 
fama, że ktoś jest na wylocie. Kaz­
dy zaczyna wynajdywać powody, 
dla któr ych wracać musi natych­
m iast. Siedzi jednak do ~ranie .,,vy­
trzymałości. 

- Chłopak ma już dwadzieścia 
lat - m ówi Marian. - żona skar­
żyła się ostatnlio, iż wymyka się jej 
spod kontroli. Brak mu ojcowskiej 
rękli.. 

Ja byłem tylko urlopowany 
z. p racy - wyjaśnia Robert. 
Kier ownik chce , a bym wracał. Ma m 
tam całkiem niezłe st anowisko i 
znośne zarobki. Może ktoś mnie 
wygryźć. 

- Zbyt daleko odszedłem od za­
wodu - odpowiada Jano. - Z wy­
kształcenia je st em poligraf em a o­
statnio kilka lat przepracowałem ja­
ko redaktor techniczny w między ­
zakładowym tygodniku. Teraz chcę . 
do spółki z kumplem, otworzyć za­
kład małej poligr afii. 

- Obserwujemy stały spadek sta­
n u osobowego grup, k tóre pracują 
na podobn ych do nas zasadach 
mówi kierownik. - Duży wpływ na 
to miało tegoroczne zarządzenie o 
płaceniu cła za samochody tutaj 
kupowane. I 

- Nie m a wątpliwości, że moż­
liwość szybkiego kupna samochodu 
była n ajistotniejszym bodźcem do 
podjęcia pracy tutaj - mÓ\\"1 Ro­
bert. 

- Skodę, wprawdzie przechodzo­
ną, kupiłem już po dziesięc; u mie­
siącach - wyjaśnia J ano 

- Najnowsze zarządze'1Je '-' ..;pra 
w ie cła ma niewątpłiwie woł w n:i 
zmniejszenie zainterec;ow~ ma z~ 
tru dnieniem. Nie bez wpływu : ~st 
jednak również norr!' a:lizu i~ ('~ ~: 
sytuacja w kraju. · · 

- „Ubytotma'1 
- Jan0 wslulzu~c · 

szyld na ścianie ba.raku i \\; y ia~­
nia, iż nazwa ta jest odprw · i~ctn1 · 
Idem naszego hotelu rohntn in;'f't'O 

- My przetłumaczyliśmy to i erlnn~ 
na „przeżywalnię", bo tneha "11·Y' 

no zamknąć Się W Sobie 1 n r (>H'( 

możliwie bez k omplikncii ""(')"''" 
tych i rodzinnych pobvt h1ta1 T' , 

każdemu jednak u daje si.~ tn htL • . 
wstrząsów. 
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rzepisy zezwc:-~ają na ograni­
czanie lub pozbawianie pra­
wa własności, jeśli wymaga 

tego interes społeczr1y. Ale bywa 
tak, że na skutek ich stosowania 
właściciel nie tylko jest ogranicza­
ny w swoich prawach, ale na do­
datek traci możliwość normalnego 

I 
życia. Jak mieszkać w domu z pę­
kającymi ścianami, skąd brać vvod~, 
jeśli wyschła studnia? 

Dom przy ulicy S·wicrczewskiC'go 
135 w Łomży ma siedemdziesiat 
lat. Mimo że zbudowany z tej s:1-
mej cegły co sąsiednie budynki, w 
porównaniu z nimi jest w gorszym 
stanie. - Dom nie ma fundamentó\.v 
ani izolacji od podłoża - stwierdza 
jeden z właścicieli - ale system~­
tycznie remontowany, dawał wy­
godne mieszkania dla ośmiu rodzin. 
Przyspieszenie jego de\vastacji na­
stąpiło w latach osiernĆlziesiątych, 
kiedy obok domu postanowiono po­
prowadzić kilka rurociągów. 

Zaczęło się od kanału, który 'od­
prowadza wody deszczowe z osie­
dl~ Południe III. Zarząd Gospodarki 
Terenami .przy prezydencie Łomży 
wydał 18 maja 1982 r. decyzję ze­
zwalającą inwestorowi na czasowe 
zajęcie nieruchomości położonej 
przy ulicy Swierczewskiego 135. 
Inwestor - na mocy decyzji 
uzyskał prawa, ale t obowiązki: 
„{ ... ] odszkodowanie za st raty tv za­
siewach i uprawach powin1io być u­
stalone i wpiacone w ciqgu 30 dni 

od powstania s.:kód z wiq:anycn z 
budową kanału deszczowego [. .. ] in­
westor i wykonawca powinni doło­
żyć wszelkich starań, aby zniszcze­
nia w istniejącej zabudowie i drze­
wostanie ogranic.:.yć do minirnum 
oraz aby uciqżliwość ::ajęcia nieru­
chomości byla jak najmniejs::a. Na­
leży również dążyć do zachowania 
zd.jętej warstwy ziemi, która po za­
kończeniu b-udowy winna być roz­
plantowana na mi ejscu przekopu". 

- \V praktyce \.\.ykonanie t e j de­
cyzji wyglądało tak, że rozebrali 
przybudó\.\·kę i rodzina, która tam 
mieszkała, przeniosła się do blo­
ku - informuje właściciel. - In­
westor nie wykonał żadnego z po­
leceń, które nałożono na niego w 
decyzji. Przez 3 lata wykop n ie byl 
zasypany. Nie wspomnę już o roz­
planto\\•aniu ziemi i z.n· szczonym 
ogródku. Niedługo po tym zaczęl i 
kopać drugi kanał, tym razem sa­
nitarny. Nie otrzymaliśmy nawet 
odpisu decyzji zezwalającej inwes­
torowi na jego budowę. Obok do­
mu jeździły koparki, spychacze; w 
domu zaczęly p~kać ~cinny. W \\'Y­
kopie przy budynku gromadziła się 
woda spływająca z pól, stąd wilgoć 
w mieszkaniu na parterze. Zapada­
nie się ścian widać najlepiej na 
piętrze. Aby wyr6\.\·nać poziom 
podłóg, pod meble podkładaliśmy 
deski. Niewiele to pomaga> kiedy 
pękają belki stropowe w suficie. 
Zaniepokojeni stanem budynku wy­
słaliśmy podanie do prezydenta 
Łomży z prośbą o przysłanie ko­
misji, która stwierdziłaby, czy nie 
grozi cm zawaleniem. Ale nie otrzy­
maliśmy odpowiedzi. Wobec tego z 
taką samą proś!bą zwróciliśmy się do 
inwestora, czyli Wojewódzkiej Dy­
rekcji Inwestycji. Przy!$.łali komisję, 
która przyznała, że stan budynku 
jest zły, ale to skutek upły\vu lat, 
a nie prowadzonych inwestycji. O­
kazał-O się, że to nie koniec naszych 
ciel'!pień. WDI r.ozpoczęło przygoto­
wania do kopania kolejnego kanału, 
tym razem pod budowę wodociągu. 

26 sierpnia 1985 roku Wydział 
Geodezji i Gospodarld Gruntami 
wydał decyzję zezwalającą na cza­
sowe zajęcie działkL \Vłaściciele 
budynku złożyli odwołanie do U­
rzędu Miasta. "Odwołanie motywu­
ję t11m, że nan budynku po ostat­
nio prowadzon11ch robotach ziem­
n11ch uległ· dalszemu pogorszeniu. 
Po wykopach teren nie zostal upo­
rządkowany, co powoduje, że po o­
padach dojście lub dojazd jest nie­
możliwy. Dotychczas nie zostało też 
wypłacone odszkodowanie. Zgody 
na zajęcie dzialki nie wyrażam11". 

- N as ze odwołanie nie wywoła­
ło żadnego skutku - tłumaczy je­
den z właścicieli. - Wypłacono nam 
jedynie odszkodowanie. Rz-e<:zozna­
wca ds. wywłaszczeń z Urzędu Wo­
jewódzkiego os%acowal nasze do­
tychczasowe straty na niecałe 20 OOO 
złotych. Do dzisiaj t7ch pieni~dz7 

nie pobrałem. To suma niewspół­
miernie mala w porównaniu do : 
strat, jakie ponieśliśmy chociażby : 
w przypadku studni, które wyschły 5 
po osuszeniu gruntu wokół wyko­
pów. Po wodę musimy chodzić do 
hydrantu po d rugie j stronie ulicy 
Swierczewskiego. Chcieliśmy na : 
własny koszt podłączyć się do sta- • 
rego \.Vodociągu, lecz inspektorzy • 
WDI nie wyrazili zgody. • 

Formalności nie trwały długo. Po pięciu minutach karta bytQ .. 
wypisana,' ale pracownik nie spieszył się z oddaniem pas~portu· M 
Dziwna ta wiza ••• Jakaś rozmazana. ·' 

- Taką przystawili w Ambasadzie - Apoloniusz Żaczek W 
szył z zakłopotaniem ramionami. - Może słabo odcisnęli? 1lłJ, 

Mężczyzna przewracał niesp.ie~znie kartki paszportu: - Nie 
doDo mi się też ten wpis czarnym flamastrem. - Ociągał się jes Po. 
przez chwilę, ale wreszcie oddał dokument. ze~ 

Przysłali i.a to pismo z pretensja- I 
mi: „Mieszkańcy budynku u.trud nia- • 
ją reaii:.ację sieci wodociqgow.ej [. .. ) E 
dla potrzeb osiedla., opóźnia to u.­
por::qdkowanie dojścia do budynku 
oraz doprowadzenie wody ze zdro­
ju w ul. Swierc::ewskiego, gdyż po 
wykonaniu wodociągu w ulic11 • 
Pr:.ykoszarowej mieszkańcy budyn- i 
ku mogliby z niego korzystać". 5 

Apoloniusz Zaczek z trudem wydobywał z pamięci rysunek Wi 
widzianej kilka lat temu w paszporcie teścia. Chyba była identy ~ 
na. Ale ziarno niepokoju, zasiane przez pracownika Wydziału PatJ., 
portów, kiełkowało: - Jednak zajdę do Kowalskiego - zdecydow~~ 

R'YB::\"Y PARA \\1AN me pewnym paszportem. Zakońc 
ją na lotnisku Okęcie. Kiedy arZJ 

- Obietnica udostępnienia nam 
nowego wodociągu do dzisiaj nie 
została spełniona. Za to WDI przy­
mierza się do kolejnej inwestycji; : 
tym razem będzie to kanał ciepło- ; 
wniczy. J ak wynika z planów, ru- E 
ry będą przebiegały pod budyn- • 
kiem - informują lokatorzy. : 

Humor jednak nie opuszcza mie- : 
szkańców domu: - Niech ułożą ru­
ry i puszczą ciepłą wodę, to wy­
wie1:cę otwór i będę miał ciepło, 
bo rury będą przebiegały przez śro­
dek kuchni - mówi jeden z nich. 
- Póki co czekamy w niepewno­
ści. Podobno wszystko zależy od te­
go, ·czy WDI otrzyma pieniądze na 
tę inwestycję. 

Ry .' zard Kowalski wróci! ze 
Stanów Zjednoczonych w końcu 
1979 roku. Bawił na obczyźnie nie­
cały rok; d szy pobyt uniemożli­
wiła mu choroba. Na początku 
1980 r. wziął w ajencję sklep ryb­
ńy przy ul. Wojska Polskiego w 
Graje.wie. Nie narzekał na brak 
klientów, chociaż nie wszyscy przy­
chodzili po to, by kupić ryby. Nie­
którzy mieli jakieś sprawy do o­
mówienia na osobności. Wkrótce w 
Grajewie głośno było o cichych in­
teresach na tyłach sklepu: za 
50 5~0 złotych Kowalski w ciągu 
kilku dni załatwia wizy amerykaó­
~kie. Ma „pewne wejście" w Amba­
~adzie . Cytowano przy okazji naz­
wiska tych, którzy dzięki ajento\\ i 
napychają już sobie port:t:ele dola­
rami. 

Marian Obara dowiedział się o 
Ko\.valskim w szpitalu, od salowej. 
Poszedł pod wskazany przez nią 
adres, zapytał wprost. Kowalski 
nie ukrywał, że „ma możliwo~ci''; 
od razu podał cenę i tern1.in. Do-

• rzucił · też, że dobrze bylpby, gdy­
by ten „ wynalazł" jeszcze parę o­
sób, którym odmówiono wizy, bo 
dla niego jednego nie opłaca mu 

Ry~zard Gugnacki, inspektor nad­
zoru w WDI: - Współczuję loka­
torom domu, ale niewiele mogę po­
móc. Musimy doprowadzić do no­
\.\~ego ós!edla urządzenia infrastruk­
tury technicznej. Jeśli zapadnie de­
cyzja budowy kanału ciepłownicze­
go, lokatorzy zostaną przeniesieni do • 
innych pomieszczeń. 

Przez 5 lat mieszkańców budynku 
przy ulicy Swierczewskiego 135 nę­
kan0 różnymi decyzjamj, których 
konsekwencją było pogorszenie wa­
runków do życia. Z łaski ul o żono 
kilka płyt betonowych, ~tóre mia­

się załatwiać. Obara rozejrzał się 
wśród znajomych. Kilka dni póź­
niej mieli już nie tylko· wizy, a1e 
i ·wykupione' w ,~Orbisie" bilety na 
przel0t. Pakowali walizki. 

ły ułatwić przejście z ulfcy do do- : 
mu przez rozkopane bajoro błota, 

Stanisław Rożniak o ajencie sklepu 
rybnego usłyszał na przystanku 
PKS-u. Wprawdzie nie zamierzał 
wyjażdżać za wie.lką wodę, ale za­
p.amiętat adres. Przydał się wkrót­
ce. Goszcząc w Kurkach, swej ro­
dzinnej wsi, dowiedział się, że je­
go dobremu koledze, Polkowi Zacz­
kowi, po raz trzeci odmówiono wi­
zy. Podzielił się z nim pomyślną 
nowiną, przekonał, by spróbo\:vał. 
żaczek dał mu swój paszport i 
400 dolarów. Nim Rożniak pojechal 

ale robota została wykonana tak 
niechlujnie, że po deszczu \.\iOda 
zakrywa płyty. Teraz z kolei mają 
obiecany przydział mieszkań, jeśli 
zacznie slę budowa ciepłociągu. 

- V•l przydział tych mieszkań nie 
wierzę - mówi właściciel domu. -
Przecież niedawno próbowali na­
mówić nas na sprzedaż pasa ziemi 
przed domem. Nie zgodziliśmy się 
na to. gdyż \.\ ykopanie rowu przy 
samej ·eianie spowodowałoby jej 
za °'"·ale nie. 

D rugim przykładem niefi::asob-
· liwości urzędniczych decyzji 
jest sytuacja lokatorów do-

mu przy ulicy Buczka 6 w Łomży. 
W budynku rozpoczęto przeprowa­
dzanie remontu gruntowne.go. bez 
wyk\\·aterowywania lokatorów. W 
trakcie rozbiórki zerwała się po­
dłoga na piętrze. 

-. Na szczęście nic si~ nie stało, 
choć na parterze byli ludzie, ale 
jak mam w takich warunkach mie­
szkać z dwójką małych dzieci? -
pyta lokatorka. 

- Architekt sprawdzał stan bu­
dynku - informuje Barbara Mo­
niak, kierov."niczka Wydzfału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Urzędzie I\.Uasta. - Uznał, że 
prowadzenie remontu nie zagraża 
życiu lokatorów. 

- Remont pro'\vadzony jest bez 
naszej zgody - twierdzą pracow­
nicy Wydziału Urbanistyki, Archi­
tektury i Nadzoru Budowlanego w 
Urzędzie Miasta. - Dopiero teraz 
przygotowywana jest de<::yzja ze­
zwalająca na remont. Najprawdopo­
dobniej lokatorzy będą musieli o­
puścić jedno pomieszczenie, nad 
którym remontowany jest sufit, a­
le zdajemy sobie sprawę, że decy­
zja ta nie ucieszy ich. J ak żyć z 
dziećmi przy ciągłym przechodze­
niu majstrów przez mieszkanie, w 
przedągach, hałasie? 

Przy p<>dejmowaniu tych decyzji 
kierowanG się zasadą wyboru mniej­
szego zła. Gdyby nie budowano wo­
dociągów i kanalizacji, ludzie nie 
mogliby zamieszkać w blokach. 
Jeśli ru. rozpoczęto by remontu, 
dom za\V"'aliłby się. Tyle tylko że 
cl, których kosztem decyzje te są 
wykonywane, sami muszą borykać 
.się z ich '1kutkam!. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 

do Kowalskiego, odwiedził jeszcze 
jednego znajomego. ·wspólnie dos.z­
lj do wniosku, że na interesie Ko-

. walskiego oni też mogą zarobić. 
\Xlartość S\VOich „usług" ,,_ yccnili 
na 30 OOO złotych . Kowalski i tak 
przecież dostanie swoje, a szczę­
śli ~·y posiadacz wizy nie będzie do­
ciekał, czy 100 OOO to uczciwa cena 
za \.Vyjazd do Stanów. Ostatecznie 
więc Rożniak zjawił się u Kowal­
skiego · z czterema paszportami, a 
niewykluczone, że także z obietni­
cą dostarczenia kolejnych. żaczek 
swój paszport odebrał trzy dni 

• później , po czym udał się do Ełku, 
by w „Orbisie" kupić bilet lotni­
czy. 

Do ·warszawy Apoloniusz żaczek 
• jechał uspokojony. Kowalski nie 
• przejął się w ogóle jego podejrze-
• niami: - Wiza jest prawdziwa -
zapewniał - nie ma się czego o­
bawiać. 

W biurze „PAN-AM-u„ urzQdnik 
• znowu długo przeglądał paszport, 

potem dzwonił do Ambasady {Ża­
czek nie rozumi:d angielszczyz.ny), 
następnie wręczył mu kartkę z 
nazwiskiem pracownika Ambasady, 
do którego powinien się zgłosić „,w 
celu dokonania poprawek w pa­
szporcie". Za nazwiskiem kryla się 
kobieta, która przedstawiła mu się 
jako konsul. Zapytała, gdzie i w 
jaki sposób załatwił wizę. 

- W Ambasadzie - odpowiedział 
stanowczo. 

- A czy wie pan .o tym - za­
pytała - że konsula, którego naz­
wisko widnieje na pieczęci w pań­
skim paszporcie, nie ma \V Polsce 
już od czterech lat, a kolory istot­
nie różnią się od barw na orygi-

• nalnych stemplach wizowych? 
Wiadomość o zatrzymaniu żaczka 

rozeszła się w Grajewie i okolicy 
błyskawicznie. W sklepie rybny,m 
znów pojawili się cl sami klienci, 
którzy niedawno konferowali w 
cztery oczy z ajentem. Kowalski u­
spokajał, zapewniał, że jeden in­
cydent nie świadczy jeszcze o ni-
czym, a j e g o wizy są autentyczne. 
Kilka osób zaryzykowało podróż z 

t t ·1 R . . k ei~ cwany zos a ozma , Kowa4~ 
postanowił ubezpieczać się· 
przed~ił pozostałych, co po~ U. 
zeznać w przypadku wezwania llll 
milicję. A więc: wizę załatwia}: 
mężczyzna przypadkowo poznany 
Ambasadzie US_A. Wiek - Poni~ 
40 lat, włosy ciemne, . kędzierzaw 
siwe bokobrody, dość pełna tus~ 
elegancko ubrany. Nie wyma~ 
litery „r". Porus.zal się po Ambasa 
dz.ie bardzo swobodnie, jakby ~ 
tam urzędnikiem. Wiza kosztowab 
500, a uprzej~oś~ . -: 50 ~oo zło. 
tych albo... me, Jezeh obiecali po. 
desłać mu kilku klientów gotowy~ 
do płacenia gotówką. 

Vv pierwszych zeznaniach wers· 
. tę podali niemal wszyscy, pote: 

jednak wycofali się i wskazali na 
Kowalskiego. Ten starał się U\\~a. 

rygodnić historyjkę własnym priJ· 
kładem: anonimowego urzędnika 
spotkał w 1979 r . Za gratisową po­
moc w załatwieniu wizy zgodzi! 
się na rajenie mu klientów. Ta­
jemniczy ktoś bezbłędnie wyczul 
datę jego p r zyspieszonego powro~ 
ze Stanów, nawiązał z nim konta11 

telefoniczny, przypomniał o umo­
wie. 

- Nie jestem bez winy - tlll' 
maczył się Rysza.rd Kowalski przed 
Sądem - ale też nie tak winnJ, 
jakby mi chciano udowodnić. B~· 
łem tylko pośrednikiem. FaktycZD11 

wszystko załatwiał pan Mietek. 
Zjawił się w Grajewie w ł1' 

dzień po telefonicznej rozmowlł. 
Traf chciał, ie akurat w tym ~· 
sie przyjechali do Kowalskieł' 
dwaj mężczyźni spod Białego~to~ 
którzy w i e d z i e 1 i, że on może 
załatwić wizy. W umówiony .d~ 
czekali we trójkę na pana M;e . 
Przybył swoim volvo. TransakcJa ~ 
była się w samochodzie. Nieznaio­
memu zapłacili · i oc.fj.echali. pozo. 
stali anonimowi do końca. 

Wszystkie spotkania inicjował ~ 
Mietek. Dzwonił zawsze w czwa ~ 
ki i piątki. Całą wiosnę dopyt)'\f, 
się o następnych klientów. W cz~ 
wcu, lipcu i sierpniu Kowals.ki ) 1 dził do Warszawy. Spotykali s1~ in. 
r estauracji na Dworcu Centralnk 
Pan Mietek zwracał za ka t' 
przejazd 2000 złotych, ale "'( i~e­
resie nadal panował spo.kóJ. H 
oczekiwanie przełomowy okazał ~ 
październik: zgłosiło s.ię do !{~~ 
sk:ieg0 9 osób. Pan Mietek oso tb\9 
przyjeżdżał po odbiór paszpor Jt~ 
a po kilku dniach zwracał j~ tltO' 
walskiemu z wizami. Był wyJą J{O' 
wo ostrożny. Nie prowadził dz ne~ 
walskim żadnej korespon e 
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raz tuż przed aresztowanie.ro 

1)'l}ro wysłał do niego dwa tele­
aJenta, 

0 
podobnej treści: „Panie 

gramYrdzie co u pana słychać? 
Rysz~iem 'od ludzi, że coś jest w 
SlY5~ wie nie w porządku. Powiado­
G~a1e ana przez kolegę lub sam 
mię ·~dę tylko bez kawałów. Pan 
P'f%t~k" ' Nie powiadomił i nie 
M yjechał. . . 
pr~kspertyza Zak~adu Krymmal~-

l<l sugęrowala, ze . fał~zerz wiz 
stY iugiwał się „spec1alnie przygo­
pos anl! najprawdopodobniej meta­
toW f~rmą z ogólnym konturem 
iow:pLa". Kowalski przyznał się, że 
sten Mietek „za!atwial" sarr:e odci~­
~ pieczęci, a Jemu za . wpis płacił 
~000 złotych. Nie P?traflł wyt~uma-

ć dlaczego musiał to roQ1ć on, c! 'kategorycznie sprzeciwiał . się 
~u.gestiom, że osła?ia . pan~ l\t~1et~a 
lub w ogóle wymysla Jego .1struemi;?. 
Utrzymywał; że ZO?tał kozle~ 0-
f arnym warszawskiego cwaniak~. 
~rzyjęta linia obrony okaz~ła się 
dość skuteczna. Kowalski z~st?ł 
skazany na 2,5 i:oku J?O.zbaw1ema 
wolności; amnestia zmmeJszyla tę 
karę o połowę. 

ALE MEKSYK 

Janusz Olecki jest typem obie­
żyświata. Szybko z_nudzi~o. mu. się 
siedzenie w podgraJewsk1eJ wsi. W 
1969 „urwał się" do hufców w 
Olsztynie, potem przez rok pracował 
w kopalni „Wujek'', a przez nastę-

pnych 5 lat-w prywatnym warsz­
tacie samochodowym w Szczecinie. 
Od 1976 krążył między Zaborowem 
a Piasecznem, Radością, Warszawą. 
To pomagał rodzicom, to znów trud­
nił się blacharką samochodową lub 
pracował jako kierowca-mechanik. 
Zdążył „zaliczyć"_odsiadkę za pobi­
cie nie z.nanego mu mężczyzny. Od 
1~84 bywał w Zaborowie częściej; 
rue tylko z sentymentu do rodzin­
nych stron. Tutaj łatwiej mógł wy­
łowić tych, którzy starali si~ o 
wyjazd do Stanów, ale nie otrzy­
m~li wizy. A on mógł im to załat­
wi~ za „uczciwą" cenę: 1500-2000 
dolarów. Mógł, bo miał k o g o ś w 
Warszawie. 

-:- . ~arię Konarzewską - powie 
P6zmeJ przed Sądem - poznałem 
w Przetwórni owocowO'-warzywnej 
~ Radości, gdzie pracowałem jako 
ie~owca. Powiedziała , że ma motli­
wosć załatwienia wiz USA. Prosi­
~a, bym przywoził jej paszporty l 
olary, Przez cały 1984 roku nie 
zna~azłem ani jednego chętnego, 
dopiero na początku 1985, w przy­
~f dkowej rozmowie, usłyszałem o 

opotach Andrzeja Gila, majome­
~o ~ żeber, wsi położonej niedale­
k°i aborowa. Po kilku dniach spa-t­
ri a em się z nim i jego kolegą, Ma-

USzem Koryckim. Dali mi pasz­
~rty i po 1500 dolarów. Pani Ma-hl załatwiła za to wizy m~yk.ań-
6 e ~ .bilety. Zapev.--niła mnie, ie 
k~ m1eJscu odbierze Gila i Koryc­
Ąegbo kobieta, która w tamtejszef 

rn asadzie USA zdobędzie im wi­
zy amerykańskie. 
An~r~ej Gil i Mariusz Korycki 

r~ec1eli do Meksyku. Stracili kil­
s e~ dolarów na hotel, czas na po-
zuk1wania rzekomej opiekunki I 

lnnóstwo nerwów. W końcu dowie-

dzieli się w Ambasadzie - za 
pośrednictwem opłaconego tłuma­
c a - że nie otrzymają upragnio­
nych wiz. Zrozumieli, że zostali ok­
pieni. Po powrocie do kraju odszu­
kali Oleckiego. „Zostałem oszuka­
ny - przysięgał nagabywany 
ale zaraz jadę ~o Warszawy i 
przywożę wizy USA". ·wrócił po kil­
ku dniach bez wiz. Zaproponował, 
by .pojechali z nim do Łomży, 
gdzie od znajomych pożyczy po­
tr-zebną do oddania sumę. Nie po­
życzył, więc pojechali dalej - do 
Warszawy. Zatrzymali się pod ja­
kimś wieżowcem, Ole<:ki poszedł 
na górę. Po 10 minutach przyniósł 
1000 dolarów. Domagali się reszty, 
ale przekonał ich, że tym razem 
załatwi wizy na pewno; oczywiś­
cie, pod warunkiem, że dopłacą po 
kilkaset dolarów. Dopłacili. Czekali 
tydzień, potem zaczęli go szukać. 
Bez skutku. Wreszcie zagrozili je­
go rodzicom, że jeżeli nie skontak­
tuje się z nimi, pójdą na milicję. 
Przyjechał niebieskim volv.o. Wra­
cać musiał już pieszo. Odebrali mu 
kluczyki i dowód rejes.tracyjny, a 
samochód wstawili do gamżu Gila 
jako zastaw. Dopiero po jakimś 
czasie zorientowali się, że przepad­
ła saszetka Koryckiego, w które j 
znajdowały się ich, paszporty. Olec­
kiego w Zaborowie już nie było. 
Zawiadomili milicję. 

W tym czasie, k iedy po .Polsce 
krążył list go11.czy z podobizną O­
leckieg-0, ten zajęty był finalizowa­
niem kolejnej sprawy. Jeszcze wio­
sną 1985 r. \\rziąl od pewnej kobie­
ty z Łomży 1500 dolaJ·ów na załat­
wienie wizy. Niestety, pani Maria, 
kobieta już -'70-letnia, zachorowała. 
Zupełnie nieoczekiwanie, podobnie 
jak Kowalskiemu, z po.mocą pospie-. 
szył tajemniczy nieznajomy. 

- To bylo chyba w czerwcu 
przypomina sobie Olecki - Na 
Służewcu podszedł do mnie męż­
czyzna w średnim wieku, przedsta­
wił się jako pullt0\vnik Służby 
Bezpieczeństwa. Oświadczył, że ma 
mi pomóc w zdobyGiu wizy. Obie­
całem, że za trzy dni dostarczę pa­
szport i 1500 dolarów. Tak też się 
stało. Ponieważ pułkownik wyjeż­
dżał na pewien cz.as z \Varszawy, 
umówiliśmy się na kolejne spotka­
nie 30 lipca lub, awaryJme, 15 
sierpnia. Wcześniej jednak zosta­
łem aresztowany. 

Tajemniczy .. pułkownik'' jak 
łatwo się domy:slić - nigdy ~ię nie 
zmaterializował. 

ATUTY I ASY 

Zenon Bystrzycki zacząl sic: 
specjalizować „w wizach'>, gdy A­
merykanie utrudnili spra \.Yę p rzez 
dokumentowanie odmowy stosow­
nym stemplem w paszporcie. Po-­
czątk-0wo Bystrzycki szukał sposo­
bów wywabienia stempla, lecz ze 
skutkiem dość mizernym. Lepiej 
był-0 wyprać w pralce cały paszport 
i próbować szansy z nowym, nie-

. pokalanym odmową. Jednak naj­
pewniejszą metodą wydawalo si~ 
tradycyjne s:szukanic wejść", co dla 
Zenona Bystrzyckiego, człowieka 
ustosunkowanego i obytego, nie 
powinno być trudne. Tak sądził o.n 
sam i jego klienci. Mariana Górę 
pożnał przez znajomego. Góra pro­
sił o załatwienie wiz USA dla sie­
bie i znajomych -. Stanislaw·.i Sro­
ki i :Marka Kordy. Bystrzycki przy­
jął zlecenie na wizy: _„Będę jednak 
musiał uruchomić dodatkową 2.na­
jomość - wyjaśnił. - To konsul 
a:ustrdac:ki. Ma na imi~ Gi..,nek, a 
jego rodz.ina mieszka w Kownatach 
pod Jedwabnem. Jui mi pomógł. 
Kobieta, której załatv.iił wiz~, za­
wiozła mu za to kołdrę, pierzyn~ ł 
spirytus. My też nie możemy jechać 
do niego z pustymi rękami! 

Pojechali do Giżycka, gdzie Bys­
trzycki kupił. na rachunek szpita­
la w· Lomży 20 ldlogram6w węgo­
rza, a następnego dnia udali się do 
Warszawy. G6t:,a zajął kolejkę w 
Ambasadzie USA, potem za wiózł 
Bystrzyckiego pod Ambasad~ Au­
strii. Korda i Sroka czekali w ba­
rze. Góra stracił kolejkę, a wszy­
scy - czas, gdyt ok. 17.00 Bystrzy­
cki wrócił z informacją, że dziś nic 
z tego nie będzie. Pojechali do 
Łomży, uwędzili węgorze. Kilka 
dni później Góra znów stanął w 
kolejce po wizę, a Bystrzycki po­
jechał gdzieś z walizką węgorzy. 
"Wiem jut, komu dać pieniądze!" 
Wrócił bez walizki, zadowolony: 
Humoru nie pop$uł mu nawet Gó­
ra, którego załatwiono w Ambasa-

dzie odmownie. Miejsca w hotelu 
nie było, Bystrzycki zaprosił kole­
gów do znajomego pułkownika re­
zerwy. Na zapoznanie kupili bate­
rię alkoholu. Libacja trwała dwa 
dni i dwie noce. Pili, zagryzali . wę­
gorzami (Góra, Korda i Sroka wie­
dzieli wreszcie, gdzie trafiły). Góra 
zwierzył się pułkownikowi ze swe­
go kłopotu; ten zadzwonił d-0 Am­
basady. „Młodych nie puszczają -
referował po chwili. - Chyba tę 
będzie jakiś mocny argument: 
śmierć lub ciężka choroba kogoś z 
rodziny„. Sroka miał brata w Sta­
nach. Powiadomi go telegraficznie, · 
żeby pisał do Polski, że umiera. 

Góra i Korda byli w gorszej sy­
tuacji. Ale Bystrzycki miał w rę­
kawie jeszcze jednego asa - akto­
ra L. Był już u niego poprzeqnie­
go dnia z konia ki em i węgorzami. 
Teraz pojechał do teatru z Górą. 
Ale za kulisy poszedł sam._Po chwi­
li wrócił z pocieszającym: „Da się 
załatwić',. 

U gościnnego pułkownika w y-
ciągnęli nowe butelki. Przed półno­
cą alkohol zmienił jedn ak nastro­
je. Bystrzycki spoliczkował pułko­
wnika, a ten - zdenerwowany -
siłą usunął _gości z mieszkania. 
Jedynie Góra pozostał. 

Korda i Sroka nie doczekali sf ę 
wizy. Być może przeszkodziło im 
ai:esztowanie Bystrzyckiego. Góra, 
jego koledzy i pułkownik zostali 
powołani na świadków w jego 
sprawie. Na wezwanie do sądu 1\.'Ia­
rian Góra odpowiedział: „Spóźnię 
się, bo jestem w podróży służbo­
wef'. \Vkrótce lądował po drugiej 
stronie oceanu. 

Ńa rozprawie sądowej okazało 
się, że Zenon Bystrzycki wynalazł 
zupełnie oryginalną metod~. \Vy­
starczyło mu parę danych o oso­
bie ubiegającej się o wyjazd, adres 
osoby zapraszającej i moment in­
spiracji twórczej. Siadał nad ele-· 
gancką kartką i pisnł np.: ,,Pr:ez 
3 koLejne iata bezskutecznie za­
praszam swoją szwagierkę na krót­
ki pobyt. Jest ona 65-letnią emery­
towaną inwalidką niezdolną do żad­
nej pracy. Konsulat ·nie daje jej 
wiary, że terminowo w róci do Pol­
ski, gdzie posiada gospodarstwo rol­
ne o powierzchni 30 ha, całkowity 
spTzęt rolny, traktor, 2 samochody, 
hodowlę krów mlecznych, nowo­
czesny dom i zabudow ania go­
spodarcze o łqc.:nej wartości 60 mln 
zl [.„] Nadmieniam, że jestem sta­
rym i zasłużonym obywatelem. USA. 
Bylem ciężko ranny podc::as wojny 
z Japoniq„." Cóż z tego, że fak­
tycznie gospodarstwo liczy 15 ha, 
brakuje w nim tej czy owej ma­
szyny, budynki są już nieco nad­
wątlone przez ząb czasu, a mister 
Alex Wiśniei.Yski nigdy nie miał na 
pieil.ku z żadnym Japończykiem? 
Wai.ne bylo to, by po otrzymaniu 
listu ~odpisał go własnym nazwis­
kiem, a na kopercie wykaligrafo­
wał adres biura prezydenta. „Ame­
rykanie nie sprawdzają danych o 
osobach piszących" - twierdzii By­
strzycki i (przynajnmiej w kilku 
przypadkach) musiał mieć rację, 
skoro jego klienci oirz)·mywali 
\yezwania do konsula tu USA, a 
tam - wizy. 

Cytowanego listu nie zdążył jćd­
nuk już wysłać. \V brudnopisie po­
został też następny, adresowany do 
prezydenta Reagana przez obywa-

. tela Stanów Zjednoczonych, Pet.era 
Drabika: „Brat m6j jest pLantato­
Tem czaTnej porzec::.ki, przeto moż~. 
mnie odwiedzić w11lącznie w okre­
sie zimowym. Od wtel u lat nie wi­
działem się z bratem i dlatego ao­
„qco pragnę pokaza~ niu plantacje 
farmerów USA. Jestem chory . ł 
nu mogę złożyć wizyt11 w Polsce. 
Bulem uczestnikiem wojn11 wiet­
namskie; i zostalem ciężko ranny. 
Jako· weteran wojenn11 ośmielam 
!ię prosit Pana Prezydenta..„" 

Zenon Bystrzycki niczego o Pete­
rze Drabiku nie wiedział, a o je­
go kuzynie, Sroce, tylko tyle, że po­
sadził za chałupą kilkadziesiąt 
krzaków czarnej porzeczki, ale sta­
rał się napisać pięknie i wiarygod­
nie. Wizę· obiecał przecież załatwić 
Sroce już wiele miesięcy wcześ­
niej. 2200 dolar6w wprawdzie od­
dał, ale myśl, że mógłby je odzy­
skać, kusiła go bardzo. A poza tym 
chciał się zrehabilitować. 

Wszystkie Dn'iona l nazwiska zostały 

zmienione. 

• 

• 

N a1ważnze1szym problemem pol­
skich .pszczelarzy, obQk warroz11, 
jest brak zbytu na miód: zagrani.­
ca w obskurnych stoikach kupić go 
nie chce, Polacy natomiast potrze­
by spożywania · „boskiego nektaru" 
na co dzień ponoć w sobie nie wy­
r obili. Z tego powodu w magazy­
nach zalega 5-6 tysięcy ton miodu., 
z którym n ie bardzo wiadomo, co 
począć. Tymczasem w lomżyński~h 
sklepach pojawia się jak „spec3al 
deficyt", czyli od przypadku .do 
przypadku. Musi co wlazt w ten in­
teres jaki truteń. 

* 
W ubiegłym roku, z powodu to­

talnego brudu, w mleczarni w Kol­
nie trzeba byfo przeznaczyć fta pa­
szę 16 ton serów żółtych, a 287 ton 
goudy i podlaskiegt> przetopit. W 
tym roku. kont rol a ujawniła już 
marnotrawstwo 60 ton sera. który 
przeznaczyć można jedynie nt.i pa­
sze. DLac=.ego? „ Przewody doprowa­
dzajqce mleko do .pasteryzatora na 
złączach pokryte zjelczalym biał­
kiem, w anny serowarskie, mieszadla, 
prowadnice mieszad.el pokryte roz­
ldadajqcym się tlu.s=czem i bial-
1dem. Z prowadnic do wanien wy­
cieka olej smarowniczy". W 1984 r. 
Spółdzielnia pobrała - bezpodst4wnie 
20 mln 493 tys. 11 zlotych dotac;i. 
\V okresie trzech kwartal6w 1985 
roku za wypuszczone na rynek wy­
r oby n.ie odpowiadajq.ce _polskiej 
fl.ormie =agarnt:la 4 mln 690 tys. 800 
ztotych. Pierwsze zdanie prezesa 
·mleczarni o powy=.szyeh faktach: 
),Nie wiem, skqd w naszej mleczar­
ni takie problemy?" Może by tak, 
panie prokura.torze, dać czas pa-nu. 
-~ne:::e.->owi na pr;:emyślenie? 

* 
Na opic ,,;::<:towanie deiegacji po­

t.1..L'1erd:;ającej pobyt w szpitalu w 
Ciechanowcu potrzeb~a jest zgoda 
samego dyrektora. Na tle tej nie­
=.wyktej troski i osobistego zaanga­
.:.ou,'Qnia martwi nas postawa no-
wego ministra zdrou:ia, który za-
mierza tak precy~yjne operacje, jak 
lewatywa, przekazać w kompeten­
rje dyreli.to-ów klinik. 

* 
Oc~ekiljq.:!e na autobus dzieci w 

Kobylinie Borzymach w jednym na­
prawdę OJktywnym kółku zajęć po­
zalekcyjnych uczą s;ę ccdzien-nie 
kara.te po poLsku., anatomii, fizjolo­
gii, lacinv, a -niektórzy twierdzą, że 
t ycia. Bezpła.tnej na.u.ki metodą o­
glqd.owq udziela pobliski bar i ;e­
go bywalcy. Gdyby tak wta§ciciel 
b.a.rdziej jes.c.cz~ pr:tejql się przy­
ulością firm y, zaserwowałby szcze­
niakom od cza.su d-o czasu. przynaj­
mniej male 2 pian.~q. ~„iadomo 

przecież: c211m .skorupka za młodu 

"tJ. a s i q k n i e„. 

* 
N ad leśnictwo Nowogród wyci~lo, 

zgcd·nie z planem., około 4 tys. me­
trów s2eściennych drewnt1, którego 
nie ma komu z lasu wywie~t. Fa­
chowcu twierdŻq, że 11.ie okorowa­
ne drewno, choćb11 b11.lo naJwvższe; 
klasy, przeciętnie po dwóch miesią­
cach $Zlag, czyli pasożyt, trafia na 
tyle, że Iqduje w klasie czwartej. 
1-nni dodają, że .z dobrego drew-na 
1nożna robić dobre meble na eks-
port. Cena węgla na światowych 

rynkach spadla już do 38 dotar6w 
za tonę . Powyższe fakty nie powin­
ny ;ed-nak rodzić w kibicach bez­
nadziei: dzialacze zapewniają, że 
% ligi tr=eciośu;iatowej wykopsać 
się nie da.my . 
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złowiek I ubi konkrety. I pew­
nośc. K.ed.r jest pewien, że 
~clgwarantował sobie pewną 

Liczbę konkretów, dopiero wowczas 
wypuszcza się na rzeczy i sprawy 
nie do końca określone, a nawet 
całkiem niepewne. Prze jawia się w 
tym „zasada zachowania jednostki" 
w procesie uspołeczniania. Ten in­
dywidualny egoizm jest więc nie 
tylko gwarancją istnienia jednostki 
ludzkiej, ale także określa warunki 
tworzenia się społeczności, a w koń­
cu jej jakość. 

Społeczeństwo jednak (a tym bar­
dziej naród) nie jest prostą sumą 
egoizmów indywidualnych, gdyż w 
takim przypadku wymagałoby do 
swego istnienia „zwierzchnika" bądź 
w postaci Boga, bądź instynktu za­
programowanego tak, jak ma to 
miejsce u zwierząt. Nie oznacza to 
jednak, aby ludzkie społeczeństwa 
nie odczuwały potrzeby jednego, jak 
i drugiego. I to w bardzo zróżnico­
wanej skali. Przy czym nie sądz.ę, 
aby pragnienia owe dały się łatwo 
wytłumaczyć jedynie „jaskiniowym 
lękiem" praczłowieka lub tęsknotą 
do ostatecznego, ra-z na zawsze, upo­
rządkowania sfery ludzkiej. Faktem 
jest, że fale przypływu tych nasta-
wień wiążą się z okresami zwątpie- . 
nia w skuteczność tworzonych przez 
ludzi idei, instytucji, nauki, sztuki. 

Od kilkunastu, a może już kilku­
dziesięciu lat, liczba tych zwątpień, 
upadku nadziei rośnie w skali, ja­
kiej nigdy chyba świat nie przeży­
wał. Dzieje się to jednocześnie z 

S
topień utajnienia życia pub­
licznego wiąże się ściśle z 
poziomem cywilizacji w da-

nym kraju. Odwiedzających ntU 
obcokrajowców zdumiewają w 
pierwszym rzędzie ostre zakazy f o­
tografowania różnych mostów, mo­
stków, t kladek, w dobie, gdy każ­
dy satelita zdolny jest sfotog'f'.afo­
wać z kosmosu uśmiech opalające­
go się nad rzeką dziecka., i jeszcze 
na dodatek policzyć, ilu ząbków w 
dziąsłach mu brakuje. Jeśli zatem 
zważy~, że obiektów tych nikt nie 
przykrywa maskującymi plandeka­
mi, sen§ instalowania prz11 ńich 
tablic z przekreślonym czerwonymi 
krechami aparatem fotograficznym 
wydaje się niezbyt jasny. Wszelako 
nic to jeszcze w porównaniu z za­
kazem fotograjowania wnętrz więk­
szości naszych uslugowych instytucji 
użyteczności publicznej, do których, 
między innymi, należą poczty, ban­
ki i oddziały PKO. Typowe wnętrze 
w tych utajnionych biurach skła­
da się zwykle z przepierzenia z 
paroma okienkami, za którymi przy 
typowych stolikach uTzędują typowe 
urzędniczki. mające do swojej dys­
pozycji typowe komputery ręczne, 
pamiętajqce czasy Enigmy, bądź 
nawet liczydŁa. Są tam jeszcze ja­
kieś szafy, czasem kasa na poty 
pancerna, no i, oczywiście, typo­
we kTzeselka. 

Zastanawiając się nad przyczy-
nami, dla których nie wolno tego 
fotografować (nawiasem m6wiqc: 
kto i w jakim celu mialby to ro­
bić?), musimy po kolei odrzucić po­
wody najmniej prawdopodobne, z 
tych zaś na pierwszym miejscu 
wymieniłbym lęk przed możliwoś­
cią dokonania bandyckiego napadu 
po uprzednim obfQtografowaniu po­
mieszczen ia. Aiternatywa taka nie 
wchodzi w ogóle w rachubę, _ po­
nieważ ewentualnym bandytom nie 
byłaby do niczego potrzebna. No 
bo niby po co fotografować, skoro 
stojąc godzinę w kolejce nie zwra­
camy na siebie najmniejszej uwagi 
i możemy dobrze zapamiętać każdy, 
najdrobniejszy nawet szczegół? W 
dodatku po co właściwie mamy za­
pamiętywać? Panienka dziś może 
mieć milion w kasie, a jutro stu 
zlot11ch nie wyda nam z książecz- · 
ki, dopóki jakiś klient najpierw ;ej 
nie wplaci. Czy u nas w ogóle 
można zaplanować napad? Oglą-

LISTY ZZA RZEKI 

HENRYK GAŁA 
procesem niebywałego, niewyobra­
żalnego rozkwitu i osiągania zdoby­
czy technicznych, które stały się 
miarą przewagi posiadających je 
nad nieposiadającymi. Permanentny 
stan wojny na świecie, poprzez któ­
ry następuje polaryzacja ideologii, 

1o eł" I kei 

dając zachodnie filmy kryminalne 
musimy pamiętać, że na naszym 
gruncie coś takiego byloby całkowi­
cie niemożliwe do nakręcenia. Czy 
może ktoś wyobTazić sobie furgo-

• netkę ze zlot6wkami. podjeżdżającą 
codziennie do banku-. punktualnie o 
godzinie. powiedzmy, dziewiątej 
tTzyna§cie? A o dwunastej albo 
szesnastej, lub zgola wczoraj albo 
pojutrze, bądź kiedy indziej !jeszcze, 
jak się dyspozytorowi zechce, a 
kierowcy wypadnie? 

f?drzucamy_ więc możliwość chęci 
zabezl?ieczenia -się przęd napadem 

f·. • 

czyni z naszej planety obiekt samo-
regulujący się ku zagładzie. -

Czyż. więc qzi wić może skłanianie 
się ludz.i powszechne, jak to można 
obserwować. ku praktykom niera­
cjonalnym, absurdalnym przekona­
niom i zabobonnym wiarom? Wróż­
bici, horoskopy, magiczm.e zabiegi le­
cznicze zastępują przewidywanie 
(kto dziś ma odwagę zaplanować so­
bie życie?). zdobywanie wiedzy i 
środków (ilu ludzi świadomie ~1il 
i kształtuje swoje postawy, charak­
ter?), dbałość o zdrowie, jako czą­
stkę świadomego życia (gdziei wia­
ra w niezawodność pigułki i skal­
pela?). Znów księża muszą wypę­
dzać diabły z ludzi, dosłownie, i to 
w takiej liczbie, że brakuje ponoć 
egzorcystów. 

Wszystko to pewnie przynosi ul­
gę, jakąś nadzieję i pozwala zapom­
nieć o tym ,,najwspanialszym ze 
światówtt. Jest faktem, społecznym, 
ponadnarodowym, · ludzkim. gatun­
kowym. I dlatego nie można o tym 

zaplanowanym na podstawie doko­
nanej wcześniej .fotografii i prze­
chodzimy do następnej alternatywy. 

Poważne banki, pilnie strzegąc 
swoich skarbów, zakladają coraz to 
nowsze i wymyślniejsze systemy a­
larmowe. Gdyby zatem przyją~, że 
i u nas co§ takiego się zaklada, do­
bry fachowiec mając w ręku zdję­
cie m6glby np. orzec: o, tutaj tynk 
odpada, z czego plynie wniosek, iż 
przedwczoraj założono w tym miej­
scu alarm znakomitego systemu 
OWT. Niestety , niemal w stu pro­
centach wszystkich przypadk6w tynk 

nie myśleć, nie szukać przycz 
nie dążyć do zmiany tego s Yn 1 

Bezskuteczne są i. będą tu Wsz~~~ 
zabiegi magiczne, jak i te w ~ie 
dzaju akcji uświadamiających r~. 
cyzacji, propagandy, które nie' b lai. 
zawierały jasno sformułowanej ędą 
sady, że ludzkość musi odmienić za. 
stem wartości. którymi żyje . s!, 
nie można już zmienić kieru~k~esu 
·jakim idzie jej rozwój (co pe ' ~ 
i tak cze~a następne pokolen~e 

. J e.driym z . mag~cznych zaklęć 3 Je się oczek i wame na wiek nast ta. 
ny. Na wet . wytrawnym i całkjęp. 
rozsądnym mówcom twardnieje ein 
poczeje głos, kiedy zapowiad ~ 
~iek XXI. No i co z tego? Praią 
ciei; to granica absolutnie umow 7.e. 
Są sprawy, jak choćby ratow: 
Polski przed brakiem wody kt · 
wymagają dalszej persp~kt~ 
Więc nie czarujmy się przyszty · 
stuleciem, jego początek nie będZilll 
żadną granicą. Ta, o której wszysc e 
m~śl~y, ciągnie się już od ki~ 
dziesiątków lat, zacz.ęla sięgać kos 
m~s~,. jakby kosmos moż?a było~ 
~ziehc na. stref~ wipł:>:wow, i ciągle 
Jest ~ra!licą mepokoJu, straahu J 
zagrozen1a. 

A ja- chciałbym, aby nas w st, 
czniu 2001 roku zaskoczyła ~ 
nie za bardzo oczywiście, aby wę. 
giel, który w takim trudzie w go. 
dzinach nadliczbowych wydobędą 
górnicy, został jednak przez koleja. 
rzy dostarczony do składów opało. 
wych. No a potem, żeby była cie­
pła wiosna. 

odpada u nas z zupelnie innych Po­
wodów, natomiast jeśli chodzi 0 
iystemy alarmowe. to w dalszvm 
ciągu króluje guzik naciskany ręcz. 
nie lub nażnie. Elektronika tylko 
w sporadycznych przypadkach do. 
tarla do bankowych sejfów, w któ­
rych zresztą Polacy raczej nie 
przechowują swoich brylantów. 

Pozostaje zatem już tylko 
cia z logicznych możliwo§ct, eh~ 
równie jak dwie pierwsze niemoż. 
liwa do przyjęcia. ów zakaz .foto. 
gratowania mialby mieć na cetu o­
ch ronę dóbr osobistych bankowo­
-pocztowych klientów? Nie wydaje 
się to prawdbpodobne. W jakim bo. 
wiem celu chronić twarz Kowal· 
skiego, który oplaca n~leżność za 
światlo lub podejmuje tysiąc zło­
tych z książeczki? ·Nie jest ci on 
przecież Rockef eZlerem lokującym 
miliardowe sumy . w określonym 
banku, a więc nie mamy tu do 
czynienia z taką sytuacją, w któ· 
rei c!la obu stron najwygodniejsza 
;est pelna dyskrecja. . 

f:zegóż to to takim razie 
stę lu.b też co i pTzed kim chcą chro· 
nić nasze poczty, placówki PKO I 
banki? PaTkinson twierdzi, że lo­
gika urzędnicza, która r6żnt s~ 
nieco od normalnej, nakazuje biu· 
r~kracji tym pilniej strzec swoich 
tajemnic, im sq one glupawsze i 
bardziej kompromitujące biuralł· 
stów. N ie szuka się przy tym roz· 
wiązań, kt6re mogą pracę u.sprato· 
nić: wygodniej jest zakazać wstępu, 
wglądu, fotografowania. 1 faktycz· 
nie, kiedy patrzy się na pracę wv· 
żej omawianych urzędów, to zgro· 
za człowieka ogarnia. Przy jed· 
nych okienkach kilometrowe koteild, 
przy innych pustki, ale siedząca tarn 
panienka palcem nie kiwnie, żebY 
pomóc koleżance wypisującej pTZ'J 
każde; finansowej operacji jakie~ 
statystyki, kwitancjusze czy inne 
formularze. Wszystko to idzie jak 
za króla Cwieczka, system zalatwi~· 
nia klienta nie zmienil się pewnie 
.od pocźątku tego stulecia. Więc, 0~ 
czywiście. skoro nie można zakaza 

ludziom wstępu, trzeba chociaż za­
bronić fotografowania 
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_, RONKOWA N a tych obrazach toczy się nie- Mikołaj MaJcsza, bo o jego obra- ć llca 

Ko 
, ustanna rozgrywka. Wszystkie zach pis~. dał w lomżyi1skim Biu- jechać przez Wisłę i przeJs u. r 

. · igury, me Y ro u z tie czy . J • J t aby spotkać postacie z, „Z~lotm- .; N ł r\6< ł .._ 
; człekopodobne, ale i te trudne do we;, przez którą · me wys arcz:>'.' ków", „Sztuki latania', _.,P1~~ncJ ~ · 

. 
identyfikacji, prowadt.ą jakieś gry. przejść i pobawić ·iq groteskowymi naszeJ· Polskj całej", „Słodkiej 1d1ot, .1 936-04-2""' 
Zatrzymane na chwilę, nie pozują zbitkami tytułów z przemy'ślaną t ''ir • 
-- na to n ie mają czasu, odsłania- niedbąlością malarstwa. Trzeba, tak ki i wesołego kretyna", a nawe z ~~ 
ją się tylko przed nami w tym - trzeba, bo do tego zmuszają te ,,Upadłego anioła". choć zaprzęga go 

ł ;. · · · b t płótna pomvśJeć o w·1·e1u innych Malesza (za karę - to pewne, tyl-w a:.>me momencię swo3cgo y owa- .J • h d y 
nia. Dlatego nie d ostrzegamy szcze- spraw~ch . Pierwsza, to doświadcze- ko nie wiem: za grzec Y sprze . c~1 gółów. postacie i przedmioty są nie- nie ch~ci obcowani~ z tymi „nie- po 1789 roku) do wozu z napise 

t t b k · d ·d 1· ładn'-·mi" obrazami. Ich ,,brzvdota"' .Jjberte, egalite. fraternite". os re, warzom ra m yw1 ua iza- .J .; • Oczywiścte. domyślana przeze 
cji. Chyba1 że wytrzeszcza się ku nie jest agresywna. a deformac3a 

1 j k . ~ I k bli· ;.sza pr·an•dy 111· ;. choc1•• pr„""- mnie lokalność korzenj tego ma ai:-narn a ie:; . o !O, oczys o, wypacza „ w „ ... ~ . · · o- uni 
k . 1 d · · · b d1·zeźn1'an1·a. Inna n1v~l, kto·r~ wy- stwa wcale nie zmmeJsza Je0 o -

mo , roz z1awia gnom1czna gę a J J ~ wersalno <ci. Te obrazy są !lade 
- wszystko rysowane i malowane wołują te zebrane w wystawę 0 - wszystko polskie. bez nachalneJ, na-
na sposób wzięty z dziecięcych prób brazkr ·chwil, to pytanie o ich ge- turalistvczneJ· publicystyki, jak u 
plastycznych. z dziecięcego widzenia nealogię. Takiego malarstwa nie da J k j h ł 
świata. się wymyśJić ani nauczyć-. trzeba je · Dudy-Gracza, n.ie wykrzy u ą asc 

To oczywiście zabieg świadomy i w sobie odnaleźć. ani antyhasel. mówią półgłosem 0 

swoich spraw ach. A te przecież są 
nie· ma w 'tym malowaniu ni<= in- naJ·wa~nleJ·sze. Dzisiaj, teraz, tutaj. 
fantylnego. Poświadcza to kolor. Mikołaj Malesza urodził :::.ię w Żeby tylko ktoś nie pods:ucha?l.,. 
równie jak rysunek „zdeformowa- Białymstoku przed trzydziestu ki1- „Czc~o on się nam tak prz~~ląda. 
ny", kolor, który nie pokrywa przed- ku laty i to miasto. jeszcze sprzed _ zdają się szeptać brzydaki 

1 
brzy-

stawionych figur i przedmiotów, lecz okresu gwałtownego rozwoju, for- daczki z obrazów Maleszy; ale zara:z 
jest ich widzialną naturą. Nie moi;- mowało jego świadomośr. ładowało 
na posądzić go o ładność. o to, że dziecięcą pamięć, budziło i ograni- wracają do swoich spraw. 
jest „przyjemny", nie móv:iąc o czało wyobraźnię. Po cóż zresztą 

ANDRZEJ JASION 

< 
pięknie. wyprawiać się aż do Białegostoku, 

dość powszednie niegdyś - umie­
ktności ha.f ciarsko-koronkarskie go­
spodyń północno-wschodniej Polski 
(Kurpianek, Podlasianek oraz mie­
szkanek pogranicza polsko-u.kra.iń­
skiego i białoruskiego) można obej­
rzeć na pięknej wystawie czasowej 
(marzec-maj) w Muzeum Rolnictwa 
im. Krzysztof a. Kluka w Ciecha­
nowcu. Warto zachwycić si~ tym 
estetycznym przejawem kultury lu­
dowej, bogactwem ~otywów i do­
skona-łością kompozycji, a także 
\~ielością technik wykona.i~czycb. 

( .H.) 

ku mnie szybko, z głową lekko odchyloną do t.}•lu, uśmiechając się. 
Pomyślałam, że to bardzo możliwe, że Anna go kocha. Któż mógłby 
mu się oprzeć? 

- Anna nie przyjcchala! - krzyknął. - Mam nadz.icjq, że nie 
wypadła z pociągu. 

- Jest w swoim pokoju - odpowiedziałam. - Przyjcchala samo­
chodem. 

- Nie? To wspaniale! Mu-isz jeszcze tylko zanieść jej na górę 
ten bukiet. 

~;f: .. 
.. ~: 

- !\upiłeś mi kwiaty? - zabrzmiał glos Anny. - To bardz.o miło · 
2 twojej strony. . 
Schodziła ze schodów na jego . spotkanie, wypoczęta, z uśmiechem 

na ustach, w sukni, na której nie znać bylo śladów podróży. „Zeszla 
na dół dopiero słysząc nadjeżdżający samochód - pomyślałam ze 
smutkiem. - Mogla zrobić to wcześniej- i porozmawiać ze mną. 
choćby o egzaminie, który zresztą oblałam." 

Ta ostatnia myś.l pocieszyła mnie. 
Ojciec podszedł do Anny, pocalowal ją w ręlłę . 

- Spędziłem kwadrans na peronie, · z tym bukietem w n~ku i 

głupim uśmiechem na ustach. Ale eh wala Bogu, że już jesteś, Anno! 
Czy znasz Elizę Mackenbourg? 

Odwróci łam oczy. . . 
k - Musiałyśmy się ~hyba spotkać - odpowiedziała Anna W YJ::tt-
ow.o uprzejmie. - Dostałam wspaniały pokój. To bardzo milo z 

tweJ strony, Rajmundzie, żeś mnie zaprosił. Byłam naprawdę bar­
dzo zmęczona. · 
D ~kiec promienial W jego pojęciu wszystko układało się dobrze. 
~zo mówił, odkorkowywał butelki. A ja widziałam znów na prze­

mia~ to rozpaloną twarz Cyryla, to twarz Anny, obie pełne namięt­
f0śc1, i zastanawiałam się, czy wakacje będą takie przyjemne. jak 
0 zapowiadał ojdec. 
Ta Pierwsza kolacja była bardzo .wesoła. Ojciec z Anną mówili 

B w~pólnych znajomych, nielicznych co prawda, lecz interesujących. 
. awiłam się do momentu, gdy Anna oświadczyła, że wspólnik ojca 
~est ograni~zony. Człowiek ten dużo pil, ale był sympatyczny i w 
Je~o towarzystwie · spędziliśmy z ojcem niezapomniane wieczory. 
k' apr?testowałam: - Lombard jest zabawny. Sama byłarn świad­
iem, Jak bawił towarzystwo. 
- Przyznasz jednak, że jest ograniczony i nawet jego humor:·· 

n - To nie jest może ten rodzaj inteligencji, który się potocznie 
~'lwa inteligencją, ale... . 

i t r~rwa!a mi z miną pobłażliwą : - To, co nazywasz rodza3em 
nź11~enc~i. to tylko kwestia pewnej dojrza~ości. . . . 
kt' Więzłosć i dosadność tego sformułowania zachwyciły mme. N1~­
ocore zd~nia stwarzają subtelny, intelektualny klimat, któi:y mn~e 
Ą zarowuJe, nawet jeśli nie rozumiem ich dokładnie. Pow1e<lzeme 
p nn~ Wzbudziło we mnie chęć posiadania małego notesu i ołówka. 
~1~działam je j to. Ojciec wybuchnąl śmiechem. 
~· o. Przynajmnie j nie jesteś zawzięta! 

fostie mogłam być zawzięta. bo Anna ' nie była złośliwa. Czułam .. ż~ 
"-'łaś ~a t? zbyt obojętna; sądy JeJ nie miały tej ścisłości i ostrosc1 
jące.ciweJ ludziom złośliwym. Były za to tym bardziej przvtłacza-
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- Prosiłem ją, żeby przyjechała · do nas, gdy zmęczy ją praca 
w domu mód, I wlaśnie... właśnje przyjeżdża. 

Nie przyszłoby mi to nigdy do głowy. Anna Larsen była da\vną 
przy jaciólką mojej biednej matki i rzadko widywała ojca. Niemniej 
jednak gdy przed dwoma laty wróciłam z internatu1 ojciec, który 
nie bardzo wiedział, co ze mną robić, posłał mnie do niej. W ciągu 
tygodnia ubrała mnie gustownie i nauczyła dobrych manier. Wzbu­
dzu we mnie namiętny podziw dla siebie, który zręcznie skierowała 
na pewnego młodego człowieka z.e swego otoczenia. Zawdzięczałam 
jej vięc moje pienvsze eleganckie stroje t moją pierwszą miłość. 
Przy swoich czterdziestu dwu latach była kobietą pociągającą i wy­
tworną. Twarz jej, piękna i dumna, miala wyraz z.nużonej oboję­
tności. Ta obojętność to jedyna rzecz, jaką można jej było zarzucić. 
Anna byla uprzejma i daleka. Bila z nieJ Jakaś uparta siła woli 
i spokój serca, który oniegmielal Nie słyszało się, by miała kochan­
ka, chociaż była rozwiedziona i niezależna. Zresztą obracaliśmy się 
w różnych środowiskach. Ona spotykala się z ludźmi mądrymi, do­
brze wychowanymi, dyskretnymi, a my z osobami hałaśliwymi, żą­
dnymi rozrywek, bo ojciec wymagał od ludzi jedynie tego żeby byli 
ładni lub zabawni. Mam wrażenie, że Anna pogardzała tr~chę ojcem 
1 mną, bo przywiązywaliśmy zbyt dużą wagę do zabaw i błaho­
stek - jak p~gardzala wszelkim brakiem umiaru. Spotykaliśmy się 
tylko na przyjęciach dla załatwiania interesów, ona prowadziła bo­
wiem salon mód, a ojciec zajmował się reklamą. Łączyło nas je­
szcze wspomnienie o matce i moje starania, teby się z nią spoty­
kać, . bo choć mnie o:iieśmielała, podziwiałam ją bardzo. Ten nagły 
przyJazd \~yda:vał się poza tym niefortunny, gdy <5ię pomy~Halo 
o o~ecnośc1 Ehzy i z.nalo w~magania towarzyskie Anny 

. El_1za zadała mnóstwo pytan dotyczących pozycji Anny w świe­
cie 1 poszła spać. Gdy zostałam sama z ojcem, siadłam u jego stóp 
na 5Chodach. P_ochylił się ku mnie ł położył mi ręce na ramionach. 
, - Dla~zego Jes~eś taka. chuda. maleńka? Wyglądasz jak dziki ko-
,~ek. Chciałbym, zeby moJa córka była ładną, tłuściutką blondynka 
o porcelanowych oczach i... 

- Nie o to chodzi! - p.rzerwałan.1. - Dlaczego zaprosiłeś Annę? 
Dlaczego zgodziła się tu przyjechać? 

. - ~oże dlatego, żeby zo_baczyć twego starego ojca. Nigdy n ic 
me wiadomo. 

- Ty nie j~ste~ typem mężczyzny, który może interesow~ć 
~nnę -:-- odpo~1edziała. - Jest na to zbyt inteligentna i za wysoko 
się cem._ A Eliza? Czy pomyślałeś o Elizie? Czy ty rnożesz sobie 
wyobraz.1ć ro7.mowy Anny z Elizą? Bo ja nie! 

- Nie poi:iyślał.em o tym - ~rzyznal. - To straszne dopr~ \Vdy 1 

Cecyl?rn. l?<=>Je. dziecko, a gdybysmy „ tak wrócili do Paryża? 
S~rnł się c1ch?, gla?ząc mi kark. Odwróciłam się i spojrzałam 

na .mego. \Vokół Jeg? c1em_n~ch, błyszczących oczu tworzyły się m~łe. 
śn;1eszne zmarszcz~1, ką.c1k1 ust uniosły się w górę. Przypominał 
!au:1a. Zaczęłam. si~ śm.iać z nim razem, jak zwykle, ady ~ciągał 
sobie na głowę Jakieś klopoty. 0 

. -. Mój stary d!uhu! - powiedział. - Co J·a bym pocz"ł bez 
c1eb1e? "t 

I ton jego głosu brznlial tak przel~onywuj::\C01 tak czule, i.e po­
jęłam, iż rzeczywiście byłby nieszczęśU\vy. 
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[!] ,,Eurythmics" popularny 
duet śpiewający rytmiczne piosen­
ki - w nowych komiguracjach. O­
becnie Annie Lenn10x ...vystępuje z 
tane&Zem Billy Pavedą, zaś Dave 
- z sympatyczną, tlenioną blon­
dynką, Cla:ire Evans. 

[!] Paul McCartney nagrał tytu­
łową piosenkę do filmu Johna Lan­
disa ,,Spies Like Us". 

[!] Natomiast nazwisko Jimmy'egc 
Page'a znalado się w filmie „Death 
Wish„ Michaela Winnera. Page 
jak nietrudno się domyślić - jest 
twórcą ścieżkd dźwiękowej w tym 
obraz.ie. 

EJ Film animowany zrealizował 
zaś Mike Oldfield. Dzieło, które 
powstało przy współpracy z Pete'em 
Clarodge'em zrealizowano w pry­
watnym studiu Mike'a. 

El Julian Lennon - syn sławne­
go ex-Beatlesa, został już milione­
rem. · Sukces zawl'Zięeza własnej 
twórczości i występom. Jego debiu­
tancki aloum „Valotte" przyniósł mu 
platynowe płyty w Australii, USA 
i Japonii, zaś podwójną - w Kana-

,~R OC K 
(!] Simon Le Bon, wokalista ze­

społu ttDuran Duran", poślubił na­
skromnej uroczystości w Oxfordzie 
swą długoletnią przyjaciółkę, m0-
delkę Yasmin Parvaneh. Natomiast 
jego kolega Midge Ure, leader gru­
py „Ultravox" - okazał się rezo­
lutniejszy. żeniąc się z gwiazdką 
telewizyjnych reklam Annabel Gi­
les. Uroczystość odbyła się na pias­
ku jednej z. plaż na wyspie Mont­
serrat. 

EJ Am ery kańsk:i bMlkier - Jack 
McColl urn, którego syn zastrzelił 
się słuchając muzyki Ozzy Osbour­
ne'a, oskarżył artystę, a zarazem au­
tora dość ponurych tekstów (cytat z 
piosenki „Sulcide Solution": „sa.mo­
bćjstwo jest jedynym wyjściem"), o 
odpowiedzialność za śmierć chłop­
ca. Osbourne, który nie uważa się 
za winnego, wyjaśnił, że ów utwór 
poświęcił wokaliście zespołu „AC 
DC" - Bonowi Csotowi, który 
pewnej nocy zapił sd.ę na śmierć 
Na.tomdast żona Osbourne'a całe wY­
darzenie skomentowała w sposób 

następujący: „Dobrze, że chło.pak 
nie czytał w młodości Szekspira, bo 
zabiłby się o wiele wcześniej". Tak 
czy inaczej sprawa trafiła do sądu 
i zapowiada się niezła awantura. 
nie tylko w świecie prawników, 
którzy ~ą musieli byłemu woka­
liście zespołu „Black Sabbath'' wy­
perswadować namawianie w swojej 
twórcwści do popełniania samo­
bójstw. 

G ,.Kombi'. znowu jest triem. Od 
grupy odszedł perkusista, Jerzy · 

Piotrowski Obecnie kapela wystę­
puje w kraju, promując nagrania z 
niezbyt udanej ostatniej płyty. Pod­
czas Festiwalu Opolskiego . za.pla­
nowano specjalny koncert z. okazji 
10-lecia istnienia zespołu. 

G Podczas podróży na k01I1cert w 
Dallas zginął w katastrofie lotniczej 
Rick Nelson. Wra.z · z nim zginęła 
narzecwn.a i członkowie pięciooso­
bowego zespołu akompaniltljącego 
artyście. W latach pięćdziesiątych 

1 Nelson zadebiutował jako cudowne 

Do p6tnej nocy mówiliśmy o miłości i jej komplikacjach, które 
ojciec zresztą uważał za wyimaginowane. Odrzucał systmatycznie 
takie pojęcia jak wierność, głębia uczuć, obowiązek. Tłumaczył mi. 
że są one jałowe f krępujące. Gdyby to mówił kto lnny, byłabym 
oburzona. Ale znałam go. Wiedziałam, że u niego nie wykluczało 
to ani czułości, ani przywiązania. Uczucia te okazywał tym łatwiej, 
że wiedział, iż są one przemijające, i chciał, by takie były. To mi 
odpowiadało: miłość nagła, gwałtowna ł nietrwała. Nie byłam w wie­
ku, w którym wierność pociąga Spotkania) pocałunki, znudzenie -
to były moje miłosne doświadczenia. 

2 
t'.i.nna miała przyjechać najwcześ.nfej za tydzień. Korzystałam z 

tych ostatnich dni prawdziwych wakacji. Wynajęliśmy willę na 
dwa miesiące, ale wiedziałam, że z chwilą przyjazdu Anny zupełna 
swoboda będzie już niemożliwa. ·Anna nadawała sprawom kształt, 
a słowom sens, których my z ojcem najchętniej unikaliśmy. Na­
rzucała prawidła dobrego smaku i właściwego zachowania t trudno 
było nie wyczuć tego w jej nagłym zamykaniu się w sobie, w mil­
czeniu pełnym urazy, w słowach. Bx!o to intresujące f męczyło 
jednocześnie, no i w koi1cu upokarzało, bo czułam, że miała rację. 

W dniu jej przyjazdu zdecydowaliśmy, że ojciec z Elizą wyjadą 
po nią na dworze do Fr~jus. Odmówiłam stanowczo mego udziału 

- w tej wyprawie. Ojciec, chcąc jakoś ratować sytuację, ściął wszy­
stkie mieczyki w ogrodzie, by ofiat"ować je Annie, gdy tylko wy­
siądzie z pociągu. Poradziłam mu tylko, by bukietu nie niosła Eliza. 
Po ich wyjeździe, o trzeciej, zeszłam na plażę. Upał był nieznośny. 
Wyciągnęłam się na piasku i już prawie usypiałam, gdy obudził 
mnie głos Cyryla. Otworzyłam oczy: niebo było białe, nasycone 
upałem. Nie odpowiedziałam Cyry11owi: nie miałam ochoty rozma­
wiać z nim ani z nikim. Byłam jak przygwożdżona do piasku całą 
siłą tego gorącego lata, ramiona ciążyły mi, w ustach zasychało. 

- Umarłaś czy co? - zapytał. - Z daleka wyglądasz jak sa­
motny rozbitek: 
Uśmiechnęłam się. Usiadł obok, a mnie serce zaczęło walić 

ciężko, głucho, bo siadając dotknął niechcący mego ramienia. Wiele 
razy w ciągu ostatniego tygodnia moje wspaniałe popisy pływackie 
zbliżały nas w wodzie do siebie, splatały razem, nie budząc we mnie 
najmniejszego niepokoju. Ale dziś ten upał, ta ociężałość, ten nie­
zręezny gest wystarczyły, by coś się jakby we mnie załamało. 
Obróciłam głowę w jego stronę. Patrzyła na mnie. Zaczynałam go 
poznawać: był zrównoważony i przyzwoitszy może, niż jest się na 
ogół w jego wieku. Dlatego nasza sytuacja - ta dziwna trójka -
raziła go. Był zbyt dobry lub zbyt nieśmiały, by mi o tym powie­
dzieć, lecz wyczuwałam to z niechętnych, pełnych urazy spojrzeń, 
jakie rzuca~ memu ~jcu. Chciałby pewnie, żebym się tym przejmo­
wała Ale ja nie przejmowałam się wcale, a jedyną rzeczą, jaka 
dręczyła mnie w tej chwili. był jego wzrok i gwałtowny niepokój 
własnego serca. Pochylił się ku mnie. Przypomni~łam sobie osta­
tnie dni tego tygodnia, moją ufność i spokój u jego boku, i ·~dy 
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dziecko amerykańskiego show-busi­
nessu; chętnie lansowany przez te­
lewiz.j~, przez pewien czas uważa­
ny był za najpoważruiejszego rywa­
la Elvisa Presleya. Rick mając 16 
lat nagrał płytę z utworami „A 
Teenger's Romance" i „I'm Wal­
king", która rozeszła się w ilości 
ponad miliona egzemplarzy, oo na 
owe czasy (rok 1957) - było nie 
lada o.siągnięciem. N ajwięks.zym 
przebojem Ricka była piosenka 
,,Hello, Mary wu", dziś zalicza.na 

którą v. y dala firma „Ambush•• 
Belgii Ta sama wytwórnia Protn 1 

wala też kilka miesdęey teinu krą;.eG. 
grupy „TSA" -. jednak bez \Vi~~ 
szego powodzerua. · 

EJ „Wolne loty'' to tytuł ·1~lay 
nagranego dla ,~Poltonu" Pr~ 
Marka Bilińskiego. Na płycie 
duje Siię S dość interesujących Zllaj. 
tworów. u. 

EJ Staraniem ,,Pranitu" ~ 
się w Polsce płyta Shakin' Stevensa, 
zawierająca nagrania tego Pi05eii 
karza z lat siedemdziesiątych. · 

EJ Nie bywałą popularność Zdo. 
był w ostatnich miesdącach na U.. 
tach pr~bo jów w w.ielu krajacn 
norweski zespół „A-h~". Na 6 
sukces, w którym rola młodyeb rn: 
zyków jest raczej znikoma> praCO: 
wał cały sztab brytyjskich specja 
listów. · 

Grupa powstała w 1982 roku 
początkowo występowała pod na~ 
wą „The Britches", w jego skla. 

KRZ.YSZTOF KURIAHIUI 

SERWIS 

już do klasyki muzyki pop. Pio­
senkarz. wystąpił w wielu filmach 
- za najlepszy uważa się znany 
także polskim widzom „Rio Bravo". 
Po nadejściu epoki Beatlesów -jeg-0 
popularność zaczęła słabnąć. Wciąż 
był jednak gwiazdą w Ameryce, 
nieprzerwanie biorąc udział w pro­
gramach telewizyjnych i rozrywko­
wych. 

EJ W krajach Benelhxu ukazała 
si~ debiutancka płyta polskiego ze­
społu „Kat" - „Metaa And Hell0

• 

dzie maleźli się trzej muzycy: Mor . 
ten Harket, Pal Waaktaar, orazMag. 
ne Furuholmen. Wszyscy tr~j wy. 
stępowaLi wcześniej z grupami a. 
matorskim:i jak „Black Sapphire" 
„Black Days" czy „Soldier Blue". To 
co prezentowali wtedy publi~ 
ści, niestety, nie zyskiwało Więk. 
szego zainteresowania. Angielskim 
producentom sympatyczne pi<>sen. 
ki Nocwegów wydały się atrakcy~ 
nym towarem, który postanowili 
wylansować, a co za tym idzie i dro. 
go sprzedać. Zaangażowano grono 
specjalistów - aranżera, inżyniera 
dźw1i.ęku, muzyków studyjnych, Ju. 

· dzi. od reklamy '1 prom<><:ji. Ich 
zadaniem było nadanie nagraniom 
współczesnego, atrakcyjnego brzmie· 
nia. Przygotowana w ten sposób du· 
żym nakładem środków płyta 
„Hunting High And Low" spodoba. 
ła się na całym świecie i jesuu 
w tej chwili cieszy się popularno. 
ścią n~e tylko w Polsce. Myśl~' ied· 
nak, że wydanie podobnego krążka 
jest już mało prawdopodobne. 

• 

te pełne, trochę ciężkie wargł zbliżyły się. do mej twarzy. zrobllo 
mi się czegoś żal. 

- Cyrylu - powiedziałam - byliśmy tacy szczęśliwi... 
P~ałował mnie deHkatnie. Spojrzałam w niebo. Potem nie wi­

działam -już nic prócz czerwonych błysków rozpryskających się pod 
zaciśniętymi powiekami. Upał, odurzenie, smak pocałunków, wesl· 
chnienia przeciągały się w długie minuty. Dźwięk klaksonu spłoszrl 
nas jak złodziei. Bez słowa zostawiłam Cy..ryla i WTóciłam do domu. 
Zdziwił mnie ten szybki powrót: pociąg Anny nie mógł jeszcze 
przyjść. Niemniej ujrzałam ją w chwili, gdy wysiadłszy z własnego 
auta wchodziła na taras. 

- Ależ to pałac Spiącej Królewny! - zawołała. - Jakżeś tJ 
się opaliła, Cecylko! Cieszę się, że cię widzę. 

- Ja też się cieszę, te panią widzę - odpowiedziałam. - Je­
dzie pani prosto z Paryża, prawda? 

- Wolałam przyjechać samochodem. Zresztą jestem śmiertelnie 
zmęczona. · 
Zaprowadziłam ją do przeznaczonego dla niej pokoju. Otworzyłam 

okno w nadziei, te dojrzę żaglówkę Cyryla, ale jut jej nie było. 
Anna usiadła na łóżku. Zauważyłam, że ma podkrążone oczy. 

- Ta willa jest czarująca! - powiedziała z westchnieniem. -
A gdzież pan domu? 

- Pojechał z Elizą na dworzec po panią. 
· Postawiłam właśnie walizkę na krześle i odwracając się do ~ 
doznałam wstrząsu'. Wyraz jej twarzy zmienił się nagle, usta dr1'ć11J• 

- Eliza Mackenbourg? Przywiózł tu Elizę Mackenbourg?! 
Nie znalazłam odpowiedzi. Patrzyłam na nią w osłupieniu. Ta 

twarz, którą widziałam zawsze tak spokojną, tak opanowaną, Wf• 
dana w ten sposób na pastwę niego zdumienia ... Wpatrywała się W

1 
e 

mnie poprzez obrazy. jakie nasuwały jej moje słowa; na kon ee 
dostrzegła mnie i odwróciła głowę. 

- Powinnam was była uprzedzić - powiedziała. - Ale tak się 
śpieszyłam, by wyjechać, taka byłam zmęczona ... 

- A teraz... - podjęłam machinalnie. • 
- Co teraz? -:- spytała. 
Wzrok jej był pytający, pogardliwy. Nic się przecież nie stało. 'I 
- Teraz przyjechała pani - powiedziałam głupio, pocierając 

zakłopotaniu ręce. - Bardzo się cieszę, że pani tu jest, naprawd~ 
Zaczekam na dole. Jeśli chciałaby pani napić się czegoś, to pros 
tylko powiedzieć... 

0 Bąkając coś pod nosem wyG,ofałam się z pokoju i zeszłam P 
schodach. Nie wiedziałam, co o tym wszystkim myśleć. Co znac~ 
ten wyraz, ten zmieniony głos, to nagłe załamanie? Vsiadłam na in· 
żaku i zamknęłam oczy. Starałam się przypomnieć sobie twarz ·e 
ny: poważną, spokol,ną czy ironiczną, ale zawsze mocną w wyraZl.~ 
kojącą. Odkrycie tej twarzy tak wrażliwej na ból wzruszyło rn~. 
i irytowało równocześnie. Czy Anna kochała mego ojca? Czy to rn~yl 
liwe. by go kochała? Nic w nim nie odpowiadało ·jej gustom. fe 
słaby, lekkomyślny, czasami tchórzliwy. Ale może to tylko zrn~cze~a 
podróżą, zastrzeżenia natury moralnej? Spędziłam całą godzinę 
snuciu hipotez. 

O piątej przyjechał 
dał z auta. Starał:\m 

ojciec z Elizą. Obserwowałam go, gdy wt!di 
się dociec, czy Anna może go kochać. z 
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ropuchy 
Przed 50 laty z Hawajów przy­

wtezlo'no ie do p6lnocnych sta­
ów Australii, by wytępily robac­
~o pustoszące plantacje trzciny 
cukrowe;. Ropuchy odmiany bufo 
marines osiągające wielkość p6l-
mf!ka, ;pelnily swoje zadanie. Gdy 

J uż dwa tysiące lat temu Cyce­
ro uczył oratorów, by wszelkie 

poruszenia duszy odzwierciedlali 
gestami dłoni, palców, ręki, nogi, 
mimiką oczu, gesty bowiem tworzą 
specyficzny język ciała, zrozumiały 
nawet dla dtlkusów i barbarzyń­
ców. 

Gest może całkowicie zastąpić 
słowo, oddzielną literę (np. alfabet 
głuchoniemych) lub całe pojęcie. Mo­
że być symbolem, kodem, np. w ję­
zyku gestów w sporcie, w lotnic­
twie, przy regulacji ruchu, wśród 
strażników, nurków. W Kolumbii 
nie<iawno wydano dwutomowy sło­
wnik, w którym pomieszczon-0 po­
n~d 2000 gestów używanych w ty­
ciu codziennym przez Latynosów. 
. Każdy naród dopracował się so­

bie tylko właściwego kodu. Zwrot 
głowy - wg Karola Darwina -
~ naturalny odruch dziecka, kiedy 
~1e chce piersi matki. Można sądzić, 
~ taki gest odmowy u zarania 
:ozwoju ludzkiej społeczności był 
Jedna~owy u wszystkich. Dziś ob­
serwuJemy krańcowo różne jego 
!0rz,ny. Powszechnie wiadomo, do 
Jakich no-nsensowńych sytuacji do­
prowadza niezrozumienie przez tu­
~ułgstów odmienności tego gestu w 

. arii. Indianie amerykańscy 
118Jczęściej wyrażają „nie" gwałto­:Ym ruchem zgiętej w łokciu rę­
kt - do ramienia. Arabowie ·i nie-
06re 1:nne nacje, odmawiają~ cze­

fu kllw1ek, skłaniają. głowę do ty­
in mlaskają językiem. By zade­
~nstrować całkowitą odmowę, 
czy zą Paznokieć dużego palca, po 

m gwałtownie wyciągają go :Jzód. Turcy w takim przypadku 
z le~zą Podbródek, zw~żają oczy i 
czyc a .mlaskają językiem. Japoń­
cy '1 kiwają dłonią, a Malajczy-

S - zamykają oczy. 
Jęz;~zególnie bogaty i piękny jest 
Ch·· gestów przy powitaniu. 
kati1czycy w dawnych czasach ścis­
lorzy Wł~sn~ ręce · (współcześni ora­
nez . witaJą tak słuchaczy). Poli­
bie YJ-Czy:y obejmują i pocierają so­
derz:ZaJemnfe plecy. Eskimosi u-

Ją znajomka kułakiem pó gło-

okupantki 
zab·rakło pożywienia na ptanta.cjacn, 
zabraly sii: do pożerania. §limak6w 
i szczuTów. Rozmnażaly się przy 
tym w tak gwaUownym tempie1 te 
staly się plagą stanu Queensland. 
Teraz wędrują coraz dalej 

• 
1 wie 1 ramionach. Mieszkańcy wysp 

Samoa obwąchują się wzajemnie. 
Gest powitania u Egipcjan przypo­
mina oddawanie cz.cf - dłoń przy­
kłada się do czoła. Niektóre afry­
kańskie narody obejmują si~, doty­
kają twarzy policzkami. 
Wśr-Od australijskich autochtonów 

zachował się obyczaj zabraniając7 
rozmów wdowom, które pochowały 
mężów, młodzieńcom w okresie pa­
sowania na mężczyznę, kobietom, 
które wyprawiły mężów na polo­
wanie. Wówczas z pomocą przycho­
dziły im gesty. Podróżnicy opowia­
dają, że nieraz og-łądali . kobiety, 
które nle wydawszy ani jednego 
dźwięku, .,rozmawiały" długo 1 z 
ożywieniem. 

Wiadomo, źe mieszkańcy Sycylii 
gestykulują niezwykle gwałtownie i 
wyraźnie. Jak głosi legenda, swego· 
czasu zabroniono im publicznych . 
rozmów pod groźbą ciężkiej kary. 
Wówczas wypracowali •• milczący" 
język. 

Angielski psycholog podczas swo­
jej podróży dookoła świata skonsta­
tował, że w ciągu godzinnej roz­
mowy Fin wykorzystuje gesty jeden 
raz, Wł-Och - 80, Francuz - 120, 
Meksykanin - 180. 
Wydawałoby się, że Rosjanie i Ja­

pończycy żyją we względnej blisko­
ści, tymczasem rosyjski gest ręką 
przy gardle ~ „jestem syty" - dla 
Japończyka oznacza zwolnienle z 
pracy. W Tybecie przechodzień mo­
że pokazać język, co oznacza, t.e 
nie miał nic głupiego na myśli. 
żeby uprzedzić kogoś o niebez­

pieczeństwie, Włoch, Hiszpan i La­
tynos palcem wskazującym leweJ 
ręki odciągają dotną powiekę. W 
Austrii podobny gest będzie przy­
jęty jako wyraz pogardy, lekcewa­
żenia. Jeden i ten sam gest - po­
trząsanie głową z góry na dól -
w Argentynie, Urugwaju i Wenezu­
eli równoznaczny jest okrzykowi: 
„to ci dopiero", „ła<lna historia", a 
w Peru - ,,ach, jak się pomyli­
łem!", zaś w Chile: „wyobraź sobie, 
<;o się dzieje". 

żarówka 
·n a 

Siat 
I 
I 

Trwałość wyrobów oferowanych I 
dotychczas przez branżę oświe­

tleniową wynosi zaledwie kilka mie­
sięcy. Jedna z firm amerykańskich 
lansuje nowy typ .żarówki. udziela­
ją'«! na nią 8-letniej gwarancji. 

Na pierwszy rzut oka niczym się 
ona nie różni od standardowej: 
szklana bańka, gwintowany cokół; 
ale zamiast typowej wkładki izola­
cyjnej zaw~ra wkładkę wykonaną 
ze specjalnej polifenylenowej tywi­
cy, która charakteryzuje się znako­
mitą odpornością na temperaturę l 
nie ulega uszkodzeniu nawet przy 
260 st.· C. Żywica łatwo się kształ­
tuje podczas obróbki plastycmej. 
Gotowy już element ma jednak 
bardzo dużą sztywność i stabilność 
wymiarową. Żywotność takiej ża­
'rówki wzrosła w przybliżeniu -
stukrotnie. 

•• • z1emn1uczunu 

chuligan 
-;.kelner 

I TJ' / niektóTych restauracjach ame­
rY rykańskich W Toli kelneTa W11· 
stępują Toboty. WlaŚCiciel Testau.Ta­
c;i w San Francisco musiał szybko 

k • zrezygnowa~ z tej technicznej cie-
Ul a C] a . kawostki. która prz11ciąoaia mu 

konsumentów, ponieważ Tobot pTze-

B rytyjiscy lekarze ap. likują pa- ; wTacal kielis~ki, nłe słuchał szef6~, 
cjentom chorym na artretyzm I oblewal gości zupq f notoTycznie 

ich zdaniem _ jeden ze sku- mylił się w rachunk.ach na nłeko-
teczniejszycb środków: sok z suro- 1"Z1JŚ~ restauTatoTa. 

wych ziemniaków. Jego szklanka i--------------­
przed śniadaniem podczas 6-tygod- , 
niowej kuracji daje widoczne e- TANlE DANIE 
fekty;- Odwraca zmiainy artretyczne 
tak skutecznie, że chorzy z unieru- · . 1• • k 
chomionymi. kończynami mogą nimi zupo neapo 1łans u 
poruszać. ; 
________ .,... _______ $ P ro dukty: porcja włoszczyzny, I kostki Cielęce lub wieprzowe, I lyiecz­

I ki masła, ł łyteezkt mąki, szklanka mercedes 

I 
śmietany, 6 dkg ostrego t6ltego sera, 

J-aak czołg s61, pieprz, makaron. 
Dgotować wywar 1 koścl 1 włouczyz. 

I 
ny. Masło stopić, zasmatyć z IW\ką, po. 

CounteT Dpy Shop tD Waszvn.g- łączyć a ezęścią wywaru _ i śmietan:\, 
tonłe oferuje weTsję cint11teTT01'11- dodać do ZUl)Y I ugotować, po czym 
styczną mercedesa -SOO. Specjalnie wsn-aE 1tarty ser oraz - ugotowany 
wyposażony pancerny samoch6tl oddzielnie - makaron. Przyprawie 1101~ 

kosztuje 208 000 dolarów. e I pieprzem • 

rozeta sylabo11'a 

PllA WOSKRĘTNJE: Ił lotniskowy ~ocian „, ł) styl w aztuee europeJshleJ ._ 
XVJU Wieku, J) P61knew a rodziny ńłowatycb o słoclkłch, ezerwonych owocach, 
ł) rodzaj włerzehnłeco okryeta, I) przejaskrawione przedstawienie, naśwtetlente, 
I) czerwona -tł Smkssyna, 1) obowiązkowe łwladczenle w naturze, I) łłoblenle, 
zdzieranie, wygładzanie PG•1enchnl skal wskutek udeneń ziarn plasku n.lestone­
cc przes Wiatr. I) poprzedzała galiardę, 10) sprawa do załatwienia, 11) ruch spo-
1l:ttno-rellgljny w LombardU w XI Wieku, 1Z) tygodnik z programem radlowo-te­
lewi"iyjnym, 13) Interesuje kolana po zakoflczenlu etapu. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) wozmyłlne, złośliwe 1tawtanle komuś pneszk6d, utrudnleA, 

l) w rękach się pall, J) Placek przekładany makiem, ł) p!6tno- introligatorskie, 
5) diafragma, I) HkwidacJa, 1) mana piosenkarka francu! ka włoskiego pochodze­
nia, 8) rodzaj mięsa, 9) „polski" stan w BrazylU, 10) napaś~, agresja, 11) tacka 
utur~~czna, 1!) najjaśniejsza gwiazda w CWlazdozbiorze Niedtwiadka U) fantowa 
k o!k , • 
siąz owa,- pieniężna. (HCL). 
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Mie..:zkańcy 
m iasta od k ilku 
la t n ie mogą d o­
czekać ię ot w.ar­
cia d r ugiego 
przedszkola. J est, 
ale tylko z nazwy, 
P rzedszkole nr 2. 
któr e m1e ci się 
kątem w wynaję­

ych pomieszczeniach. 

JAD WIGA ZA W LOCKA„ d yrek­
torka Przedszkola nr 2: - Nie po­
wiem, że jest nam źle w budynku 
komitetu partii, ale jest tu za cias­
no. B udynek przecież nie był bu­
dowany z myślą o przedszkolu. Yv 
;;to sunku do liczby d zieci za mało 
jest _anita1·w.tów, a i pomieszczenia 
nie , ą tak urządzone. jak wymagają 
przepisy. Jeden z• oddziałów przed-

M1 oi.ą krew w 
2yłach opisy kra­
dziei.y i wlaman 
dokon_vwanych w 
mie 'cie i okolicy. · 
Czy wartościowe 
przed mioty nie 
byłyby bezpjeci­
niejs~ w P K O­
-wskim . ejfie? 

TADEU Z PI 'IŃSKI, dyrektor 
Oddziału P K O : - Ni prow;:i.dzimy 
usług sejfowych; w tej sprawie 
no.jlepiej ~sięgną <'.: informacji "" 
centrali NB P. My marny inne 
n tlartwienia : pr acujerny w bardz9 
t.łych warunkach , w starvm ·budyn­
~u pochociząc:ym przed pit:rWSl..eJ 
wojnY św i a towe"j: Jest on częścio­
wo własnością pańshvową. części ()­
w o prywatną. V{laścicielku od la l 
chce ~ię nas pozbyć re swojej części. 
Mimo rozkuwania ~cian i izolowa..: 
nia" ich papą, w ilgoć przenika na­
dal. „Udało się" nam wyhodować· 
pokazowy egzemplarz grz· a d omo-

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 

' 
~. 

szkola urządziliśn1y np. w sa li k on ­
ferencyjnej , inne w pokojach biu­
r owych. Mamy 6 oddziałów, każdy 
liczący ponad 30 dzieci. P r awie co­
dziennie bywam na budow ie no­
w ego p rzedszkola, trwają tam pra­
ce wykończeniowe. Mam nadzieję, 
ie od września rozpoczniemy w nim 
pracę. Ale obawiam się. 7.e nadal 
będ zie ciasno, bo d zieci przybywa 
i wszystk o w kazuje na t o, że trze­
ba będzie tworz.,·ć nowe oddziały 
i nimi zago. podarować piękną alę 
e:imna tyczną. Nie do mnie należą 
decyzje, a le w tym budvnku, r!;dzie 
teraz jesteśm!' , n10.g1yby pozo tać 
starsze dz.ieci. 

ZAMBRdW 
wego (mer~tlius lecx yman$ . Ale z 
i.ym. szkodnikiem nie rna żartów: 
niszczy dokutnenl.Y, me.ble, a przede 
wszystkim- z.d rowie. Gd~·by nie ciąg­
le wietrzenie, nie dałoby się pra­
cować. Pra-coV.rnicy · choru~. Do­
icuGzliwa jest też ci.a nota. Nie nta 

ch,vba w k ndu PKO, w k tóryrn 
s.a~ k a owa b.·la by: mniejs~ niż 1::1 

~- ~ ilo8t · operaCJi ka~ ow vch 1 in-" . nych ciągle ro'~ni e (w ciągu o~ tat-
ich daie ·ięciu lat zwięk:=:z. ·}a i 

ich itość o 232 proc.). We::izli~my· 
wi~c w porozurnienie ~ Spółdziel­
nią M1e zk?niową i chcemy Yrzą­
dzić pomieszczenia dia PKO n«ł 
parterze jednego z planowanych 
bloków. Mam na<lz.iej~ , że loka i-o­
ra.r l'l ie będą ~rzeciwiali ię te m u , 
ho nłe jest~śm instytucją hałaśli­

wą. Moi.e w n owe) ·iedzibie bę­

d ziem;t" mo~H 'wiadczyć u. ługi sej­
fowe? 

'Plany przewidu-
ją ur uch omienie 
od począ tku 
czerwca .komuni­
kacji miejskiej. 
Jej gospodarzem 
bQdzie Przedsię­
bior stwo Gospo­
dar ki K omunal­
nej i Mieszkan io-

we j , k tqrc - z myślą o obsłudze 
autob usów - rozbudow u je swoją 
bazę . Na pO<!zątek ruszą dwie li­
hie. J edna połączy osiedla im. Wa l­
ter a i Br on iewsk iego (przez cen­
trum miasta z rogatkam i pr zy 
ZAK REM-ie), druga pobiegnie z 
centrum do dzielnicy przemysło­
wej. K oszty uruchomienia komu­
nikacji będą pokrywał.V zakłady 
prac~· - mimo to ceny biletów zo­
stąły kalkulowa ne na 6 złotych. 
~raz z uruchomieniem autobusów 

miejsk ich ulegną likwidacj i zakla ­
dowe po ł ączenia. Teraz najważ.­
niejszyin zadaniem jest popraw a 
nawierzchni ulic, u tawienie prz~'-

tanków i bud owa za tok dla a uto:­
busów. Trwa też. szkolenie kierow­
ców. W c~ści bQdą to dotychcza­
·owi pracownicy Prz · dsiębiorstwa . 

Obowiązuje u-
chwała Woje-
wód zkiej Rad y 
·arodowej o po­
wołaniu przedsię­
biors twa budo­
wla nego w Cie­
chanowcu. Są za­
rezerwowane p ie­
niądze , ale powo-

łanie firm y ja k b y "i~ o<ldalalo. 

JÓZE I<.., KOSIŃSK I . naczelnik 
u1iasia: - Jest w lym spost rzc­
i..eniu d wi.o r acji. O,e;lądaliśmy z 
przed ·tawici,.. Ja mi władz wojewódz­
kich obiekt rolliicz~' w Gródku. w 
którym ma b.vć tymczasowa ba za 

' przed i~b i orstwa. Jest to nowoczes­
na, luksu owa obora. Zniszczenie 
te~o bvłoby marnotrawstwem. Le­
piej obo1·ę sprzedać r olnikom: moż<' 
w s polnie będą hodowa<'- w niej byd ­
ło. Ponoć w j dnym z silosów je l 
je szcze k isz.onka. N u t.vm -samym 
pla cu je. t je. zcze wiele wiat i ma - · 
~azynów. które wystarczyłyby na 
bazę· przedsiębiorstwa. Dr ug.ie .r ot­
wiązanie. uruchomienie przedsię­
biorstwa b ud ow lanego na bazie Od­
działu· Budowlano-Montażowego 
W ZSH.-u, klórv ~raniczy p rzez plot 
z. terenen-1 zart!z.erwowanym pod 

GiłAIEWu 
którzy przesiądą siQ z innych po · 
dów za kierownice a u tobusów Jaz, 

• . Z . . iniic j~tY':'1Y · Towarz~sh , 
Prznac1ol Z1em1 Grajewskie· ~ a 
dnia_ch 30 IV-10 V odbędą się JD ~ 
Gra Je wa. 111 

J ERZY BUZON, prezes T PZG· 
Chcemy w ten spósób zachęcić · .._ 
jewian do masowego udzialu w ~ra_ 
prezach rekreacyjno-sportoWJ'c~rn: 
kulturaln ych. W programie prze , 1 
d . . . f \\ 1-

UJemy m.m. masowe e tvny t k 
dla mieszkańców' jak i . naj~i ~ 
zych zakładów pracy, t urniej ter:~­

sa ziemn~g.o. mecz~ pi!ki nożnej 111
: 

ra:nach_ h g1 r obotmcze J. Bogata b ~ 
dz1e te~ oferta turystyczna . Chcein\: 
wreszcie szeroko . zaprezentować: · 
siągnięcia kulturalne miasta. ~V 
~ufcu ~~P o<lbęd~~e się inaugura. 
CJa akcJ1 ,.Bohater i capstrzyk 
ok azj i Dnia Zwycięstwa. Tym i w· .z 
lu jeszcze inn.vm ·ciekawym imp:e· 
zom towarzyszyć: bqdą kiermasze.e. 

Trudno w tej ch wili (10 TV) 
l>!iższe szczegóły, niemniej serdecz~ 
nie z:apraszam wsz~·~tkich do odwie. 
dv,enia w t .\·m czasie naszego ll1ia. 
·ta . 

.CIECH A.NOWIEC 
omawianą budowę, wysta rc:qłobv 
przesuną ć: plot. Niestety władze 
WZS~-u nie_ godzą ~ię na taką pro. 
~ozyc3ę. Twierdzą, ze przcdsiębior. 
stwo nie zechce budować w iejskich 
sklepów. remontować piekan\ itd. 
Myślę. 7.e nie ma podstaw do (.a. 

kich przypuszczeń. Mam natomiast 
obaw.v, czy na zdr owie wyjdzie 
OBM-ow i kon k urencja, i to zapew. 
ne z w y:l:szymi stawk a mi W»nagr0. 
dzeń. P odkupywanie pracowników 
nie m a ensu._ Rozma.wiałem z kie· 
r ownik iem OBM-u: t wier dli. że 
przyjąlby ze 20 pracowników. Dv. 
rektor ogóln iaka pytał. czy ma.ją 
powoływać: khBG budo~laną z my. 
ślą o · organizowanym przcdsiGbior­
st w ie. (T u odpowiC'dź jest oczywi. 
sta ~ nawet gdyb >· przedsięb i or stwo 
szyb ko nie powstało, fachowcy w tej 
brani.y zawsze -zna jd~ z.atrudnienie). 
Wszy tko przebiegałob.v· prawniej, 
gdyby wre. zcie został powalany pel. 
nomocnik. Zgl0silem na to st~nowi-
k o kand .vdaturę jed11ego l pra­

cowników PGKiM -u. Nie wvpada 
mi popędzać władz wojewódzkich. 
ale m ija j ui: 4 tyd Lic11 i ni został 
on poproszon.\' na rozmowe kwa11· 
fikacvjną . 
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z reg1ona ne1 
... : 

w 1toef1 .~ :11 mareo 1la 1 k.WH'tll 'O na 
pLucu .':>KR-u w W 11szonlcoch. Kosele!· 

; nyct1 (gm. K luk.owo) 1cto' u rucliomll 
J „Ursusa C-36<1' ' t wyjec hai nim pozo o-

I 
grodzo 11y plac . M ilicja st wle1·dzi?a, że 
„ porywacz „ 1~ derzyl cląg nikiem w bra· 
mę, a następnie na.jecl1al rtct siatkę ogro· 
dzenw wq, rozrywaja,c jq. P o j azd z usz· 

półki 
\'\' n owym cy kl u pod powyż z yni' tyhdem b~d zieany przedstawjać Czy­

telnik om w dawnictwa • Ziemi Lowiyńskid, routmian~j h istoryoznie 
i WS'Półczt"śnic- . Będ 'ł wjęc to '°lówui~ ksia:źki (tt ie t y lko ~zpo!rt"dnio trali. ­
tn.ią<'C' o rC'g-i onk. a lt' ruwni~ż oh §)ób;r u.wi~t·ajó\CC ko<!b~ iuforma eji • Lom-
7y i • kolkach ). <łlc także w:rdawuictwa ekelicznośeiowc (1'P. w pos la oi 
in.for ma.torów, j e dnodn iówek ev.~. biukt.ynów), a.r lykuly i ro:tpr „ w .- aa'łl ­
knw~ e>raz opr:u ·o\\ a))ia 11t. k isto ri4 . t-c orra.fH i pok.rewn yda im d:aicclzin. 
Liczymy iei na p ornoc Czyte-lni1''"" k t@rym aiie IJ"r ebo.iętue d zje je Zion.i 
Lomiyń kid, ab, nadsyła li J>ocl a drN1e m rod~kC'ji .t11:1fo r121, e je • "t'fyclaw­
n ietwach , jakie moiłyby ujśc . sw~d»c .Pr&wad:ącc nn1 teai cy.kl pubU<!y ­
si t y ezny. D la s~tr>a łizowania Pola»&,,.· ~·ydawruccycb L• miynsk it'P:• • wtt­
n yshv• :\'"aukovrcg• , Towarzv~ł wa Przyjau~i(J.ł Ziem i Lom.iyń. kid '4l6Y W• ­
jewedzkiej BibH ote.k i Pubłieznf'j, nie"Zb~dDJ. Jest t~:e w spólprae• tye.bi e 
(i itM:1ych ~ai.nteresowanyc-h i11s t:rh1e.jj) z rf'd."'kc.iĄ. CzęstoUiweie atkazy­
w~nia s.i( tej ·r nbr}k.i bę<łzje za.lcułi4. ~ i~9<>i posi~d~••el'o MHt.tt- rit1. ło. SĄ­
t6mias t - m a m y nadziej~ - 11t-'zro8nic ,,. :..rywatnyeh bjb lioteka <>b ił „se 

pólek z wyd awn ictwa m i poth.-i~cenynti n l:'ionewi. 

,,Ziemia L<.>mżyóska" 1985 do~j p oetki (Jót.ef Pałk"1 : .. \V'ier­
- zu z m oich pieśni"l. i Ze połlil 
.'.Łomża» (Sław J ain Reko~; .:P rze.ci 
Państwem Zespół Pieśni 1 Tań 

Coraz liczniejsze pr~żniej-ze 

środowisko miłośników Ziemi L o -
żyńskiej doprowadziło PQ w ielu la­
tach starai1 d o w .rdaniel rocznika 
traktującego o woje,a,•ództwic · łom­
żyf1skim. Numer pierw~zy .. Ziemi 
fJomżyńsk1ej' przygotował do d ruku 
oddział lomżvński Towarz,·stwa 
f>rzyjaciół ZienJi Łom~_vóskiej prz;Y 
dużej pomocy W.vdziału K ultury i 

Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
f„om i:y. 

Na jego treść· złożyły s ię teks ty 
autorów z Łomży i spoza meJ, 
głównie z Warszaw.v, a nawet z da­
lekiej Australii. Ich różne treści 
powodują. że czytelnik ma ogrom­
ne trudności z ustaleniem charak-

. teru periodyku. Otóż obok publil-..a~ 
cji J adwigi Sirockiej o Towarzy­
stwie Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej. Ewy Twarowskiej · „Łomża 
ma ponad 1000 lat", prezentacji lu ... 

„ f ,omża»"'), biografii lu d l.i .&a łużo­
uych d la regionu (Zd zi:slaw „ędziak. 
.. Zarys biografii Adama Chętnik;\ 
188:- 1967", Halin Miroszowej: 
. ,Edward Ciboro~rski założyciel f~­
wa rzystwa Przyjaciół Ziemi Lom­
.lyń kiej"), 14mieszczono tekst o 
sporcie lomż.yf1skim (Sławomlr Gry­
go: „Łomżyńskie T owp.rzyst wo Wioś­
larsk ie"), wspominkowy (Władysław 
Rydel : „Moje wspomnienfa o Ada­
mie Chętniku", Australia, wrzesieó 
1985), a także his toryczny o 
zbrodniach hitlerowskich w regio­
nie łomży{1skim (Zd zisław Sędziak : 
.,By czas nie za tarł śladów"). Nie 
za p omniano też o łomżyniance 
Hance· BicUekiej {Danuta ·· Wr oni­
szęwska: „Z Łom.Gy rodem„. Bomba 
z optymizmen1. · czyli pani H anka ' '). 
Calosć uzupe_łnia tek st Mirosława 

.: 

• 

Kleczkow~ktego . . , Genc-~a i d orobek 
Zak.ładu Higi nv Weteryna ryjne j w 
Lom/) ·· oraz dwie recenzje W.Y daw­
nicl w regio na1nyeh p i&ra Adam~ 
Dobroóski ~o . WiGkszość p rac Z<>­

stafa zilustrowa na zdjęciami i re­
prod ukcja mi z ka lendarza .. N rew' 
L r oku 188:'i. 

• koc:izonq maskq o d nul<>Ztf)llO Ra polll w 
" pooti.tu wst w uszanki B lonie Dozorca 
:: z.atrudn!o riy w ::-JKR-rze calq pnmaaprt· = Usow~ noc spęazll w tożk'tł . we wlasnym 
; ctom1(. Trudno powiedzi eć, lcto bJJł wtęlc· 
:z llZlJW kav1atarzem - do zorco t·z~1 11fez· 
: n.a111J p rywacz 

:: * • * Te) sanie) 11 o cy. u, <-temnosz11Jt.1Cll • 
Taki zesta•N tem<.itów uie upo- gara.:żu OS P s.krad ;:t ono 1 3~ Utrow et!J!ł· 

t .i:ądkowany i nle 'N) dzie lony dzia - = "li t aJrnmuLo.to„ od .hd<<t . lliatomtast 
laini temat:v ct.nymi - "prawi:a, l.~ : z wysta1,rv !j/c1epu : a1iykulamł aosp0·1 , l2 tia r11tW'1 c.lomow~fJo w • oJco}ach zgl 11q 
.. Ziernie . Lon17yns.ką" czvtamy i = !lt.ereofoniczny rn ag netofor+ kasetowy. 
prueg1ąda10;. z miest.a'1Ymi UC.LU- = D wa c.( nl poi nt <> ) mUicja. 1<11taW.a epraw­
ci~mi. Wv da.k ię. Le r~ d..i. pro:L a - =có w w?a n1anta: j f' d1111m b yt o temnasto· 
m owa. ~la t:/~Je ldór ~ stoi prot • Letnl Leezek f'. z Sok<>c. jt1~ Jcaran11 za = kraclz1 g.:. 11 , drugim - młocillZł/ o rok JO· 
Rv~zard Kołodziej ·~yk prz~.-golo- ... zef K. któt'y po wta1m111iu wyJeclJa! do 
W<łta pit„ CWSZ'" num.er bez jakiej- a OH P I.I WOj!! WÓUZfU:łe CZ~6lOCf10WS)Cln1 · 
k <>lwiok k cmcepc..ji ct.)' mvśli p~iie- :: zosttit o n zatr:mma~y parę d1tl. potnie!: 

i: Okata~ 11ł ę, ż t1 nilod zLet1cy. ,,obro!lllt 
w0;.<111i~j. A le pocaątkt ponoć ~aw- : t.e.ż: g ctn:tz plebanii . Ma~metofo.,. w cz«~ 
~7.e b: wają tn1 dne. ł-t>Kt .~n nre i ale p:ze&.?Vktt n ltt w11k.o pano z zte1nl I 

uspr<łWied liwi.:ą. jedna k ilości błę- go spodurstw!e rod;:łcow Le ~zka. F. 

dów k~rek orskich. Np. pod ick ~tem • * ~ 
Sędzi Dl ka „ B y c.i~. Jotie zatarł śła- WwcisJ.~i'O w c; z Gra t> owrt NotN~P0 io· 
d6w" :&najdUJB. "i:e pr2.y pisy, k Ló- :I stał o k.r«(iziony z zamrożonego kapit_a~t~ 

· tł t.u wysokośct 91! 3H z?.. w czaBie Mad: 1a· 
r:-·ch. prożn-0 by lUkać w tekście. ety domownłci; b yU rlłeob ecnt. m.tes)< 

111 
a zamieucrone ł:l.a k ońctJ tekst\! C! I lłi6 otwarte, ci gotówk« za mkm<ta 

Zak iadz.ie Higien ' Weterynaryjnej łlło1kt1, łU Lodówce. 

(pi~m1e1wictwo?) skrob r+ą bar dzo -łf * * 
4 ~ cl d f · p ..Jł I:; W D lu. goborza d.W« j kowalerow1e P0°1 w. u ne o r ozl'z.v rowan1.a. ona\A o l: ~nydztcstctJ, Stanisła w s. t Kriys'ls-
p i. tre~ci pomija t~k!'lt T warow- i K., podptwszy obte, wrargJtąU. do "!' 0 

"kjej. • szltanłci p ew11eJ pa?it w n t ecn11m ~l~14 • 
T d t 

. . d . k. · . 1niano wtct~ zat4dalt w 6c1kl tu b . f1•
6b01• 

ru no eL Je noznaczrue o res- uv pod or ot bq podpa1e1łił1 bqdz za '. 
lić poziom tekstow (pisanych bar- • twa.. M imoch odem zbHi ;w kuchni t!V 

dzo róL.nymi technikami l sposoba- b<ę . * "1f 1f 
n.i) gdvż prezentuj!! bardzo róż- . ot01J· 

' . · . . • ..., • . · R.USW w Gra3ew1.e wszczqL po!łtP.P e!ll 
ne dziedziny zyc1a regJ.onU 1 Jeg-o tłłe przygotowawczt przectw ezter 1 · 
mieszka11ców. Warto jednak dalej p r acownik om GS „SCłt." w Rajgrod;0~: 
papracować nad , koncepcją r ozwo- Cecvttt M . - wi~eprezes ·ds. obrot~kottll 
· · d '1 z t · · ·ące nego, Henrykow i z. - kterow~ ·o\DI 
JU perto ~ {U. resz ą, rozWIJaJ tizta?u obrot SJ magazynierowi Hem!/1' 
się lomż.vńskie środowisko naukowe K. ~ organtŹator9wt obsltcgł rotntgt~: 
w pełni zasługuje n a własne cza- Krzysztof owi Ch. Podejrzani są o t óso· 
opism o które - prze z analize źr6- sprzedalł w ub.. roku w y 1>ran114rn przv· 
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l(IN Ap:.!~~.7. -!!'·1~4] 
i.o~A, r~nie" (węg., 18), 2f>.-28 IV 

1nne spojstefan" (węg., 12), 29-30 IV 
::. ,,icróldbi" (ang., 15); „Mll)enium": 
.- „Gan _ „Galopem przez pusztę" 
i4-27 1j 2a IV-1 V - „Sezon na ba-
(Węg·:, l~Ól. ,15). G 
tsntY EWO Relax"r 24 IV - „ rey-

GRM 
1 

ger:d~, Tarzana" (ang., U), 25 
5toke: 

1
e V _ „Gremlinsy rozrabiają" 

IV -
(USA, 12>· W Kosmos"• 24 IV - 2 V ~l\fBR~oke." legenda ·Tarzana" (ang. _ „areY · 
Ul· KIE MAZ., „ Wars": 24 - 2'1 IV 
wvs~ gadka nieśmiertelności" (ang., 

.... ·~o IV - „ Diabelskie szczęście" 
)8), 2 5 
tpol., k~ Wrzos": 24 IV - ,,życzliwi 

gOLzi" '(c{łuń., 12), 25-26 IV - .;Ala­
sąsle~, (pOl., 18), 27-28 IV - „Oddział" 
b8Jll8R 15) 30 IV-1 V - „Dłużnicy 
1ZSR i•• (pol., 18). . 
śtJllerc ANOWIEC, „Meteor": 24-25 IV 
Cl~C;Jykalne cięcie" (CSRS, 18), 26-

- " Sęp" (węg., 15), 29-30 IV -
2'1K~:ha;y," najdroższy , jedyny" (ZSRR. 

i5~ĄSOSZ, „A w:!ngarda": 24 IV 
Srnlerć na tywo (fran., 18), %6--2'1 IV 

"K mienne tablice" (pol., 15). 
,, ~RADOWO, „Roma": 24-25 IV 
T jemnica Aleksandra Dumasa" (CSRS, 

" a 26-27 IV - „Piętno" (pol., 18), 29 
!~'..-4 v _ „Ballada o Narayamie" (jap., 
18~oWOGR0D, „ Ziemowit": 26-27 IV 

Amok" (marok„ 15), 29-30 IV 
-pę'iia «Oriona»" (ZSRR, 12). 
"!ltALY PŁOCK, „Naprzód". %7-28 IV 

Medium" (poi., 18), 30 IV-1 V 
~zbyt późne popołudnie fauna" (CSR~, 

lS). NE O "· '"'' ·27 IV JEDWAB , " aza • LN-
Och Karol" (pol., 15), 30 IV-1 V 
"TYsi'ącletnia pszczoła" (CSRS, 15). 
" STAWISKI, „Saturn": 24-25 IV 
Anna t wampir" (pol., 18), 26-27 IV 

"werdykt" (USA. 15), 29-30 IV - „życz­
iiwt sąsiedzi" (chlń„ 12). 

sprinlena przez boiska 
W aobotę, Jl Jcwłetnta b"·• na vro­

czy1tej akademłł z olcazff 40 rocznłcy 
po1.01tanł4 Ludowych Zeapołóto Spo1'to­
w11ch zostal11 ogloszone to&r.Ufcł ple­
biscytu na najlep1Zego sportowca LZS 
10 dZłe.rięcłotecłu województwa. Naat 
C6ytelnf.cy najwtększq Uolć punktów 
przimatt Bogdanowi Bakute. kt6Tłl zgro­
madztł tch prawte ZJ proc. (na 364 na­
destane kupony). Oto dalsza 1eolejność: 
li. Graty1ła Kobopka, fil. Gnegorz 
Grono•taj$kt, IV. Krzysztof Just, V. 
Andrzej Przestrzelski. VI. Hanna Urba­
nowska. Wśród czytetnłków. którzy na­
destaU kupony, Toztosowano nagTody: 
radłoodbiorntk turystyczny „VEF'' o­
U-z11ma Andnej Nowacki z Podgórza 
le.Łomży, zegarek na rękę - Władysiaw 
Rybtckt z Łomty, tyżwy - Jacek Su­
&ol z Marianowa, fotel turystyczny -
Bogdan Sk--eczkowskf. z Pntewa, śpi­
wór - Ma~yonata Cf.mochowska z Wi­
l4nowa k.Warszawy, album malarstwa 
Stanisława Wysptańsktego - Jerzy Su­
sot z Winnego, album „40-tecte PRL" -
Czesław Rybicki z N owo grodu, sptn­
ntng - Krzysztof Młynarczyk z Orliko­
wa. pUkę nożnq - Dariusz .żukowskt 
z PopioUc6w, a torbę turystyczną -
Ewa Piaścik z Gawrych. 

Odbiór nagród w WZ LZS w Łomży 
(ul. Wojska Polskiego 161) do 15 maja 
br. Po tym termtnte zostanq wysiane 
pocztq. „ 

Pitka nozna. KLasa okręgowa seni o­
rów: Grom - ŁKS 3:0, Bug - ZW AR 
4:%, Mazovła - OHmpła 1:0. Ktasa o­
kręgowa juniorów: Bug - ZW AR !:1, 
Mazovta - Ottmpła 3:0, Narew - ŁKS 
l:J. A-klasa seniorów lomżyńsko-ostro­
lęcka. Warmta - ŁKS II 4:0, Wissa -
SZk'1ca B:O, Orzeł - Bug II O:O. Roczntk 
apartaktadowy: Orzet - Bug o:z. Wu­
•a - ŁKS 0:4. Junłorzy mlodsł: Orzeł -
Bug 1:1, Wtssa - ŁKS 0:2. „ 

W Kotnte rozegrano pterwsze mecze 
półfinałowe z cyklu rozgrywek o 
mbtrzostwo szs w pUce noinej. Awans 
do finałów wywalczyły dru~11ny SP % 
Pnytuł ł SP l : Grajewa. 

TV 04.29 
CZWARTEK u kwietnia 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Kryptonim .,Klio". 16.55 ,,Był sobie kosmos" - franc. 
film animowany. 17.30 „Mieszkać" - wszechnica budowlana. 18.05 • .Poligon". 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Dom rodzinny". 19.30 Dziennllc. 20.15 „Umrzyjmy razem" - film ang. 21.45 „Klub międzynarodowy". 22.45 „Syndrom obozowy" -
film dokument. 
PROGRAM Il 

17.00 „życie od kuchni". 17.30 „Uwaga, dokument": „Tak chciało się tyć" 
18.30 Program lokalny. 19.00 „Kto to powiedział" - teleturniej. 19.30 Dziennik. 
2Q.l5 ,,Rozmaitości baletowe". 20.40 „Variete, variete''. 21.10 „Jeden sztylet, jedno serce". 21.35 „Proces" - film franc.-włosko-RFN. 
l'IĄTEK 2S kwietnia 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Z dwudziestego w dwudziesty pierwszy". 16.55 „Pią­tek z Pankracym". 1'1.30 „Nie tylko dla wędkarzy". 17.50 „PHkarska kadra czeka". 18.05 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium". 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Monitor 
Rządowy". 20.30 ,,Godzina za godzinę" - film TVP. 22.20 „Sprawa dla ~eportera". 23.00 Mistrzostwa $wiata w hokeju na lodzie. 
l'ROGRAM II 

17.30 „Pobocza sportu". 1'1.50 „Zbliżenia" - to l owo o filmie. 18.30 Program lokalny. 19.05 .,Przygody Gullwera•• - film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Gale­
rie świata" - „Luwr". 20.30 „Brawo". 21.15 „ Antyczny świat l)rof. Krawczuka". 21.55 „Paryski włóczęga" - film franc. 
SOBOTA H kwietnia 
PROGRAM I 
9.00 „Sobótka" oraz film „Czterej pancerni t pies". 10.40 „Stare, nowe l naj­

nowsze". 11.50 „Sobota w Zamku Książąt Pomorskich". 12.10 „W świecie ciszy". 12.40 „Plagi na plagi". 13.40 „Sobota w Zamku Ksiątąt Pomorskich". 14.00 „Z Polski rodem". 14.30 „Zdrowie". 15.05 „Sobota w Zamku Ksiątąt Pomorskich". 15.25 Teatr 
TV: C. Zuckmayer - „Kapitan z Kopenick". 17.10 Losowanie Dużego Lotka. 17.20 Mistrzostwa Swiata w hokeju na lodzie. 18.10 „Skarbiec" - magazyn historyczny. }ii: Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Bostończycy" 
S 

ang. 22.00 „Czas" - magazyn publicyst. 22.50 „Siedem dni na świecie". 23.10 portowe rytmy tygodnia. 23.55 „Okup" - film irlandzki. 
PROGRAM II . 

7
15.0<l Sobota w Dwójce. 15.05 „ Wyzwania". 15.30 „Wideoteka". 16.00 „Wyzwania". 

~I~ „Wielka gra" - teleturniej. 18.00 „Naukowa spuścizna świata arabskiego" -
(dl dokument. 18.30 Program lokalny. 19.15 Jutro turniej miast. 19.30 Dziennik w ~V niesłyszących). 20.00 Filharmonia Dwf>jki. ~.50 „Gwiezdny pok63 - Yoko Ono arszawie". 21.40 „Wyzwania". 22.10 „Tragedia miłosna" - film włoski. 
NIEDZIELA 11 kwietnia 
PROGRAM I 

9.00 Teleranek oraz film „Kuguar". 10.35 „Miłośnicy pn;yrody" - ang. film dokum. 
ltyl.35 ń„Ludzie i delfiny" - serial radz. 12.40 · „Siedem anten". 13.15 TV koncert 

cie · 14.30 ,,Ludzie naszej epoki" - I. DaszyńskL 15.05 Teatr dla Dzieci: „O słoń­~· t księżycu 1 wietrze". 15.55 Zakończenie rozgrywek I ligi piłki notnej. 18.20 
hi~kina". 19.00 Wieczorynka - „Miś Kuleczka". 19.30 Dziennik. 20.00 „Białe, nie­
X Og~in czerwone" - serial franc. 20.55 ,.Pegaz". 21.40 Sportowa niedziela. 22.15 opolski Młodzieżowy Przegląd Plosenkl. . 
PROGRAM n 
_9·~r Film dla niesłyszących: „Białe, niebieskie, czerwone••. 10.40 „Krótkofalowcy" Turnioram publlcyst. 11.10 Niedzie18 w Dwójce. n.20 „Jutro poniedziałek". 11.59 ' 
13 50 ~t ~last: Sanok - Bolesławiec. 13.00 ,,Na obcej ziemi" - serial brazylijski 
17 00 T Ud10 Sport. 15.00 Turniej miast. 16.09 „Jak rozwiązany snop" - serial węg thi urntej miast. 18.00 „Przeboje B . Kaczyń'Sklego". 18.40 Turniej miast. 19.30 _ i~~I~ (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. 21.00 Turniej miast. 21.45 „Chłopi" P a polski. 
P~ONGl~DZIALEK 28 lrwietnia ĄAM I 

~&30 1 Dla młodych wiclzów: „Stowarzyszenie Myślących". 16.55 Kino Zwierzyńca: stad! ewo od pingwinów". 1'7.30 „Bezlitosny front" - serial NRD. 18.30 „Echa "Ybo~~?.w". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik 20.15 „Kwestia 
PROGRA - serial polski. 22.45 Mistrzostwa $wiata w hokeju na lodzie - finał 

1700 M II 
niali" 'i~~ena domowa". 18.00 ,,Kosmiczn~ test" ~ teleturniej. 19.00 „Piękni l wspa­w TP 22 ·2 

O Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu". 21.20 Wieczór afgański 
lVTo • • O „ Trzecia granica" - serial polski. 

REK 
PROGRAM I 19 kwietnia 

16.30 Dl dZieci 
17

a młodych wldzów:„Akademia Muzyczna". 16.55 „Cojak" - teleturniej dla 19.to · 
0

:30 „Ma gazyn związkowy". 18.15 „Eksport - tak, ale •.• " 19.00 Dobranoc. 22.10 Wiiagnoza". 19.30 Dziennik. 20.30 „Miłość l cierpienie" - serial włoski. Jl " eczór z Pegazem". 
llOGRAM li 
17.oo J k • .ZWJ.e " a być kochanym". 1'7.3Q „Prosto z morza" - ,,Ciężkie czasy". 18.00 narod~~ta Wokół nas". 19.00 „Portfel" - film polski. 19.30 Dziennik'\ 20.15 „Między­narodow Y dzień tańca". 21.45 „Czterdziesty pierwszy" - film radz. 23.20 „Między-

Y dzień tańca". "" 

KOMUNIKAT MINłSTRA SPRAW; EOLIWOŚCI 
W Celu zanych l usprawnienia l przyśpieszenia udzielania przez Centralny Re jestr Ska-

kvnetn· nformacji Ministerstwo Sprawiedliwości zawiadamia, te z dniem 15 Usytuo~ br zootaje uruchomionych 20 terenowych punktów informacyjnych 
'Nie Gda~ych w sądach wojewód2'kich w:. Białymstoku, Bydgoszczy, Częstoch<>­
ł.odzi ansku, Kaliszu, Katowicach, Kiere~h. Koszalinie, Krakowie, Lubllnle, Wrocia~l·sztynie, Opolu, Poznaniu, Rzesz<>Y1ie, Szczecinie, Toruniu, Wałbrzychu, 
talnOść i u t Zielonej .Górze .. Ich za daniem będzie przyjmowanie za.pytań o ka­
PllteroW jUdz.ielanie odpowiedzi w oparciu _ o informacje ze stacji łączności kom-

Szc e · · Wośc1ze;ółowe lnformacje na ten temat zawiera za.rządzenie Ministra Sprawiedli­
ltw<>ści 18 m a rca 1986 r. ogłoszone w Dzienniku Urzędowym Ministra Spra.wied­
ltalny Rnrj 1. Bliższych informacji ud-zielaj ą sekretariaty ww. sądów oraz Cen-

e estr Skazanych w Warszawie. 

, ·-

K-166 

• 

SPROS.T01N ANiE 
W ogłoszeniu Spółdzielni Mieszkaniowej w Ciechanowcu w pkt. 2 

zostało wydrukowane: „Osoby zarejestrowane w charakterze kandyda­
tów" - a winn(> być: Osoby nle zarejestrowane w charakterze kandy-
datów. 

ZARZĄD HANDLOWEJ SPOLDZmLNJ INWALIDOW 
w t.omży · 

pos~uhuje 
na terenie Nowogrodu, Kolna, Grajewa, Zambrowa 

l Wysokiego Mazowieckiego 
kandydatów z aktualnym orzeczeni.em Komisji ds. Inwalidzwa 

I Zatrudnienia 
(lub możliwością uzyskania grupy K.IZ) 

i własnym lokalem o powierzchni od 20-40 m kwadr. w celu zatrud­
nienia na atr~lrcyjnych warunkach w charakterze sprzedawcy. 
Bliższych informacji udziela Dział Obrotu Towarowego, tel. 40-62 

i 29-61. l{-179 

ZARZĄD WZSM w ŁOMZY 

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 
że Spółdzielnie Mieszkaniowe woj. łomżyńskiego będą publikowały 
w swoich siedziba~h projekty list przydziału mieszkań na 1986 rok 
w następujących terminach: 
SM Ciechanowiec 
SM Goniądz 
SM Grajewo 

1.07-14.07.1986 r. 
2.06-16.06.1986 r. 
1.07-14.07.1986 r. 

SM Kolno 
Łomżyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
SM ,,Perspektywa" w Łomży 
SM Wysokie Mazowieckie 
SM Zambrów 

19.05- 2.06.1986 r. 
19.05- 2.06.1986 r. 
19.05- 2.06.1986 r. 
19.05- 2.06.1986 r. 
19.05- 2.06.1986 r. 

W okresie tym wszyscy zainteresowani mogą zgłaszać swoje uwagi 
l zastrzeżenia do Rad Nadzorczych Spółdzielni K-167 

GMINNA SPOŁDZIELNIA „SAMOPO~OC CHŁOPSKA" 
w SNIADOWIE 

. I INFORMUJE 
zainteresowanych, te z dniem 1986-05-01 skup złomu od jednostek gos­
podarki uspołecznionej będzie prowadzony w każdy wtorek i piątek 
tygodnia po uprzednim uzgodnieniu terminu dostawy z działem obrotu 
rolnego, teL '161-61. 

W przypadku dostawy złomu bez uzgodnienia terminu lub w innym 
d-niu tygodnia niż wtorek i ·piątek, dostawa złomu nie będzie przyjęta. 

• I<-165 

WYDZIAŁ KULTURY i SZTUKI 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 

w Łomży 

poszukuje 
w trybie pilnym 

kandydata na stanowisko rewidenta finansowego 
posiadającego wyższe wykształcenie ekonomiczne lub admini­
stracyjne w~lędnie średnie lub pomaturalne wykształcenie 
ekonomiczne i przynajmniej 3 lata praktyki zawodowej. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Wydziale Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Łomży. K-180 

BANDLOW A SPOLDZIELNIA INWALIDO W 
w Łomży. ul. Armii Czerwonej 13 

OFERUJE 
jednostkom gospodarki uspołecznionej do sprzedaży w roku 1987 

pełne wyposażenie w odzież roboczą 1 ochrony osobistej 
Zainteresowanych prosimy o składanie zamówień na, adres Spółdzielni 

do 30 czerwca 1986 r. Istnieje możJiwość zakupu odzieży jeszcze w roku 
bieżącym. Informacji udziela Dział Obrotu Towarowego, tel. 40-62 i 29-61. 

. K-164 

KON.KURS RECYTATORSKI DLA DZIEci 
pt. „strofy o Pokoju" 

OGLASZA 
SM ,.Perspektywa'' w Łomży 

Konsultacje w sprawie doboru repertuaru we wtorki w godz. 17.00-
19_.oo w Osiedlowym Klubie Mi~szkańców, ul. Księżnej Anny 2, tel. 62-61_. 
Fmał konkursu odb~z.ie się dni~ 1986-05-3~. K-163 

. - . 
BIURO IMPREZ ARTYSTYCZNYCH 

„A ..R. T E X" 

zaprasza 
młodzież woj. łomżyńskiego 

na superkoncert 
grupy BAJM 

(efekty pirotechniczne) 
Łomża - 21 maja 1986 r., godz. 16.; 18; 20; 

sala Urzędu Wojewódzkiego 
Informacje: Białystok 286-42 „Arłex'' 

Łomża - Urząd Wojewódzki 29-34 
k 87-1 

I 

oqloszenia drobne 
ZAGUBIONO p rawo jazdy nr 0818/81. 
Jan Doroszko, Wygoda, Leśna 128. 

K - 1984 
ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze M-2 
(36 m} dwupokojowe w Kolnie na takie 
same lub podobne w Łomży. Wiado­
mość: Jadwiga Dzielnicka, Piątnica, 
Czarnocka 61. 

Robert Kozłowski, Zawady a. gm. Łom­
ża. K - 1953 
SPRZEDAM cegłę szczellnówkę ('100 szt.) 
i cegłę dziurawkę (600 szt.). Wiadomość~ 
18-414 Nowogród, Nadnarwiańska t'l. 

K - 1956 PILNIE sprzedam dom jednorodalnny z 
placem 1200 m. Łomża, Nowogr odzka 
238. K - 195'1 
MIESZKANIE spółdzielcze M-S w Lom 
ży zamienię na mieszkanie w wojewódz 
twie poznańskim. Wiadomość: t~l. Poz K - 1949 

ZAGUBIONO p r awo jazdy na nazwisko nań 170-082. p 688-1 

t5 
KONTAKTY 
1986-04-27 

• 
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Z posiadanych przez nas i 

magazynowanych w piwnicy 
z~mniaków oderwać białe, 
wiosenne WyPustki. Umyć je 
w miarę dokładnie, osuszyć 
na papierowym ręczniku lub 
z braku takowego na gazę­
cje, a ·następnie posoli~ i ob­
gotować. ~odawać z roztopio­
ną margaryną, stosując na­
stępujący ·komentarz: jakieś 
chude te szparagi latoś, wi­
dać źle przezimowały. 

GOSPODYNI 

Motto: 
Dobrzy czy źle, 
byle du:Zo 

„Rozniowa Lekarza z pa­
cjentem. Lekarz do pacje1ita: 
- Co panu dolega? - Pac­
jent do lekarza: - Zjadłem 
jedną buleczkę i w ·ypilem pól 
litra mleka z OSM w Kolnie 
(„.). Lekarz do pacjenta: 
Jaką pan prasę czyta? - Pac­
jent do lekarza: - „Qazetę 
Współczesną", „Trybunę". 
Lekarz do pacjenta: - To 
niech pan czyta „Kontakty", 
tam piszą jak zlewnia, wo­
zaki i rolnicy leją wodę j 
kto co innego ma. Niech pan 
nie kupuje mleka z OSM w 
l{olnie! ( ... ) 
Rozmowę lekarza z pacjen.­

tem sluchal i z<tnotowal 
mieszkaniec wsi Bartki 

JAN NIECIKOWSKI" 

* ' 
„Droga Podredakcjo! 
N a piszcie w piśmie - czy 

mogę przysla~ do Was swojq 
ksiażeczkę z opisem życia ja -
kie było kiedyś i teraz Jest 
oraz jakie kiedyś będzie Cze · 
kam z niecie-rpliwością na od­
powiedź Książka ma teraz ja 
kie dwa tysiącP st-ron. ale mo· 
że być jeszcze więcej. 

Pozdrawiam 
. JERZY k „ 

(nazwisko I adre~ 
do wiadomości podl"eciakci i' 

l . l 
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= u an u 

Rya. Henryka Cebuli 

____ _ lllD~HU 
KONKURSO\fA FUTRYNA Z WJERSZV.KIEM 

WIERSZYK 
TELE'WJZJJ' 
(jragmfm-t nieco większej c~lości) 

W telewizji wiele smutku jest 
Trochę wrzawy i znów cicho jest. 
Bo Isaura wolna., zniknęła 
I Tara jeszcze w Edenie śpi 
Diana już dawno umarła 
I Musq,shi z doradcą shoguna. zginęli tez już 

[...] 

Ęodżak nadal· łysy jest 
I z Janosikieni na emerytur<: udają 3ię 
Hans l{los z Wirginią w kawiarni 
Książkę czytają i na chłopca Coto czekajq 

[...] 

Nota biograficztta: Paweł Gne§Jmwia.k. Adamowo sn. 64o200 
Wolsztyn, woj. Zielona G61·a. 

UNIWERSALNA 
'BÓ~BA 

TYGODNIA 
W tym tyaodniu koniecz· 

nie stań przed lustrem, naj. 
Lepiej nago, i uważnie . po· 
patTz na stebie Jak się dob· 
rze przyjrzvsz, na tych miast 
rozpoznasz z~ zwaMw zim­
nego tluszczu swoją calkiem 

mlodq jeszcze sylwetką. J~§U 
zatem masz odrobinę lito§­
ct dla siebte, od dzisiaj prze· 
sta'ń źre<! ;ak wieprz, a. po 
miesiącu zaczniesz przypomt-
na~ czlowieka. I 
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Z URZl;DOWEJ . 
TABLICY UGLOSZER 

uwaga. koleżanki i kole­
dzy! 

Przypominamy, że nasze 
stanowisko pracy świadczy o 
nas, · czy nie jesteśmy czasem 
brudasami. Należy posprzątać 
wokół siebie dokladnie wszy­
stkie nieczystości, aby nie le­
żały na podŁodze kolo na· 
szych maszyn i nie straszyły 
fetorem. Panie mogą przynieść 
jakieś kwiatki w doniczkacl? 
do zakwitnięcia, którymi na~ 
leży się opiekować zgodnie '2 

ich wymogami kwiatowi/mi 
Mężczyźni proszeni są o nie­
spluwanie na podlogę i nie­
rzucanie petów z papierosów 
oraz zgaszonych zapalek. 

Pcimiętajmy! Czystość to 
TwJtura! 

RADA PRACOWNICZA„ 
(zakład pracy znany pod­

redakeji) 

-z pamiętnika seksualisły (91) 
- Trudno! - odparłem gło. 

sem na poły drewnianym. -
Ostatecznie i ty kobietą je­
steś, choć, prawdę mówiąc, 
bardziej krogulca przypomi­
nasz. Odwróć 1ię jedno do 
mnie zadkiem, kiedy będę 
portki zdejmował, gdyż wstyd­
liwym okropnie, strach zaś 
do braku potencji doprowa­
dzić ninie moze łacno. 
Wiedźma popatrzyła na 

mnie podejrzliwie. czyli ja­
kiego psikusa' nie zamierzam 
wypłatać, ja zaś ledwo jej 
wzrok na sobie wytrzymałem. 
. - Dobrze! - odparła, wy­
puszczając mnie z garści. -
Obrócę się na czas zdyma­
nia pr~z ciebie twoteh sza. 
rawar6w. Pamiętaj jednak. 
że jeśli mnie osobaczysz. na 
końcu świata moja wściek· 
ło§~ eię znajdzie. 

Co rzekłszy. babsko na 
brzuch o~romn:v upadło. !p6d­
nicą własną głowę przykry . 
wająe. ja ~ś prU?z drzwi 
otwarte, niezym zwotnton~ 
spreżvna. na boży §włat wy 
padłem 'PoE!różk; c6rki meitr 
wnnz~ Qrvl„vtt~ P111a~~1P<'f" 

. straszne się mogły okazać. 
wszakże gdybym został, mógł. 
bym był do końca dni moich 
na samo wspomnienie niewia­
sty wyprysków - skórnych do­
stawać. 

„Co będzie, to będzie~ grunt. 
ze teraz nic nie było - tłu­
maczyłem sobie biegn~e gę­
stwą leśnych ostępów w nie­
znany mi bliżej kierunek 
świata. - Wprawdzie znowu 
nie poznałem głównej tajem­
nicy ludzkiego życia, wszela· 
ko w pewnych sytuacjach 
lepiej jest niczego nie pozna. 
wać!' 

Tak sobie myślałem właś­
nie, nie zastanawiając słę na­
wet ani trochę. dokąd udał 
się mogą nieszczęsne r · oje 
jakby już zwłokl, skoro z jed. 
nej strony gniew mnie strasz· 
ny ściga introwertyczneE!" 
pedrvlasty. z drui;!iej wśrtPk 
łoś~ onej d~my, córy Plu~a 
we~o. mego dotyC'hC'T.asnwel?' 
herszta ł pana Czy iest E!dziP 
jaka trzecia str~na. dokąd i~(' 
mo~e bez nijakłej ob::iwv' 

f("N,'t"/ I 

P·IEKUElKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERP ERSONAL'NO-ADMINISTRACY1JNY 
. ' 

PT. 

(Miejsce akcji: pulwy nad­
narwiańśkie w pobliżu woje­
wódzkiego niiasta Łomża, 
gdzie 'krze same i mamory o­
raz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo tTzaska.­
jqcym ogniu rachitycznego o­
gniska siedzą czteTy dob„ze 
znane nam diably). 

IV 

SUPRASKI: - Kuliego Bie­
brza1\ski, osobiście 11ie mam 
nic przeciwko konsultacjom 
społecznym, które są obja-
wem niewątpliwym waszej 
demokracji wewnątrzdiabet­
skiej, wszelako nie wykr~­
cajcie mi się tu sianem. Mi~· 
liśmy mówić o \Vaszych 
sukcesach, nieprawdaż azaliż'? 

BIEBRZAŃSKI: - Co to 
znaczy ostatnich? Chcecie 
wyrywkowo oceniać . diabła w 
jego całościowych poczyna­
niach? Na moje niewątpliwe 
sukcesy pracowałem przecież 
przez bardzo wiele lat, nle­
omal od samego zarania. )e­
śli jeszcze nie wcześniej . Weź­
my na ten przykład spraw" 
kultury w mieście Rajgro­
dzie ... 

BUZAt\lSKI: - Apage! 

N ARWIA~SKI: - Na 
wszystkich dia bł6w, kto tu o 
raju wspomina? We łbie 
wam się pomieszało, czyście 
może pr~eszli do nadziemnej 
opozycji? 

„ 
\' 

BIEBRZMlSKI: - Alet 
skąd! Nazw~ ma to miasto 
faktycznie trytujĄeą, ~ednak· 
że nie ma tego złego. co by 
nam na . dobre nie wyszło. 
Zwróćcie, diabłowie drodzy. 
łaskawą uwag~ na fakt. te 
raj w kontekście z Rajgrodern 
negatywnie musł się ludziom 
kojarzyć oraz przedstawia6 
Wprawdzie jez!oro mają nie 
do kof1ea jeszcEe zatrute, ale 
przyjdzie pora ł na to, daj· 
cie mi tytko trochę czasu. ~ 
póki co. 11a t"azle jąłem sie 
za kulturę. którą · skut~czn1e 
zapudłowałem w budzie drew. 
ni anej . Gminny Ośr-odeik Kut. 
tury, znaczy si~. Kto ni.,. 
przyieclzie , a przyjeżdża, to 
popatrzy ł zaraz odjeżdża 
Wiecie nn, koµytn~ kamrat\• 
że w knajpie miejc:icowej kul · 
turalne imprezy, bywa, sie 
odbywają? Jakaż to poku:::> 
orzednłej tnarkł dla tudz; 
psychicznie oraz · moralni, 
lekko podupadłych' 

SUPRASKI: - A co t bu 
ciowa budynku kutturalneit· 
"~„odka1 

BIEBRZA~SKI: - Kierow 
nika robót skierowałem na tn 
ne, mniej potrzehne mia!;tt• 
areały, totef nikt go ni5?dy · · 
nigdtiE" nte możE" .ma !Pt~. 

BUŻA~SKT: - Nic. tylk 
krzyż wam ~akł nad·af' 

NARWlA~SKI: - Słust· 
nie. rocznica zawsze jakaś sh~ 
znajdzie! 

(Cdn.J 

-wiircimPiiiADGMiiit"'''i 
Z danych, jakie swego cza.­

su za.mieściła. •• Polityka". wy. 
nika niezbtcie, że irednl 
koszt jednej minuty progra­
mu publicystyki suołecznei 
TV znacztiie nrzewyisza śred 
tti koszt minuty publicysty 
1d kulturaln("l Fakt ten zda 
Je , się potw;erdn.6 man~ 
c;~ą,fliną.fł urawde. te w na 
ązym kT"a łu n~ .i•~ ńcrtil\ Jpst 1rn1 
tura. a Juł ~la111zc-ia masn 
wa J*'~" zaA chnd'li o sam$t 
nuhlicvqfvtre- tP1*'włr.yjną. to 
- jak wiadonto - 'l:asad'llł 
cif P ona 'l l!'T"ubszit błora.c. f\8 
nnt:!~,i7D>nh' n„„"'.:t łr~~n-~..-ł 

kilku smutnych i>an6w. kt6 
rzy omawia.ją aktualne prob 
temy. za Bł«>sowne honoraria 

Z pnłąa'Zf'nia nbu wzn1ial' 
~owanvr.h wvieJ fa1d6w w' 
ttika tł' n1ł.t11ł 9nn1PC"?.nłrv •au 
łll wartn*~ ttłf!nł"-'n t 1tf\h·• 
ł'f a wydnhv~ ~ft 'I ':fa.n T' 
rogp~ nł.- rf\'1ła \Vf Prml~ bn 
ł1'.fa~y w n"1~'· • c-b ł1-•6tł' • 
rą.§ bterzt- t1IP to st•d. +•· 
"nlłnr1.p nl!lł.rnnnłp włr1f' rM 
'1ye11 1\ł11<J1, n~ ~"n'Pł"'"'" ~ 
+vlko Jedna - Man1nna. 

wnMTr'~"' ~ „,.. 
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